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W dniach 21-25 listopada br.

czasu pracy ludzi i maszyn

Edward Gierek wśród załogi

r.
r.a Fot. CAF — Jaśkiewicz(P) Prace przy montażu wieży wiertniczej trzeciego szybu.

jak wiadomo 
uprzednio 

została przełożona

Racjonalne wykorzystanie surowców

gorzowskiego „Chemitex-Stilonu"
(P) Przebywający 10 bm. w Gorzowie Wlkp. i sekretarz KC 

PZPR Edward Gierek odwiedził Zakłady Włókien Chemicznych 
„Chemites-Stilon”. Serdecznie witany i pozdrawiany przez pra­
cowników E. Gierek w towarzystwie sekretarza KC PZPR Zdzi­
sława Żandarowskiego zapoznał się z pracą niektórych zakła­
dów, wchodzących w skład tego kombinatu chemicznego.

Podczas zwiedzania hal pro­
dukcyjnych zakładu „Lanastil 
II” -wytwarzającego włókna 
dywanowe oraz zakładu pro­
dukującego przędzę włókien­
niczą I sekretarz _KC PZPR 
interesował organizacją

Przebudowa drogi. oo ruyjątkowo atrakcyjnych widokowo 
dróg należy trasa zciodąca wzdłuż Dunajca ze Szczawnicy do 
Nowego Sącza. Na zdjęciu: przebudowa odcinka w okolicy wsi 
Tylmanowa. Tutaj droga wejdzie w koryto Dunajca. Brygada 
krakowskiego „Energopolu” II buduje mur oporowy. (P)

Fot. CAF — Momot

System emerytalny i zadania po IX Plenum KC PZPR

przy- 
przez Sejm 
Zaopatrzeniu 

oraz innych 
dla rolni-

(P) Głęboko demokratyczny 
sposób wypracowania 
jętej ostatnio 
Ustawy o 
Emerytalnym 
świadczeniach _ _ ____
ków i ich rodzin, a więc dla 
grupy społecznej niesłychanie

Pułkownik M. F. Orłów 
z wizytą w Radomiu

(R) 10 bm. przebywał na zie­
mi radomskiej pik Michaił Fio­
dorowie! Orłów z małżonką, któ­
ry za udział w -walkach o Ra­
dom otrzymał honorowe obywa­
telstwo miasta. M. F. Orłów 
jako ówczesny dowódca grupy 
czołgów, pierwszy pojawił się 
na ulicach 16 stycznia 1945 r. w 
dniu wyzwolenia Radomia. Pod­
czas dalszego szlaku wojennego 
brał też udział w oswobodzeniu 
wielu miast polskich, m.in. To­
maszowa, Łodzi, a zakończy-! 
swój wojenny szlak w Berlinie. 
Posiada tytuł Bohatera Związku 
Radzieckiego.

Pułkownik Orłów już po raz 
trzeci odwiedził Radom. 10 bm. 
radzieckiego gościa przyjął I se­
kretarz KW PZPR Janusz Pro- 
kepiak j wojewoda radomski 
Roman Maćkowski. Był o® też 
gościem władz partyjnych i ad­
ministracyjnych miasta.
, Odwiedzając jnne miejsca 
oawnych walk, płk Orłów spot- 

się z młodzieżą szkoły w 
Mniszku, która zgotowała goś­
ciowi wzruszające przyjęcie. Ra­
dziecki gość zwiedził też skan­
sen wojenny w Mniszewie, żoł­
nierskie mauzoleum w Studzian­
kach a także pomnik lotnika w 
harce.

Honorowy obywatel Radomia 
zwiedził Radomską Wytwórnie 
Telefonów i walterowski zakład 
^dszyn do pisania w dzielnicy 
uołębiów, serdecznie podejmo­
wany przez załogi tych zakła­
dów. (n)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW — dziś 

. Warszawie będzie zachmurzę- 
n.le duże i umiarkowane oraz 
stabe opady deszczu. Temp, 
maks. ok. 13 st. (PAP)

Dziś 8 stron 

produkcji zakładów, realizacją 
zadań produkcyjnych, możli­
wościami zwiększenia dostaw 
wytwarzanych tu artykułów 
rynkowych oraz przędzy sta­
nowiącej surowiec wyjściowy 
do produkcji wielu artykułów

.zróżnicowanej. dowodzi, że 
nawet najtrudniejszy problem 
można rozwiązać w powszech­
nej, rzeczowej dyskusji nace­
chowanej odpowiedzialnością 
za sprawy całego kraju.

Potwierdzeniem tego była po­
wszechna , konsultacja na wsi 
założeń systemu emerytalnego 
dla rolników, w wyniku której 
można było znaleźć najbardziej 
sprawiedliwe w powszechnym 
odczuciu rozwiązania. Konsulta­
cje były niezwykle owocne, a 
ogólnowieiska dyskusja nad 
projektem ustawy wybiegała 
daleko poza sprawy socjalne 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W walce z chorobami zakaźnymi
z prof. Eli Wollmanem

jrypiw wicedyrektorem Instytutu Pasteura 
w DoniWlI

(P) Prof. Eli Wollman brał 
udział w III kolokwium fran­
cusko-polskim Instytutu Pa­
steura i Państwowego Zakła­
du Higieny, które odbyło się 
niedawno w Warszawie. 
Współpraca między tyjni in­
stytutami datuje się od 1970. 
roku.

— Instytut Pasteura za rok 
będzie obchodził 90 Iecie „uro­
dzin”. Za czasów swego twór­
cy instytut zajmował się glów- 
nie zagadnieniami teoretyczny­
mi z dziedziny mikrobiologii, 
immunologii i bakteriologii oraz 
ich zastosowaniem w praktyce. 
Jakie zadania spełnia obecnie?

— Zasadnicza koncepcja _ in­
stytutu pozostała bez zmiany. 
Skupia on uczonych wielu spe­
cjalności. którzy badają zjawi­
ska biologiczne z różnych pun­
któw widzenia. Na tym właś­
nie bardzo zależało Pasteurowi, 
jak również na tym. by placów­
ka ta była niezależna od władz 
uniwersyteckich i państwowych.

Przywiązywał on także wiel­
ką wagę do badań podstawo­
wych. Wprawdzie wielkie zna­
czenie mikrobiologii i imrnuno- 
logii dla medycyny usuwało 
nieraz w cień wyniki prac teo­
retycznych, instytut nigdy jed­
nak nie przestał ich prowadzić. 
Obecnie połowa pracowników 
naukowych instytutu zajmuje 
się badaniami podstawowymi, 
a druga połowa takimi, które 

przemysłu lekkiego i gumo­
wego.

Podczas rozmów, prowadzo­
nych bezpośrednio na stanowis­
kach roboczych pracownicy zak­
ładów informowali Edwarda 
Gierka o przedsięwzięciach 
związanych z realizacja posta­
nowień IX Plenum KC| PZPR 
w dziedzinie racjonalnego wy­
korzystania surowców, czasu 
pracy ludzi i ■ maszyn.

Gorzowski „Stilon” ma już w 
tej dziedzinie znaczne osiągnię­
cia; załoga przekracza bieżące 
plany produkcyjne, sy' matycz- 
nie podnosi jakość wyrobów, 
wprowadzając zaraz ri do pro­
dukcji nowości. Potwierdzeniem 
Wydajnej i dobrze zorganizowa­
nej pracy załogi ..Stilonu" jest 
zajęcie przez zakłady gorzowskie 
pierwszego miejsca w kraju w 
ubiegłorocznym konkursie „Do- Ro”.

Przodują w tej pracy człorf- 
kowig liczącej 1500 osób zakła­
dowej organizacji partyjnej, 
którzy realizują na co dzień 
przyjęty na ostatniej zakłado­
wej konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej PZPR program w 
dziedzinie dalszej intensyfikacji 
produkcji rynkowej, eksporto­
wej i antyimportowej. Informo­
wali o tym podczas zwiedzania 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Batalia o wyższą jakość gospodarowania

Trwała zakładowe konferencje PZPR 
Piotr Jaroszewicz w kopalni „Lenin

(P) Pod hasłem: ..Górniczy trud — Ojczyźnie” odbyła się 10 
bm. konferencja sprawozdawczo-wyborcza zakładowej organi­
zacji partyjnej kopalni „Lenin” w Mysłowicach-Wesołej, ob­
chodzącej w br. 25-Iecie uruchomienia.

Serdecznie witani przez 
górników, na ojarad.r przyby­
li członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR: prezes Rady 
Ministrów, honorowy górnik 
kop. „Lenin” — Piotr Jaro­
szewicz oraz I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Zdzi­
sław Grudzień.

Dyskusja przebiegała w twór­
czej i krytycznej atmosferze. 
Delegaci, reprezentujący ponad

Pierwszy pociąg 
z Piotrkowa 
do kopalni „Bełchatów”

(P) Po nowo zbudowanym 
odcinku kolejowym z Piotrkowa 
Trybunalskiego do kopalni wę­
gla brunatnego „Bełchatów” 
przejechał 10 bm. pierwszy po­
ciąg.

Tak więc, w czasie o 14 mie­
sięcy krótszym niż planowano, 
zakończono pierwszy etap budo- 

' wy przyszłej magistrali kolejo­
wej Wrocław — Lublin. (PAP)

w Paryżu 
mogą mieć bezpośrednie zna­
czenie praktyczne dla zdrowia 
publicznego i higieny.

Tak więc spośród 7 zakładów 
naszej placówki aż trzy .są teo­
retyczne: biologii molekularnej, 
biochemii i genetyki bakteryj­
nej i immunologii, a pozostałe 
to'zakłady: bakteriologii, wiru­
sologii, epidemiologii, fizjopato­
logii i immunologi medycznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Śnieg na Kasprowym
■*\

Polska w zasięgu niżu
Informacja własna

(P) Polska znalazła się w za­
sięgu atmosferycznego niżu.-' Z 
południa Europy nadciągnęła 
fala opadów, która objęła po­
łudniowe rejony kraju. W wy­
sokich partiach Tatr padał 
śnieg. Na Kasprowym Wierchu 
pokrywa śnieżna sięgała w 
czwartekł wieczorem ponad 10 
cm. Termometry wskazywały 
minus 3 st.

Po środowym halnym, który 
przeszedł nad Beskidami, przez 
cały czwartek pracowały ekipy 
monterskie przy naprawianiu 
uszkodzonych przez wichurę

CENA I ZŁ

Kanclerz RFN 
Helmut Schmidt 
złoży wizytę w Polsce

(P) Na zaproszenie I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka, wyrażone w imieniu naj­
wyższych władz PRL, kanclerz 
federalny Republiki Federalnej 
Niemiec Helmut Schmidt z mał­
żonką złoży oficjalną wizytę w 
Polsce w dniach 21—25 listopa­
da 1977 i

Wizyta 
przewidziana 
wrzesień br. 
za obopólną zgedą.

Program wizyty przewiduje 
rozmowy na tematy, dwustron­
ne i międzynarodowe oraz zwie­
dzenie kraju. (PAP)

Rocznica proklamowania 
niepodległości Angoli 
Depesza gratulacyjna 
i Polski

(P) Z okazji drugiej rocznicy 
proklamowania niepodległości 
Angoli, przypadającej w dniu 11 
bm.. I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk • Jabłoński i prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz 
wystosowali depeszę gratulacyj­
ną do przewodniczącego Ludo­
wego Ruchu Wyzwolenia Ango­
li, prezydenta Ludowej Repu­
bliki Angoli Agostinho Neto i 
premiera Ludowej Republiki 
Angoli Lopo Fortunata Ferreira 
do Nascimento. (PAP)

1,5 tys. rzeszę PZPR-owców. ko­
palni, przyszyli na konferencję 
w poczuciu dobrze spełnionego 
obowiązku. ......................
przeżywała __
nich latach, dzięki, zaangażowa­
niu i ofiarności całej załogi — 
zostały, pokonane.

Rytmiczna praca pozwoliła 
nie tylko na pełną realizację te­
gorocznych zadań, ale na sko­
rygowanie planu wydobycia w 
IV kwartale br. z 13,5 do 14 
tys. ton węgla na dobę. Są jed­
nak jeszcze znaczne rezerwy — 
stwierdzali delegaci, anąKzując 
problemy dyscypliny pracy, jej 
organizacji, kosztów wydobycia. 
Konsekwentnie wykorzystując 
nowoczesną technikę, w jaką 
wyposażona została kopalnia, 
górnicy „Lenina” zamierzają do 
końca 5-latki doprowadzić do­
bowe wydobycie węgla do 18 
tys. ton.

Podczas konferencji, na ręce 
jej przewodniczącego wpłynął 
meldunek od pracujących bry­
gad ścianowych, iż na' dowód 
pełnego poparcia dla programu 
zakładowej organizacji partyj­
nej, 9 i 10 bm. górnicy zaciąg­
nęli -warty produkcyjne, wydo­
bywając ponad plan ok. 2 tys. 
ton węgla.

Trudności, jakie 
kopalnia w ostat-

Wodnej

napowietrznych linii wysokiego 
napięcia.

Synoptycy z Instytutu Meteo­
rologii i Gospodarki Wodnej 
nie przewidują większych zmian 
w pogodzie. Nadal będzie za­
chmurzenie umiarkowane, lokal­
nie duże. Na północy kraju nie­
wielkie opady deszczu. Na po­
łudniu mgły i zamglenia. Tem­
peratura maksymalna w dzień 
od 10 st. na północnym wscho­
dzie do 16 st. na południowym 
zachodzie. W samym końcu ty­
godnia nieco chłodniej. Lokal­
nie mogą wystąpić przygrunto- 
we przymrozki. (lat.)

400 tys. pasażerów skandynawskiej linii „LOT-u

30-lecie połączenia Warszawa - Kopenhaga
Od stałego korespondenta 

BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO

lat! Szef re- 
lotniskowej 

Linii Lotni- 
Helge Skjol-

Kopenhaga, 10 listopada
(P) To już 30 

gionu służby 
Skandynawskich 
czych SAS, pan 
dager pamięta doskonale: 12 
listopada 1947 r. wylądował 
w Kopenhadze samolot pasa­
żerski PLL „LOT” typu DC-3, 
zwany popularnie Dakotą, 
inaugurując, czy raczej wzna­
wiając po raz pierwszy po 
wojnie — stałe połączenie po­
wietrzne między stolicami o- 
bydwu krajów.

Była to równocześnie pierw­
sza w historii linia lotnicza łą- ł

Na zakończenie konferencji 
zabrał gics Piotr Jaroszewicz.

Serdecznie dziękując za zapro­
szenie do udziału w konferen­
cji .sprawozda węzo-wyborczej 
PZPR w kopalni „Lenin”, 
stwierdził, że dało mu to oka­
zję do bezpośredniego spotka­
nia z czołowym aktywem przo­
dującego oddziału klasy robot­
niczej Śląska. P. Jaroszewicz, 
zaznaczając, iż z dużym zainte­
resowaniem wysłuchał refera- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zbiornik w *każdej gminie

„Mała retencja” tematem 
"konferencji w Radomiu 

Informacja własna
(R)‘Woj. radomskie jest jed­

nym z najuboższych w wodę 
regionów w kraju. Występujący 
niedostatek wody zmusił do 
podjęcia . różnorodnych działań, 
których skutkiem ma być- po­
prawa bilansu wodnego. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na „ma­
łą retencję” czyli maksymalne 
wykorzystanie lokalnych moż­
liwości zgromadzenia nadniiaru 
wód powierzchniowych.

Po pierwszym roku realizacji 
programu w woj. radomskim 
wybudowano 68 zbiorników o 
powierzchni prawie 100 ha, przy 
czym wykonane czyny społecz­
ne stanowią aż 70 proc, war­
tości wszystkich prać. Program 
wojewódzki przewiduje, że do 
1980r. w woj. radomskim pow­
stanie 300, a do 1990 r. 600 
zbiorników „rąalej retencji”.

O szczegółach i doświadcze­
niach wynikających z realizacji 
wojewódzkiego programu „ma­
łej retencji” mówiono 10 bm., 
podczas konferencji, na której 
rolę gospodarza pełnił wicewo­
jewoda radomski Bogdan Prus 
a uczestniczyli Zygmunt Suro­
wiec — sekretarz OK FJN, Zofia 
Starosz — wiceprezes Central­
nego Związku Kółek Rolniczych 
i Kazimierz Lewicki — sekre­
tarz generalny ochotniczych 
straży pożarnych.' tmz

Kiermasz meblowy 
otwarto w Radomiu

Informacja własna
(R) 10 bm. w hali „Radoskó- 

iu” w Radomiu otwarty został 
kiermasz meblowy, zorganizo­
wany przez Wojewódzkie. Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrz­
nego. W pierwszym dniu trwa­
nia imprezy stoiska kiermaszo­
we odwiedziło kilka tysięcy 
radomian. Uruchomiono specjal­
ny punkt informujący klientów 
o bieżących dostawach mebli. 
Największą popularnością cie­
szyły się komplety kuchenne 
,.Strzelin” i „Helena” oraz kom­
plety kombinowane z Wyszkowa 

•i Białegostoku.
Radomski kiermasz, który 

trwać będzie do 25 bm., stanowi 
z jednej strony okazję do poka­
zania sposobów urządzenia mie­
szkań różnej wielkości, z dru­
giej zaś pozwala 'wysondować 
opinię klientów na temat han- 
diowej oferty, (am)

cząca Danię z krajami socjali­
stycznymi. co oczywiście przy­
dawało wydarzeniu posmaku 
eksperymentu. Ów eksperyment 
przekształcił się już dawno w 
znakomitą — jak powiada dy­
rektor Skjoldager — i obu­
stronnie korzystną współpracę. 
W ciągu 30 lat linia — funkcjo­
nująca już w oparciu o odpo­
wiednie umowy rządowe i ob- 
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Remont Kaplicy Zygmuntowskiej. Od czterech lat jeden 
z najcenniejszych zabytków polskiego renesansu pokryty jest 
rusztowaniami. Trwają tu bowiem prace mające na celu od­
świeżenie i odnowienie złotej kopuły, która uległa korozji. Po­
kryto już zlotem większość z 2,5 tys. łusek. Prace konserwa­
torskie prowadzi Teresa Dębińska-W aśniowska wraz z mężem. 
Nazdjęciu: widok odnawianej Kaplicy. (P) rot. caf — Sochor

Lepsze efekty nauczania i wychowania

(R) Podniesienie na wyższy 
poziom i działalności dydaktycz­
nej, naukowej i wychowawczej 
stanowiły dominujący temat 
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej podstawowej organizacji 
partyjnej, jaka obradowała 10 
bm. w radomskim ośrodku Po­
litechniki Świętokrzyskiej. U- 
czestniczyli w niej: sekretarz 
KW partii w Radomiu Krysty­
na Firmanty oraz członkowie 
kierownictwa uczelni z rekto­
rem prof. dr hab. inż Michałem 
Hebdą.

W czasie dyskusji jaka wy­
wiązała się po referacie spra­
wozdawczym dokonano podsu­
mowania dotychczasowych o- 
siągnięć kreśląc jednocześnie 
program działalności uczelnianej

180-metrową tamę 
zbudowały bobry 
na rzece Nietupie

(P) Najdłuższa w Polsce tama 
zbudowana przez bobry znajdu­
je się na rzece Nietupie we 
wschodnim rejonie woj. biało­
stockiego. Budowla ma 180 m 
długości i — co najciekawsze — 
wzniesiona została przez nie­
wielkie stado bobrow. Na rzece 
tej gnieździ się bowiem zaled­
wie około 35 tych zwierząt, pod­
czas gdy np. skupiska na Bie­
brzy lub Czarnej Hańczy liczą 
nawet 200 sztuk, (PAP)

Wieża na III szybie 
kopalni w Bogdance

(P) 10 bm. nad głowicą przy­
szłego szybu trzeciego kopalni 
pilotująco-wydobywczej w Bog­
dance, w Lubelskim Zagłębiu 
Węglowym stanęła 40-metrowej 
wysokości wieża górnicza. Ponad 
dziewięć godzili trwała operacja 
nasuwania 180-tonowego kolosa 
ze stanowiska tymczasowego na 
stałe — nad otwór szybu.

W szybie czwartym, po wy­
wierceniu 46 otworów do głę­
bokości 180 m, trwa również 
mrożenie. Wierci się tzw. otwo­
ry cementacyjne na dalszych 
głębokościach. Prowadzi się tak­
że betonowanie fundamentów 
dla maszyn i urządzeń. (PAP)

instancji partyjnej na najbliż­
sze lata.

W Politechnice Świętokrzy­
skiej opracowany został opty­
malny program kształcenia i 
wychowania studentów. Potrze­
ba teraz solidnej, systematycz­
nej pracy wiodącej do jego peł­
nej realizacji. Zabierający głos 
w dyskusji wskazywali na o- 
gromną rolę opiekunów grup, 
którzy w nowym systemie win­
ni mieć pełną orientację 
we wszystkich sprawach do­
tyczących studentów. Idzie tu 
głównie o wnikliwą analizę 
ich osobowości, obciążeń z 
tytułu nauki, właściwe rozpla­
nowanie zaliczeń, bieżące śle­
dzenie postępów w nauce 
itp., słowem zainteresowanie 
tymi tematami, które ma­
ją zasadniczy wpływ na jakość 
późniejszego absolwenta.

Wiele uwagi poświęcono dal­
szemu kształceniu własnej kad­
ry naukowej, sposobom rozwią­
zania palącego problemu jakim 
jest szczupła powierzchnia bazy 
laboratoryjnej oraz rozwijaniu 
różnorodnych form współpracy 
Politechniki z zakładami prze­
mysłowymi Radomia i woj. ra­
domskiego. Warto w tym miej­
scu podkreślić, że radomska u- 
czelnia jako jedna z pierwszych 
w kraju podjęła próbę kształce­
nia przodujących ’ techników 
przedsiębiorstw przemysłowych 
na studiach stacjonarno-indywi- 
dualnych, a w niedługim czasie 
przystąpi również do organiza­
cji laboratoriów uczelniano-prze­
mysłowych. (am)
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W interesie KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Zamieszczona we wczoraj­

szej prasie informacja o uchwa­
le Rady Ministrów w sprawie 
prowadzenia punktów sprzedaży 
detalicznej na podstawie umów- 
-zleceń, wywołała spore zainte­
resowanie naszych Czytelników.

Przypomnijmy, że chodzi tutaj 
o nową formę systemu agencyj­
nego w handlu detalicznym, któ­
ra zastąpi dotychczas stosowane 
zasady. Tu i ówdzie słyszy się 
bowiem, że jest to jakoby coś 
w rodzaju „reprywatyzacji’’ 
handlu detalicznego w naszym 
kraju. Takich sformułowań uży­
ły zresztą niektóre zachodnie 
agencje prasowe.

Nowy system prowadzenia 
punktów sprzedaży detalicznej 
przez osoby fizyczne (czyli pry­
watne), polega na tym, że do­
tyczyć on ma wszystkich małych 
sklepów i sklepików, . czy też 
kiosków, zatrudniających od 
jednej do trzech osób (w pew­
nych przypadkach do czterech 
osób) i to, jak formułuje rządo­
wa uchwała „...bez względu na 
wielkość obrotów i rodzaj bran­
ży, z wyjątkiem punktów sprze­
daży detalicznej mięsa j wędlin, 
wyrobów garmażeryjnych, wyro­
bów jubilerskich oraz napojów 
o zawartości powyżej 18 proc, 
alkoholu, a także sklepów ko­
misowych...”

Jakże często te właśnie małe 
sklepy, sprzedające podstawowe 
artykuły, przeważnie żywnościo­
we, spełniają podstawową rolę 
w obsłudze klienta! A jedno­
cześnie nierzadko bywają nie­
czynne z powodu różnych re­
manentów, przyjęć towarów, 
choroby czy urlopu sprzedawcy... 
Sklepy o powierzchni do 50 m 
kw. stanowią w naszym kraju 
ok. 34 proc. handlowej po­
wierzchni detalu ogółem, a li­
cząc na „sztuki” — aż 60 proc, 
wszystkich punktów sprzedaży. 
Toteż ich właśnie dobra lub zła 
praca decyduje w wielu przy­
padkach o zaopatrzeniu ludności 
wsi, małych miast czy peryferii 
dużych ośrodków miejskich.

Dotychczas na zasadach agen­
cyjnych pracowało w kraju ok. 
27 proc, małych sklepów, przy 
czym stwarzały one szereg 
utrudnień zarówno samym agen­
tom, jak placówkom handlowym 
(zbyt skomplikowany system 
ewidencji, rozliczeń, zaopatrze­
nia, krótki okres ważności 
umów, dekapitalizacja lokali i 
urządzeń itp.).

Obecnie szereg mankamentów 
dotychczasowej praktyki ulegnie 
likwidacji. Prowadzący punkty 
sprzedaży detalicznej na zasa­
dzie umów-zleceń, będą bowiem- 
mieli swobodę zaopatrywania się 
w towary z różnych źródeł, 
włącznie z płodami pochodzący­
mi z własnych działek ogrodni­
czych. Bardzo istotna będzie sta­
bilność zawieranych umów, czy 
korzystne warunki płacenia ry­
czałtów podatkowych. Ważnym 
postanowieniem jest to, że pro­
wadzący punkt sprzedaży może 
zatrudniać w nim członków swej 
rodziny i inne osoby ze wspól­
nego gospodarstwa domowego, a 
także zatrudniać pracowników.

Korzystne są także ustalenia 
dotyczące spraw lokalowych — 
sprzedaż detaliczną prowadzić 
będzie można w lokalu własnym, 
lub dzierżawionym od przedsię­
biorstwa handlowego, czy przy­
dzielonym przez władzę tereno-

z

wą. Ustalono także preferencje 
dla osób, prowadzących punkty 
sprzedaż}'. Prawo pierwszeństwa 
mają posiadacze własnych lo­
kali, lub budujący je z włas­
nych środków, osoby już pro­
wadzące małe sklepy oraz pra­
cownicy zarządów przedsię­
biorstw handlowych, czy admi­
nistracji państwowej. Nowe za­
sady przewidują możliwość od­
kupienia przez prowadzących 
punkty ich trwałego wyposaże­
nia.

Praca małych punktów sprze­
daży odbywać się będzie pod 
opieką t kontrolą przedsię­
biorstw handlowych, z którymi 
prowadzący te punkty podpiszą 
umowy. Chodzi m.ln. o prze­
strzeganie zarówno przepisów 
tyczących funkcjonowania han­
dlu, Jak sanitarnych, stosowania, 
oficjalnych cen, itd.

Nie miejsce tu na szczegóły. 
Decyzja rządowa określiła tylko 
ramowe zasady. Konkretne za­
rządzenia i przepisy wykonaw­
cze mają być opracowane w 
najbliższym czasie. Już teraz 
powiedzieć, można, że nowe za­
sady prowadzenia małych pla­
cówek handlu detalicznego po­
winny znacznie poprawić zao­
patrzenie ludności w towary po­
wszechnego użytku, odciążyć 
przedsiębiorstwa handlowe w 
państwowe i spółdzielcze od zaj­
mowania się na co dzień uciążli­
wymi sklepikami, na rzecz orga­
nizowania i prowadzenia placó­
wek dużych, powocześne wypo­
sażonych. Co nie oznacza oczy­
wiście, że małe sklepiki mogą 
być pozostawione samym sobie.

Leży to także w interesie 
przedsiębiorstw handlowych, za­
wierających umowy-zlecenia, 
gdyż obroty punktów sprzedaży 
detalicznej zaliczane będą do ich 
zadań planowych. Toteż zaopa­
trzenie małych sklepów w towa­
ry, odpowiednie wyposażenie 
techniczne, nic może być 
łącznie sprawą ich nowych 
równików.

Cała operacja przebiegać 
winna stopniowo, planowo, 
kojnie. Przewiduje się. 
pierwszej kolejności według no­
wych zasad powinny zacząć pra­
cę placówki o obsadzie jedno— 
—trzyosobowej, sprzedające żyw­
ność w miastach.

Wiele zależeć będzie od jas­
nych i przejrzystych przepisów 
wykonawczych, które — mamy 
nadzieję — wkrótce ujrzą świa­
tło dzienne. Jeszcze więcej do 
powiedzenia będą miały tere­
nowe władze — nie tylko w 
kwestii przekazywania istnie­
jących już placówek, ale przede 
wszystkim w rozsądnym stero­
waniu otwieraniem nowych ma­
łych sklepów zarówno w pry­
watnych lokalach, jak i przy­
dzielanych przez wydziały han­
dlu.

Chodzi bowiem o’to. by nad­
rzędny był interes klienta, by 
sieć małych punktów tam gdzie 
trzeba, uzupełniała placówki 
duże, a gdzie to jest ekonomicz­
nie i społecznie uzasadnione — 
pełniła podstawowe zadania w 
zaopatrywaniu ludności w róż- 
nororakie towary.

Celem omawianych postano­
wień jest bowiem poprawa po­
ziomu obsługi klientów, uspraw­
nienie pracy małych sklepów, a 
także lepsze, wykorzystanie po­
tencjału sieci handlowej. A. Ż.
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tów wprowadzających, a także 
głosów w dyskusji, oświadczył, 
że kopalnia „Lenin” ma duże 
osiągnięcia, w czym poważną ro­
lę odgrywała i odgrywa dzia­
łalność organizatorska i ideowo- 
wychowawcza organizacji par­
tyjnej. Na szczególne podkreśle­
nie zasługuje przełamanie 
przejściowych trudności, z ja­
kimi kopalnia borykała się w 
latach 1975—1976.

Dziś załoga może się już.po­
szczycić nie tylko pełnym wy­
konywaniem, ale i znacznym 
przekraczaniem operatywnych 
planów produkcyjnych, a dzięki 
temu będzie mogła do końca ro­
ku wydobyć ponad plan ok. 100 
tys. ton węgla, na który nie­
cierpliwie czeka przemysł i eks­
port, czekają rolnicy i miesz­
kańcy miast. Na uznanie zasłu­
gują w kop. „Lenin” ambitne 
plany dalszego zwiększania wy­
dobycia i polepszenia jakości 
węgla w latach następnych.

Dopływ nowoczesnej techniki, 
jaki zapewniliśmy w ostatnich 
latach w całej gospodarce, w 
tym również do przemysłu wę­
glowego, otwiera duże możli­
wości poprawy gospodarowania. 
Stąd niepokój budzi, że przy 
zwiększonej wydajności pracy 
występują w kopalni niepra­
widłowości w dziedzinie kosz­
tów produkcji.

Z przebiegu konferencji wi­
dać, że ustalono konkretna za­
mierzenia w dziedzinie działal­
ności techniczno-organizacyjnej i 
ideowo-wychowawczej dla wy­
korzystywania rezerw i zwal­
czania przejawów marnotraw­
stwa. Należy te zamierzenia 
konsekwentnie realizować. Za­
łodze powinno w tym pomóc 
dalsze rozwijanie zaszczytnego 
współzawodnictwa pracy, w 
którym załoga ma już piękny 
dorobek. Jest w tym duże pole 
działania dla górniczej młodzie­
ży, która w kop. „Lenin” przo­
duje we współzawodnictwie 
pracy.

W kopalni notuje się stosun­
kowo wysoką fluktuację załogi 
i wysokie wskaźniki absencji 
chorobowej i nieusprawiedliwio­
nej. Zagadnienia te powinny 
stać się przedmiotem dogłębnej 
analizy ze strony kierownictwa 
polityczno - gospodarczego i 
związkowego, a ujawnione przy-* 
czyny tych zjawisk powinny 
być konsekwentnie zwalczane i 
usuwane.

Nie zadowala jeszcze sytuacja 
istniejąca w dziedzinie bezpie­
czeństwa pracy. Mimo że w ko-- 
palni wystąpiła pewna poprawa, 
to jednak zbvt dużo wystęouie 
jeszcze wynadków, Należ}* zwra­
cać szczególną uwagę na lepszą 
organizację, ład i porządek .na 
stanowiskach pracy. Tej ważnej 
Droblematyce w pracy górniczej 
trzeba poświęcać więcej uwagi.

Uroczyste wręczenie nagród 
ministra obrony narodowej

(P) Nauka przyspieszająca 
rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju, a także kultura i sztu­
ka mające w swych różno­
rodnych przejawach wielki 
wpływ na wychowanie młode­
go pokolenia, znajdują w si- 
łaeh zbrojnych szerokie pole 
rozwoju.

Z roku na rok zwiększa się
— dzięki wynalazkom naukow­
ców w żołnierskich mundurach
— wkład wojska w coraz szyb­
szy postęp naukowo-techniczny; 
w wyniku pogłębiającej się 
współpracy resortu obrony na­
rodowej z Ministerstwem Kul­
tury i Sztuki, stowarzyszeniami 
kulturalnymi i środowiskami 
twórczymi — zwiększa się nasz 
dorobek kulturalny, który dob­
rze służy socjalistycznemu wy­
chowaniu społeczeństwa.

Wojsko wysoko ceni działal­
ność naukowców i twórców zaj­
mujących się problemami wojska 
i obronności. Kolejnym tego 
przykładem stała sie uroczystość 
wręczenia z okazji dnia Wojska 
Polskiego dorocznych nagród i 
wyróżnień ministra obrony na­
rodowej najwybitniejszym twór­
com i naukowcom, która odby­
ła sie 10 bm. w Stołecznym Klu­
bie Garnizonowym.

Nagrody i wyróżnienia wręczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej. gen. armii Wojciech Jaru­
zelski.

Obecny był kierownik Wvdzia- 
łu Kultury KC PZPR Lucjan 
Motyka.

Nagrody I stopnia otrzymali: 
w dziedzinie sztuki operacyjnej
— zespół z gen. dyw. Tadeuszem 
Obronieckim za pracę „System 
doskonalenia i planowania roz­
woju obrony przeciwlotniczej 
wojsk operacyjnych”: w dzie­
dzinie nauki i postępu technicz­
no-organizacyjnego — trzy ze­
społy: za opracowanie i wdro­
żenie do produkcji stacji radio­
lokacyjnej nowego typu, za o- 
pracowanie granatnika, za opra­
cowanie środsów ochrony dróg 
oddechowych: w dziedzinie me­
dycyny wojskowej trzy zespoły 
naukowców: za monografię „Me­
dycyna lotnicza i kosmiczna”, 
za opracowanie metody i syste­
mu szybkiej diagnostyki mikro­
biologicznej oraz za cykl prac 
badawczo-wdrożeniowych doty­
czących obrażeń wielonarządo- 
wych i wielomiejscowych uszko­
dzeń narządów ruchu: w dzie­
dzinie literatury — Wyd. MON 
za wydanie albumu biograficz-

nego „Marszałek dwóch naro­
dów”; w dziedzinie plastyki — 

. doc. Stanisław Żółtowski za 
dzieła malarskie o tematyce pa- 
triotyczno-obronnej, a w szcze­
gólności obrazy ..Przyczółek 
Czerniakowski”. ..Lenino”. „Wol­
sko Polskie na Bliskim Wscho­
dzie”; w dziedzinie muzyki — 
zespól w składzie: Benedykt Ko- 
nowalski i płk rez. Janusz Przy- 
manowski za ballady żołnierskie 
„Jakie ładne chłopaki” oraz w 
dziedzinie prasy, radia i telewi­
zji — Edmund Jan Osmańczyk 
za książkę’ „Rzeczpospolita Po­
laków”.

Nagrody i wyróżnienia przy­
znano ponadto w następujących 
dziedzinach: historii wojen i 
wojskowości, nauk społecznych i 
ekonomicznych, teatru i filmu.

(PAP)

System emerytalny
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
objęte systemem - emerytalnym i 
wykazała celowość kontynuo- 
yyania jej także pa przyjęciu u- 
stawy przez. Sejm. '

Wychodząc naprzeciw tym 
słusznym inicjatywom organiza­
cje partyjne wspólnie z kołami 
ZSL organizują ogólnowiejskie 
zębrania, na których rolnicy za­
poznają się szczegółowo z 
przyjętą ustawą i uwzględnio­
nymi w niej zgłoszonymi w 
czasie konsultacji* wnioskami 
oraz propozycjami.

Obecne ogólnowiejskie ze­
brania będą mięć okazją do 
zgłębienia treści ustawy i roz­
ważenia w każdej wsi, w każ­
dym gospodarstwie rolnym co 
możną i należy zrobić, aby 
jeszcze w tym roku gospodar­
czym odpowiedzieć na ter). hi­
storyczny akt — tak jak tego 
oczekuje społeczeństwo — 
zwiększeniem produkcji.

Najlepszą odpowiedzią mają­
cą zasadnicze znaczenie dla po­
prawy zaopatrzenia rynku bę­
dzie pełna odbudowa pogłowia 
zwierząt, a tam, gdzie jest to 
możliwe, powiększenie hodowli 
ponad stan z przełomu lat 
1974/75. kiedy poziom produk­
cji zwierzęcej był najwyższy.

Decyzje partii i rządu oraz 
przyjęcie przez Sejm ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnym wy­
wołały na wsi ożywienie pro­
dukcyjne. widoczne w już po­
dejmowanych ' “ ‘
różnorodnych 
zmierzających 
produkcji i 
metod gospodarowania. (PAP)

przez rolników 
inicjatywach 

do zwiększenia 
unowocześnienia

" WSZECHNICAPOLSKIEJ AKADEMII NAUK
O integracji
— ciekawie

(W) Choć na temat integracji 
socjalistycznej powiedziano już 
i napisano wiele, to jednak śro­
dowy wykład prof. dr Pawła 
Bożyka był okazją do przedsta­
wienia wielu interesujących 
stron tego procesu a zarazem do 
refleksji bardziej ogólnych na te­
mat ewolucji form współpracy 
krajów socjalistycznych.

Prelegent oparł swój wywód 
na dwóch wydanych ostatnio 
książkach, prezentujących teorię 
integracji, a także 30-letni do­
robek współpracy. Jakże młoda 
iest nie tylko teoria, która u- 
ogólnia dorobek praktyczny, ale 
młode jest myślenie kategpria- 
mi integracji, a więc procesu, 
który przynosi wszystkim u- 
czestnikom korzyści wyższe a- 
niżeli w przypadku indywidual­
nych poczynań.

Prelekcja była interesująca 
nie tylko dlatego, że wykładow­
ca ma na ten temat wiele do 
powiedzenia, lecz przede wszy­
stkim ze względu na syntetycz­
ne ujęcie dotychczasowego do­
świadczenia, w którym nie bra­
kowało, oprósz sukcesów, także 
porażek. Było też przedstawie­
nie tych wszystkich trudnych 
spraw, które wymagały i nadal 
wymagają rozwiązania.

Jest jednak ten proces nieu-

chronną koniecznością właśnie 
ze względu na korzyści, na 
wzrost efektywności gospodaro­
wania. Dlatego też doskonalą 
się formy wzajemnych powią­
zań przy czym interesujący był 
ten fragment wykładów, który 
poświęcony został modelom in­
tegracji, 
nalenia 
działania 
nizmów 
te były ____
zyskanego w dziedzinie prakty­
ki. Szczególnie zaś jaskrawo u- 
jąwnił się tgn postęp po przy­
jęciu kompleksowego programu.

Prezentując to co sprzyja 
wspólnemu rozwiązywaniu prob­
lemów w wykładzie nie pomi­
nięto też spraw trudnych jak 
chociażby różnicę w systemach 
planowania i zarządzania, czy 
np. napięte bilanse związane z 
szybkim tempem rozwoju. 
Szczególnie zaś ńa tle doświad­
czeń lat siedemdziesiątych u- 
widacznia się skala przeobra­
żeń. ale także skala spraw' do 
załatwienia, jeśli nakreślony 
kompleksowy program ma być 
zrealizowany i jeśli wszyscy u- 
czestnicy tego procesu mają 
skorzystać z coraz większych o- 
woców wspólnego dorobku.

(Ch)

Sprawy teorii, dosko- 
form i metod współ- 
a zwłaszcza mecha- 

ekonomicznych popar- 
ilustracją postępu u-

I Należy tworzyć klimat stałe­
go, twórczego niepokoju wśrćd 
załogi, nadzoru technicznego, ca­
łego aktywu politycznego i

I społeczno-gospodarczego —' w 
I celu uzyskiwania stałej popra- 
' wy warunków bezpieczeństwa 

pracy. Wiele zrobiono w kopal­
ni na rzecz poprawy warunków 
socjalno-bytowych załogi. Swiad- 

. cza o tym oddane jużydo użyt- 
ku mieszkania dla pracowników 
oraz pawilon rehabilitacyjny w 
szpitalu górniczym w Murc- 
kach. Biorąc pod uwagę potrze­
by załogi, należy dołożyć wszel­
kich starań, aby zadania w 
dziedzinie budownictwa miesz­
kaniowego na rok bieżący i w 
dalszych latach zostały w pełni 
wykonane.-,

IX Plenum KC PZPR posta­
wiło jako niezmiernie ważne 
zadanie pogłębienie efektywnoś­
ci gospodarowania we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki dla 
uzyskania dodatkowych środ­
ków dla pomyślnego przeprawa* 
dzenik manewru gospodarczego, 
polegającego na przegrupowaniu 
sił i środków na rzecz rynku, 
gospodarki żywnościowej i 
mieszkaniowej. Liczymy, że w 
tej wielkiej ogólnonarodowej 
batalii o wyższą, jakość pracy i 
wyższą jakość gospodarowania 
górnicy z kopalni „Lenin” bę­
dą kroczyli w pierwszym szere­
gu.

W kraju mamy ogólnie nie­
złą sytuację — powiedział na­
stępnie P. Jaroszewicz — po­
myślnie realizujemy zadania 
produkcyjne i pomimo nadal 
trudnych warunków, krok za 
krokiem, odrabiamy straty po­
niesione w rolnictwie. W "prze­
myśle utrzymuje się nadal wy­
sokie tempo produkcji, wyno­
szące ponad 9 proc. Zwiększa­
my systematycznie produkcję 
rynkową.

Kosztem ogromnego wysiłku 
importowego w dziedzinie zbóż 
i pasz czynimy postępy w od­
budowie hodowli, co uwidacznia 
się w zwiększającym się skupie 
żywca, jakkolwiek nie osiąga on 
jeszcze poziomu z ubiegłego ro­
ku i nie może zagwarantować 
odczuwalnej poprawy w zaopa­
trzeniu rynku w mięso. Niedo­
bory skupowe musimy ciągle 
jeszcze' łatać kosztownym im­
portem, dzięki czemu zaopatrze­
nie rynku w mięso utrzymuje­
my na niezmienionym, w po-x 
równaniu z rokiem ubiegłym,' 
poziomie.

Musimy uczynić wązystko, aby 
przyspieszyć poprawę we wszy, 
stkich dziedzinach naszego ży­
cia. Liczymy tu na skuteczną 
pomoc wszystkich załóg robot­
niczych i ich organizacji par­
tyjnych, w tym na pcmoc wa­
szej załogi i waszej organizacji 
partyjnej — podkreślił mówca. 
Liczymy na to, że i wasi dele­
gaci będą mogli przyjść na II 
Konferencję Partyjną z wy­
miernym dorobkiem, godnym

• górniczej braci.
W imieniu Biura Politycz-

' nego.,KC PZPR i osobiście to­
warzysza Edwarda Gierka, a 
także W/łtjiieniu rządu i swo­
im własnym — życzę nowym 
władzom waszej organizacji 
partyjnej, które zostaną wy­
brane na dzisiejszej konferen­
cji, dalszych osiągnięć w pra-

• cy politycznej i zawodowej 
oraz szczęścia i pomyślności w 
życiu osobistym i rodzinnym 
— powiedział P. Jaroszewicz.

Tego samego dnia P. Jaro­
szewicz i Z. Grudzień odwie­
dzili załogę południowych za­
kładów przemysłu elektrotech­
nicznego „Pólam-Kontakt” w 
Czechowicach-Dziedzicach. zna­
nego producenta sprzętu oświe­
tleniowego dla budownictwa i 
rynku. Premiera zapoznano z 
produkcją oraz dalszymi możli­
wościami wytwórczymi zakła­
dów.
W hucie „Warszawa"

W czwartek, 10 bm. odbyła 
się również konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza PZPR w 
hucie „Warszawa”. W obradach 
uczestniczył członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
mier — Józef Kępa. Zakłado­
wa organizacja partyjna huty 
liczy dziś blisko 2,2 tys. człon­
ków i kandydatów PZPR. Obec­
ną konferencją otworzono tu 
nowy etap partyjnej działalnoś­
ci. Hutnicza organizacja PZPR 
zyskała Właśnie, dzięki wzro­
stowi szeregów partyjnych, ran­
gę komitetu fabrycznego.

W dyskusji podkreślono, iż 
realizacja zadań gospodarczych 
w ostatnich latach była trudna, 
przebiegała w warunkach za­
kłóceń w zaopatrzeniu w su­
rowce i półfabrykaty, niesolid­
ności kooperantów i kłopotów 
z transportem kolejowym. Mimo 

I to osiągnięty został — dzięki 
wysiłkom i zaangażowaniu za- 

i logi — wzrost produkcji.
Przyszłoroczne zadania są 

i nie mniej trudne, zobowiązują
• kolektywy hutnicze do wzmo- 
■ żonej aktywności i inicjatywy, 
j Dlatego też wiele uwagi poświę­

cono problemom codziennej 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej organizacji partyjnej, kwe­
stiom indywidualnej oceny pos- 
staw członków partii, zarówno 
w wykonywaniu obowiązków 
zawodowych. jak i w życiu 
społeczno-politycznym zakładu 
i środowiska. W tym kontekś­
cie mówiono także o różnorod­
nych problemach socjalnych, o 
możliwościach dalszego rozwo­
ju opieki zdrowotnej, a także 
o organizacji "różnych form ak­
tywnego wypoczynku po pracy.
W Krośnieńskich 
Hutach Szklą

Problematyka związana z mo­
żliwościami poprawy efektyw­
ności gospodarowania domino­
wała w dyskusji na konferencji 
partyjnej w Krośnieńskich Hu­
tach Szkła. W konferencji wzdął 
udział członek. Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremier 
Józef Tejchma.

Krośnieński zakład — to je­
den z najmłodszych w polskim 
hutnictwie szkła, przechodzi o- 
becnie etap intensywnej mo­
dernizacji spłacanej — co war­
to podkreślić — eksportem wy-

j

I

i

twarzanych tu wyrobów. W to­
ku obrad akcentowano potrze­
bę dalszego unowocześniania 
procesów produkcyjnych przy 
jednoczesnej pełnej realiza­
cji zadań eksportowych i rynko­
wych. Rynek krajowy otrzyma 
dostawy o prawie 50 proc, 
większe niż w ub. r.

Za najważniejsze zadania na 
przyszłość uznano dążenie do 
uzyskania wysokiej jakości pro­
dukcji i poprawy efektywności 
gospodarowania. Na tym tle 
mówiono o różnorodnych for­
mach wyzwalania inicjatywy 
żBJogi, wśród której przodującą 
rolę' odgrywają i odgrywać 
muszą członkowie partii. Jest 
ich w hucie ponad 1,3 tys. Oni 
to byli inicjatorami przedsię­
wzięć służących szybszemu wy­
konaniu inwestycji moderniza­
cyjnych. przekraczaniu zdolnoś­
ci wytwórczych w poszczegól­
nych wydziałach huty oraz u- 
zyskiwaniu znaków jakości dla 
wyrobów formowanych na 'li­
niach automatycznych.

(P) 10 bm. podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych Eugeniusz Kuiaga i charge 
d’affaires a.i. Libijskiej Arabskiej 
Dżamahiriji Ludowo-Socjalistycz- 
nej w Polsce Giuma et Ferjani 
dokonali wymiany dokumentów' 
ratyfikacyjnych umowy zawartej

•
 10 bm. członek Biura Polity­

cznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów Mieczysław 

Jagielski przyjął ministra żeglugi 
i transportu Indii — Chand Rama.

Poruszono szereg spraw związa­
nych z rozwojem współpracy pol­
sko-indyjskiej, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na dziedzinę 
żeglugi, transportu i przemysłu 
stoczniowego. W rozmowie wziął 
udział minister przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych — Franciszek 
Adamkiewicz. Obecny byl amba-

PAP DONOSI

Edward Gierek 
w Gorzowie Wlkp. 

(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
zakładu I sekretarz KW PZPR 
w Gorzowie — Ryszard Łabuś, 
dyrektor naczelny- Stanisław 
Berkowski i I sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego PZPR — 
Ryszard Deska.

Obok spraw produkcyjnych, 
dużo uwagi poświęca się w „Sti­
lonie” poprawie warunków soc­
jalno-bytowych załogi. Zakła­
dowe grupy fachowców zaanga­
żowane są między innymi w 
pracach wykończeniowych i in- 
stalacyjno-montażowych przy 
budowie nowych mieszkań dla 
załogi, co sprzyja przyspiesza­
niu terminów oddawania do u- 
żytku bloków.

Na zakończenie wizyty. Ed­
ward Gierek zapoznał się z eks­
pozycją otwartego niedawno 
muzeum zakładowego, ilustru­
jącego 27-letnią historię „Sti­
lonu”. (PAP)

0 10 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie ZG To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej 
poświęcone omówieniu zadań of- 
gapizacji jakie wypływają z po­
stanowień IX Plenum KC PZPR. 
Na pierwszy plan w obejmującej 
ok, 6 min. obywateli kraju dzia­
łalności oświatowej i Ideowo-wy- 
chowawczej TWP wysuwa się 
zwiększenie współudziału organi­
zacji w krzewieniu wiedzy ekono­
micznej wśród społeczeństwa, — 
upowszechnianiu wiedzy * 
wach i mechanizmach 
społeczno-gospodarczego.

W czasie plenum odbyło 
czyste wręczenie Orderu Sztanda­
ru" Pracy I klasy przyznanego 
TWP przez Radę Państwa za do­
tychczasową działalność. Aktu de­
koracji sztandaru TWP dokonał 
zastępca członka Biura Politycz­
nego. sekretarz KC PZPR — 'Jerzy 
Łukaszewicz.

Obecni byli: kierownik Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR — Wiesław Klimczak, 
zastępca kierownika Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — Cze­
sław Banach, przedstawiciele 
współpracujących z TWP resortów 
i organizacji społecznych.
• W klubie Publicystów Ekono­

micznych SDP odbyło się 10 bm. 
spotikanie z członkiem Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremie­
rem , Mieczysławem Jagielskim. 
Tematem spotkania były wynik! 
naszej gospodarki w ciągu 10 mie-

w
o pra- 
rozwoju

się uro-

między obu rządami o współpracy 
Kulturalnej i naukowej. ™

Umowa ta, dotycząca wspóim 
cy w dziedzinach kultury, sztuki 
nauki, oświaty i środków maso! 
wego przekazu, weszła w życie w 
dniu wymiany dokumentów raty, 
flkacyjnych. (PAP)

sador Indii — Sudarshan Kumar 
Bliutani.

Wiceprezes Rady Ministrów 
<>;■; Tadeusz Pyka przyjął ję bra 

ministra handlu wewnętrz- 
nego WRL Vilmosa Saghy. Oce. 
niono realizację wymiany towa. 
rów rynkowych między pą, i 
WRL w 1977 r. oraz zamierzenia w 
tym względzie na 1978 r.

W spotkaniu wziął udział mini, 
ster handlu wewnętrznego i usług 
Adam Kowalik. Obecny byl amba­
sador WRL — Jozsef Garamuol. 
gyi.

W SKRÓCIE
slęcy br. i na tym tle — realizo­
wane oraz planowane na 1978 r. 
posunięcia zmierzające przeóś 
wszystkim do pełnego wcielania w 
życie uchwal IX Plenum kc 
PZPR.

Q Określeniu zadań i kierunków 
działania kółek rolniczych do re. 
ku 1930 poświęcone było 10 bn, 
wspólne posiedzenie KW PZPR j 
WK ZSL w Skierniewicach, w ob­
radach uczestniczyli: zastępca 
członka Biura Politycznego kc 
PZPR ministet rolnictwa Kazi- 
mierz Barcikowski, wiceprezes NK 
ZSL. Zdzisław Tomal oraz, prezes 
Zarządu Centralnego Związiu Kó­
łek Rolniczych — Józef. Krótiuk.

Nawiązując do zakładanego w o. 
becnej 5-latce wzrostu usług o ok. 
70 proc, uczestnicy obrad - któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR Ryszard Bryk — wska- 
zywall na rolę jaką w lntensyfi- 
kacjl produkcji rolnej odgrywają 
gospodarstwa rolne SKR oraz ko­
operacja z rolnikami indywidua), 
nyml. Rozważano także możliwo­
ści rozwoju produkcji zwierzęce] 
głównie w oparciu o własną bazę 
paszową i zwiększenia w roku 
przyszłym pogłowia bydła o 6 tys. 
a trzody o 30 tys. sztuk.

O W związku ze zbliżającym się 
zjazdem TKKS minister zdrowia I 
opieki społecznej Marian Sliwlń- 
ski spotkał się 10 bm. z grupą 
działaczy Towarzystwa — pracow­
ników służby zdrowia.

Po posiedzeniu Biura Politycznego'KC PZPR

zwiększenia produkcji rolnej
(P) Doświadczenia ostatnich 

lat. także tych niekorzystnych 
pod względem warunków at­
mosferycznych dis- - produk­
cji rolnej, potwierdziły, że 
również w sytuacji naszego 
rozdrobnionego rolnictwa, in­
dywidualnego można produ­
kować nowocześniej i wydaj­
niej. Drogą do takiego ' gos­
podarowania jest specjaliza­
cja w określonych kierun­
kach produkcji, kooperacja 
oraz łączenie wysiłków i 
środków w zespołach pro­
dukcyjnych.

Ocena uzyskanego już w tej 
dziedzinie postępu oraz ukie­
runkowanie dalszych zamierzeń 
były tematem posiedzenia Biu­
ra Politycznego KC PZFR. któ- 
\ye zresztą nie'po raz pierwszy 
zajmuje się tym ważnym pro­
blemem.

W wyniku uproszczenia orga­
nizacji gospodarowania, zwięk­
sza się nie tylko skala produk­
cji towarowej, ale także" możli­
wości lepszego wykorzystania 
środków produkcji i nakładów 
inwestycyjnych, przy równo­
cześnie zmniejszonym nakła­
dzie robocizny. Badania Insty­
tutu Ekonomiki Rolnej wyka­
zały, że gospodarstwa specjali­
zujące się np. w chowie bydła 
uzyskują wyższą od przeciętnej 
w całej gospodarce chłopskiej 
produkcję towarową z 1 ha o 
135 proc., a w chowie trzody 
chlewnej — o 180 proc.

Ponadto wydajność pracy 
mierzona -wartością prod’ukcji 
czystej netto jest na 1 zatrud­
nionego w gospodarstwach spe­
cjalizujących się w produkcji 
bydła wyższa o 50 proc., a w 
produkcji trzody chlewnej o 60 
proc., aniżeli w przeciętnym 
gospodarstwie. W dodatku ~ t« 
wyższe efekty osiągane Sa 
mniejszym nakładem pracv -craz 
przy niższych kosztach pono­
szonych w produkcji. Wysoko 
wyspecjalizowane , gospodarstwa i 

ują i 
a

i zespoły chłopskie uzysk 
produkcję towarową trzy 
nawet czterokrotnie wyższa od 
tradycyjnie prowadzonych. "

Gdyby więc spośród ok 3 
min większych obszarowo «»os 
spodarstw indywidualnych przy 
najmniej czwarta część wyspe- 
rializowąla się w określonych 

ich produkcji, rozwiaza- 
—pi'O— 

zapotrze- 
produk- 

Nie jest to jednak łatwe, ani tak proste 
jakby się mogło wydawać Sue’ 

j cjalizacja indywidualnych gos 
| podarstw oraz zespołów chłoń 

skich wymaga bowiem żarów 
no czasu, jak też -Odpowiednie^ 
go przygotowania fachoweso 
producentów oraz zapewnienia 
im niezbędnych do specjalis 
tycznej wysokotowarbwej uro 
dukcji środków, a przede wszv 
stkim maszyn i urządzeń ról* 
niezych. materiałów budowla 
nych oraz usług kompieksoZ wych.

Nie chodzi bowiem o 
darstwa specjalistyczne z „„ 
wy. ale o takie, które 
rzeczywiście osiagać 
produkcję w ogóle, a 
wą w szczególności. Wzrost u 
czby takich gospodarstw ' He 
dzie więc następował w miarZ 
przygotowania do tego rol^’ 
ków oraz możliwości pełnee 
zapewnienia im środków 
dukcji i usług.

cjalizowala 
kierunkat ’ 
loby to w zasadzie 
blem zaspokojenia 
bowania rynku na 
ty żywnościowe.

Gospodarstwom specjalistycz­
nym i zespołom . zapewniono 
pierwszeństwo w nabyciu pod­
stawowych środków produkcji 
jak również możliwość, korzys­
tania ’ na szczególnie dogodnych 
warunkach z kredytów inwes­
tycyjnych, usług produkcyjnych, 
weterynaryjnych itp. Urzędy 
gminne i wojewódzkie oraz słu­
żba rolna zobowiązane zostały 
do zapewnienia tym gospodar­
stwom pomocy organizacyjnej 
i fachowej. W efekcie, w ostat­
nich latach uzyskano pewien 
postęp, chociaż możliwości or­
ganizowania zespołów i gospo­
darstw specjalistycznych oraz 
rozwijania kooperacji w pro­
dukcji rolnej nie zostały w peł­
ni wykorzystane.

W minionym pięcioleciu po­
wstało ponad 7.500 chłopskich 
zespołów produkcyjnych, spe­
cjalizujących się w ’ produkcji 
zwierzęcej i roślinnej. Ponad 
100 tys. gospodarstw indywi­
dualnych nastawiło się na spe­
cjalizację w określonych kie­
runkach, jednakże dotychczas 
dopiero ok. 40 tys. spośród nich 
osiągnęło poziom produkcji wy­
magany dla gospodarstwa spe­
cjalistycznego. Natomiast gos­
podarstwa uspołecznione koo­
perują w produkcji z ponad 177 
tys. rolników indywidualnych.

O tym, że można było zrobić 
w _ tym względzie znacznie wię­
cej świadczy chociażby nierów­
nomierne rozmieszczenie tery­
torialne zarówno gospodarstw 
specjalistycznych i zespołów. O 

.ile np. w woj. lubelskim pow­
stało 346 zespołów produkcyj­
nych rolników indywidualnych, 
w białostockim — 331, to w 
większości pozostałych ponhd 
200 lub sto kilkadziesiąt, nato­
miast w 13 województwach za­
ledwie po kilkadziesiąt, w tym 
w woj. ostrołęckim — 32. skier­
niewickim — 39. łódzkim — 39, 
krośnieńskim — 53, bielskim — 
64.

W rozwoju gospodarstw spe­
cjalizujących się w produkcji 
zwierzęcej przodują wojewódz­
twa: łomżyńskie, które ma ich

Wystawy •Projekcje

filmowe • Konkursy

Obchody 60 rocznicy 
Wielkiego Października

(P) Na terenie całego kraju 
trwają w dalszym ciągu obcho­
dy 60 rocznicy Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październi­
kowej. Dużym zainteresowa­
niem cieszą się wystawy i eks­
pozycje poświęcone temu histo­
rycznemu wydarzeniu. Licznie 
odwiedzana jest w Warszawie 
wystawa w Muzeum Lenina pn. 
„Za Waszą i naszą wolność”, a 
także Otwarta w- „Zachęcie” 
wystawa pn. „ZSRR w plakacie 
polskim”, ‘która jest największą 
ekspozycją plakatu polskiego 
poświęconego tematyce radziec­
kiej, jaką zorganizowano do­
tychczas w Polsce.

W Poroninie, do Muzeum 
Lenina, nadal przybywają wy­
cieczki zakładów pracy. Ludzie 
z różnych stron Polski oddają 
hołd wodzowi Rewolucji — Wło­
dzimierzowi Leninowi. (PAP)

ponad 1500, suwalskie — po­
nad 1000, .oraz konińskie, opol­
skie i szczecińskie. Natomiast 
w województwach bielskim, 
ćzęstoćhowskim< elbląskim, ^je­
leniogórskim, krośnieńskim, leg­
nickim, siedleckim, zamojskim 
nie ma nawet po 300 takich go­
spodarstw. a w chełmskim i 
•łódzkim jest ich mniej niż 200. 
Jeszcze większe • dysproporcje 
występują w organizowaniu go­
spodarstw specjalizujących się 
w produkcji roślinnej, których 
ponad 600 jest jedynie w woj. 
białostockim oraz po ponad 300 
w województwach nowosądec­
kim i konińskim. Natomiast w 
takich województwach, jak cie­
chanowskie, gorzowskie, legnic­
kie. siedleckie, sieradzkie czy 
wałbrzyskie' jest zaledwie po 
6—9 gospodarstw specjalizują­
cych się w produkcji roślinnej.

Przy większym zainteresowa­
niu tymi sprawami i bardziej 
operatywnym działaniu ze stro­
ny urzędów gminnych, służby 
rolnej i kółek rolniczych moż­
na było niewątpliwie zorgani­
zować znacznie więcej zarówno 
zespołów jak i specjalistycz­
nych gospodarstw indywidual­
nych. Zainteresowanie tymi tor- 
mami 
wiem 
coraz 
pobudzone 
o zaopatrzeniu 
rolników i ich rodzin.

Uzależnienie wysokości eme­
rytury czy renty od wartości 
sprzedawanych jednostkom us­
połecznionym produktów skła­
nia rolników, bardziej niż kie­
dykolwiek. do poszukiwania 
ferm umożliwiających uzyska­
nie jak najwyższych wyników 
produkcyjnych, a tym samym 
wyższych dochodów, zaś w 
przyszłości wyższej emerytury. 
Coraz więcej ’ rolników przy­
chodzi do urzędów gminnych i 
deklaruje gotowość przestawie­
nia swego gospodarstwa na 
specjalizację lub zorganizowa­
nie zespołu produkcyjnego.

Jest więc dobry klimat dla 
szerszego niż dotychczas upow­
szechnienia nowoczesnych form 
gospodarowania ■ także w roi- 
nibtwie* indywidualnym. W tych 
warunkach 'i przy rosnących dla 
rolnictwa z roku na rok dos­
tawach przemysłowych środków 
produkcji oraz materiałów bu­
dowlanych, podwojenie liczby 
indywidualnych gospodarstw 
specjalistycznych w roku przy; 
szłym oraz zwiększenie sieci 
tych gospodarstw do ok. 300 
tys. w 1980 roku wydaje sie 
w pełni realne.

Chodzi jednak nie o postęp 
statystyczny. ale\o doprowa­
dzenie takiej właśnie ilości go­
spodarstw specjalistycznych do 
ęoziomu produkcji odpowiada­
jącej temu' mianu. Wymagać to 
będzie o wiele bardziej niż 
dotychczas, operatywnego dzia­
łania ze strony urzędów gmin­
nych, służby rolnej i kółek rol­
niczych oraz samorządu wiej­
skiego. Zwłaszcza że rozwój 
zespołów chłopskich, gospo­
darstw specjalistycznych i ko­
operacji w produkcji rolnej nie 
zwalnia od obowiązku pełnego 
wykorzystywania możliwości 
produkcyjnych w pozostałych 
gospodarstwach. Chłopskie zes­
poły produkcyjne 1 gospodar­
stwa śpecjalistyczne, poza swo­
ją podstawową rolą zwiększa­
nia produkcji, powinny się 
przyczyniać do upowszechnienia 
postępu wśród pozostałych go­
spodarstw. (PAP).

gospodarstw indywidua!-
gospodarowania jest bo- 
wśród samych rolników 
większe. Obecnie zostało 

dodatkowo ustawą 
emerytalnym
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Mleczarnia na Woli

MAREK KOWNACKI

ięcy kontrolujących
ka pierwszych dni. Potem... ro­
bią to samo co ich starsi kole­
dzy. Wtedy już jest pewność, 
że zrozumieli panujące tu zasa­
dy.

PĆŁTORA roku temu, kie­
dy wolska mleczarnia ru­

szała z produkcją, zachwytom 
niemal nie było końca. No­
woczesny, licencyjny zakład 
stanowił powód do dumy sto­
łecznej spółdzielczości mle­
czarskiej, klienci z zaintere­
sowaniem i sympatią smako­
wali śmietankę, jogurty i ke­
fir w niespotykanych dotąd 
opakowaniach plastikowych. 
Handlowcy odetchnęli z ulgą 
- nareszcie nie będzie kłopo­
tów z mlekiem. Potem fala 
entuzjazmu opadła, problem 
ciągłej sprzedaży mleka wra­
ca ze stałą regularnością na 
lamy prasy, wreszcie sceptycy 
zaczęli doszukiwać się błędów 
w jakości wolskich produk­
tów.

Podstawowe zarzuty to: mle­
ko nie chce się skwasić, nawet 
po dłuższym staniu u góry nie 
zbiera się tłuszcz, przy gotowa­
niu burzy się i ucieka z ron- 
delka. Mimo wielu wyjaśnień 
w dalszym ciągu niektórzy nie 
mogą przyzwyczaić się, że no­
woczesna technologia pozwoliła 
na dobrą pasteryzację mleka, 
wykluczającą kwaśnienie (chy­
ba że przelejemy’ płyn do in­
nego, otwartego naczynia), pro­
ces homogenizacji rozbija tak 
dokładnie drobiny tłuszczu, że 
nie mogą one wydzielać się na 
powierzchni, a gotować frzeba 
takie mleko na wolnym ogniu 
(to też „wina” technicznej o- 
bróbki w zakładzie).

Prawda ale nie cala
Te narzekania powtarzają się, 

niemniej są one raczej wyni­
kiem zetknięcia się z nowością 
na rynku niż prawdziwymi wa­
dami oferowanych towarów. Są 
jednak i inne zarzuty, którym 
trzeba poświęcić chwilę uwagi. 
Przede wszystkim femak kefi­
rów czy śmietanek. Nie zawsze 
Jest on najlepszy, niektórzy 
twierdz^ wręcz, że na począt­
ku — „to była śmietanka”, a 
teraz jest już znacznie gorsza. 
W zakładzie mówią, że przy­
czyna leży w surowcu czyli 
mleku, a nawet głębiej sięgając 
— w paszy jaką otrzymują kro­
wy. Zdecydowanie lepsze mle­
ko jest na wiosnę kiedy zwie­
rzęta odżywiają się zieloną tra­
wą, gorsze — jesienią, gdy pod­
stawą paszy są liście buracza­
ne.

Ale jest to chyba pół praw­
dy, tym bardziej, że jak twier­
dzi dyrektor naczelny „Woli” — 
Witold Zięba — dostawcy są 
już tak „wychowani”, że wolą 
nie przywieźć mleka, niż dać 
złe. Z drugiej strony system 
magazynowania i chłodzenia 
mleka w zakładzie rozwiązano 
w taki sposób, że gdyby w jed­
nym zbiorniku surowiec skwa- 
sił się, to trzecią część produk­
cji trzeba Byłoby wyrzucić. A 
takiego przypadku jeszcze nie 
było. ,

Drugiej więc przyczyny spad­
ku jakości trzeba szukać w 
sposobie sprzedawania wolskich 
wyrobów. Dopóki zakład roz­
kręcał się, produkcja tylko w 
pewnym stopniu pokrywała za­
potrzebowanie to i obrót kefi­
rem czy jogurtem był czasowo 
krótki. Teraz doszło do względ­
nej stabilizacji, śmietanę w 
kubeczkach można kupić i ra­
no, i po południu, część zosta- 
je nawet do następnego dnia. 
I stoją sobie transportery w 
sklepie, a temperatura otocze­
nia sprzyja sprzedawcom (trud­
no wymagać od nich aby marz­
li), lecz nie śmietanie. Potem 
pozostaje tylko zrobić dyskret­
ną dziurkę w pokrywce pudeł­
ka, bo inaczej można narazić 
się na „wybuch” opakowania 
ze sfrementowanym kefirem czy 
śmietanką. Ponad trzysta skle­
pów w stolicy prowadzi tzw. 
ciągłą sprzedaż mleka i wyro­
bów mlecznych, a ile z nich po­
siada przyzwoicie chłodzone ma­
gazyny i lady, w których moż­
na utrzymać temperaturą blis­
ką zeru C.?

Wolska mleczarnia to typowa 
placówka działająca na potrzeby 
wielkiej aglomeracji miejskiej. 
Stąd też nastawiona jest wy­
łącznie na wytwarzanie napoi 
mlecznych i butelkowanie sa­
mego mTfeka. Jako zakład pro­
dukcyjny podlega jednak tro­

Nowoczesny układ 
ny dla Katowic

(A) W kolejny etap realizacji

chę innym prawidłom niż prze­
ciętna fabryka. Tutaj wielkość 
produkcji określają bezpośred-. 
nio potrzeby odbiorców i trud­
no mówić o typowym przekra­
czaniu planów. Założenia okre­
ślały maksymalne zdolności na 
500 tys. litrów mleka, 60 tys. 1 
napojów mlecznych i 50 tys. 1 
smibtany. Te założenia przyj­
mowały także, że „Wola” obsłu­
ży swoją produkcją połowę po­
trzeb stolicy. Już teraz wiado­
mo, że nie zawsze się to udaje. 
W tej branży nie można robić 
na zapas, a np. w maju tego 
roku trzeba było dawać nawet 
600 tys. litrów mleka dziennie. 
To górna granica naszych mo­
żliwości, mówi dyr. Zięba, co 
ważniejsze takie przeciążenie 
odbija się ujemnie i na urzą­
dzeniach,, i na jakości. Cóż jed­
nak robić — rynek wymaga i 
zakład musi dać. Jak bardzo 
jest on uzależniony właśnie od 
popytu świadczy choćby przy­
kład rozliczenia dwu miesięcy: 
w maju „Wola” dała produkcję 
wartości 75 min zł, a w sierp­
niu tylko 52 min zł. Jeszcze jed­
na ciekawa liczba — w lipcu 
wykonano tylko 93,4 proc, pla­
nu, ponieważ takie było zapo­
trzebowanie handlu. Po prostu 
w czasie deszczu mniej pije się 
mleka.

Najważniejsza dewiza
Mimo jednak takich czy in­

nych wahań „mlecznej ko­
niunktury” zakład systematycz­
nie zwiększa swoją produkcję. 
W ciągu ostatnich dziewięciu 
miesięcy wykonano ponad 106 
proc, planu dając jednocześ­
nie 16 proc, więcej artykułów 
niż w analogicznym okresie

to zało- 
dnia u-

niż Ty analogicznym 
roku ubiegłego.

Niewątpliwie zasługa 
gi, która od pierwszego 
ruchomienia zakładu spisywała 
się doskonale. Pozwoliło to m. 
in. na skrócenie cyklu dochodze­
nia do wstępnych zdolności pro­
dukcyjnych o miesiąc, teraz da­
ją możliwość szybszego spłace­
nia się zakładu niż to pierwot­
nie zakładano.

Ci, którzy przepracują w „Wo­
li” więcej niż trzy miesiące —

ZDZISŁAW SIERPIŃSKIi IMPRESJE.
spoza pięciolinii

Wielki między największymi

U
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„Smutno roz­
poczynamy dzi­
siejszą kronikę. 
Zanotować w 
niej musimy 
śmierć przed­
wczesną jedne­
go z najwięk­
szych skrzyp­
ków tegoczes- 
nych, Henryka 
Wieniawskiego. 
Artysta, od lat 
kilku dotknięty 
chorobą serco­
wą, która mu 
niejednokrotnie 
przeszkadzała 

nawet w estra­
dowych wystę­
pach — przed 
kilku miesiąca­
mi zaniemógł 
obłożnie w Mo­
skwie, gdzie 
pierwotnie 

miejscowym 
szpitalu,. n 
stępnie W pała­
cu szlachetnej 
pani v. Mecq, która mu u sie­
bie ofiarowała gościnność, 

i ostatnią przebywał chorobę.
Umiejętne starania lekarzy 
oraz troskliwa opieka rodziny 
i przyjaciół, bliskiemi już się 
zdawały pomyślnego rezulta­
tu — na nieszczęście przyszła 
recydywa, która ostatecznie 

♦

zostają i podporządkowują ąię 
ostrym wymaganiom mleczar­
skiej produkcji. Dyrektor Zięba 
z dumą stwierdza, że najważ­
niejsza dewiza zakładu: dzisiej­
szego opóźnienia nie da się już 
odrobić jutro — rozumiana jest 
przez wszystkich, od dziewczyny 

obsługującej rozlewarkę po e- 
lektroników czuwających nad 
systemem sterującym produk­
cją. Właśnie kadra techniczna, 
będąca z reguły piętą Achille­
sową mniejszych zakładów mle­
czarskich decyduje tutaj o na­
szej codziennej butelce' mleka. 
Na 480 osób załogi — przypada 
67 z wyższym wykształceniem 
technicznym. O tym, że można 
na nich w pełni liczyć świadczy 
przypadek sprzed paru dni, ja­
ki przedstawiono mi w dyrek­
cji zakładu. O godzinie 18 ze­
psuła się linia rozlewnicza, teo­
retycznie remont powinien trwać 
dwa dni, tymczasem przed pół­
nocą aparaturę uruchomiono. 
Rano przecież nikt nie będzie 
pytał o przyczynę awarii, tłu­
maczy dyrektor, każdy chce po 
prostu kupie mleko. Jesteśmy 
pod nieustanną, codzienną kon­
trolą siedmiuset tysięcy klien­
tów, a nie jest to gremium, któ­
re łatwo wybacza potknięcia.

Ten fakt każę także zapom­
nieć czasami o obowiązujących 
godzinach pracy, o zmęczeniu i 
własnym domu. Nie ma specjal­
nego programu pomagania przy 
adaptacji młodych ludzi w za­
kładzie. Ale-na co dzień młodzi 
pracują obok tych, którzy roz­
lewali mleko jeszcze w starej, 
wolskiej mleczarni. Przygląda­
ją się ich postępowaniu i to jest 
chyba najlepsza szkoła solidnej 
roboty. Higiena to jeden z pod­
stawowych kanonów wymaga­
nych przy mleczarskiej produk­
cji. W „Woli” obserwuje się 
charakterystyczne zjawisko — 
gdy z przyczyn technicznych 
nastąpi jakaś, nawet chwilowa 
przerwa — starzy pracownicy 
biorą gumowe węże, szczotki, 
czy inne przyrządy do sprzą­
tania i robią wokół swego sta­
nowiska porządek. Wiadomo, 
zawsze może rozlać się trochę 
mleka czy stłuc butelka. Mło­
dzi, chwytają w tym czasie za 
papierosa. Ale tylko przez kil-
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przecięła pasmo dni tego ży­
wota w dniu 31 marca 1880 r.”.

Tak pisała prasa tego dnia 
w wiełu krajach Europy, 
przypominając postać wielkie­
go skrzypka polskiego, rodem 
z Lublina, który w swoim 
czterdziestopięcioletnim życiu 
stawał na najsławniejszych

rozwiązanie, 
w momencie, 
stosy pojem- 
przed halą 
nie można

Kilka refleksji
Okres, jaki minął od startu 

Zakładu Mleczarskiego „Wola— 
Redutowa” pozwala chyba na 
pewną refleksję. Niewątpliwie 
ta inwestycja była potrzebna 
stolicy i -ozwiązała cały kom­
pleks spraw związanych z zao­
patrzeniem w mleko. Zakład 
staje jednak często przed pro­
blemem opakowań. Po pierwsze 
folia, z której powstają kubecz­
ki dla kefirów, jogurtów i 
śmietany jest importowana 1 
nie zawsze na czas dociera do 
zakładu O jakości folii krajo­
wej już pisaliśmy Po drugie — 
linie rozlewnicze do mleka są 
projektowane pod butelki. 
Pół biedy, że nie jest to naj­
nowocześniejsze 
pytania rodzą się 
gdy spojrzymy na 
ników stojących 
produkcyjną. Czy 
było pomyśleć o magazynie dla 
nich, czy wszystkie wymogi 
higieny są tu spełnione? Podob­
ne wątpliwości rodzą się, gdy 
obserwujemy wózki transporto­
we jeżdżące po hali rozlewni- 
czej. Optymalnym rozwiąza­
niem byłoby chyba przedłuże­
nie transporterów taśmowych 
aż do komór chłodniczych.’ Po 
trzecie wreszcie — część od­
biorców, jak np. szkoły, przed­
szkola otrzymują mleko w du­
żych bańkach. Choć nie jest to 
szczyt osiągnięć w dystrybucji 
mleka przydałby się chyba i w 
„Woli” jeden kran właśnie do- 
napełniania baniek.

To tylko przykładowe, naj­
ważniejsze problemy jakie 
trzeba by wziąć pod uwagę 
przy następnej tego typu in­
westycji. Nie da się ukryć, że 
będzie ona niezbędna dla 
Warszawy już w niedalekiej 
przyszłości. Miejmy nadzieję, 
że’ tym razem nowoczesna wy­
twórnia będzie pakować mle­
ko w nowoczesne pudełka z 
masy celulozowej, pozwalające 
przetrzymywać napój przez 
wiele dni.

estradach ówczesnych stolic 
muzycznych, grał na królew­
skich i cesarskich dworach, 
wszędzie zjednując sobie po­
dziw dla Urzekającej muzy­
kalności tej gry i wirtuozerii, 
którą nierzadko do wielkiej 
sztuki Paganiniego porówny­
wano.

Niesłychanie muzykalna mat­
ka, Regina Wieniawska wszcze­
piła w upodobania dwóch 
swoich synów swoje zamiłowa­
nia: Józefa, który potem jako 
pianista, miał przez długie la­
ta towarzyszyć bratu Henry­
kowi, skrzypkowi w jego arty­
stycznych wojażach i właśnie 
temu najbardziej utalentowa­
nemu, którego popisy na 
skrzypcach, już jako malut­
kiego chłopca zapowiadały ta­
lent niebagatelny i wielką w 
przyszłości karierę.

Kiedy w roku 1852 obaj bra­
cia bawią w Wilnie, Stanisław 
Moniuszko z entuzjazmem na­
pisze, że „Wieniawscy ogrom­
ne od przeszłego roku zrobili 
postępy; pracują malcy gor­
liwie” ale zarazem twórca 
„Halki” martwi się, że „Hen­
ryk, skrzypek, uprojektowal 
sobie emulować z Kątskim, co 
tak fatalne wywiera wpływy 
na usposobienie dlań publicz­
ności, że... już i do talentu 
niechętny sąd się przychyla”.

Marszałkowska i okolice
MAREK RÓŻYCKI

1/ TO w latach pięćdziesią- 
*'tych przewidywał, że po­
wstanie stołeczne wojewódz­
two warszawskie? W każdym 
razie nikt z mieszkańców pod- 
stołecznych miast, osad i wsi, 
do których wówczas trafiłem 
z pytaniem: co wynika z fak­
tu, że żyją oni POZA grani­
cami Wielkiej Warszawy?

Nie przypominam sobie, aby 
któryś z moich rozmówców 
wskazał na dodatnią stronę 
istniejącego wtedy podziału, 
„Niewidoczny bieg linii gra­
nicznej — mówiono — poja­
wia się jako bariera, kiedy 
przychodzi nam załatwiać 
istotne dla nas sprawy”. Jedna 
z podnoszonych kwestii doty­
czyła na przykład niemożności 
kształcenia dzieci w szkołach 
stołecznych. Stawiano mi 
przed oczy dysproporcje po­
między Warszawą a regionem 
podstołecznym w warunkach 
bytowych. Brak koncepcji roz­
wojowych dla całego sztucz­
nie podzielonego obszaru po­
wodował przy tym masę róż­
nych ujemnych zjawisk. Do 
takich właśnie zaliczyłbym 
okolicznie, że wielu miesz­
kańców Wołomina, Celestyno- 
wau Tarczyng]ezytŁe3zna- swo­
je życiowe 
z .rąiejscem zamieszkania, a z 
Warszawą, dokąd zamierzało 
przenieść się. jeśli tylko nada­
rzy się ku temu sposobność. 
Lub — patrząc z drugiej stro­
ny -granicy administracyjnej 
— brak skoordynowanej dzia­
łalności w celu stworzenia 
mieszkańcom półtoramiliono- 
weso miasta, na jego bezpo­
średnim zapleczu, warunków 
odooczynku po.pracv.

Od prawie dwóch lat nie ma 
już barier dzielących Warsza­
wę od 32 gmin i 28 miast i 
miasteczek regionu podstołecz­
nego. Jest natomiast wspólny 
dla całego tego obszaru pro­
gram społeczno-gospodarczego 
rozwoju stołecznego woje­
wództwa warszawskiego na la­
ta 1976—80, uchwalony na pią­
tej zwyczajnej sesji Rady Na­
rodowej m.st. Warszawy.

Tadeusz Rachwal, I sekretarz 
Komitetu Gminnego partii w 
Lesznie wspomina, jak po utwo­
rzeniu nowego województwa 
obawiano się, czy towarzysze

im<fi...... —
prany ' wiązało nie
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Ta rywalizacja z Apolina­
rym Kątskim miała się toczyć 
potem latami przy nieprzyjaz­
nym stosunku do siebie arty­
stów z obu stron. W innym 
liście Moniuszko narzeka: „Co 
się u nas dzieje! Kątski, Wie­
niawscy, Kossowski, Lada, 
Christiani, Mahler, W ernik 
wszystko to dla miłego grosza 
wodzi się za łby i mnie na­
wet przez reperkusję dostało 
się kilka guzów”.

Krzepnie jednak z roku na 
rok pozycja Henryka Wie­
niawskiego: zaproszony, składa 
icizytę Franciszkowi Lisztowi, 
zbiera hołdy w Holandii, a 
Maria Muchanow-Kalergis pi- 
sze o Henryku: „pierwszy wir­
tuoz świata!”.

Rok 1860 przynosi ważny 
fakt w życiu skrzypka, który 
ustabilizuje jego życie: rok 
wcześniej poznaje Angielkę 
panią Izabelę Bessie-Hampton, 
z którą bierze ślub w Paryżu 
8 sierpnia i zaraz też wyjeż­
dżają do rodzinnego Lublina, 
aby tam młoda pani Wieniaw- 
ska mogła poznać rodzinę mę­
ża. Z tych też • czasów wywo­
dzi się tak sławna i popularna 
„Legenda", którą Wieniawski 
miał skomponować pod wpły­
wem uczuć dla swej żony.

Skrzypek i kompozytor ści­
śle i wieloma więzami zwią­
zany był z Poznaniem, w któ­
rym często występował, dedy­
kował miastu swe utwory, 
dobrze się tam czuł w koncer­
towych salach i 
ność, która go 
jak żadna inna.

Dlatego też 
konkursy odbywają się w tym 
mieście. Wprawdzie ich po- 

miał publicz- 
uwielbiała —

jego imienia

z Warszawy będą orientować się 
w sprawach rolnych. A oni z 
początku tylko przyglądali się, 
zbierali informacje. Zgłębili jed­
nak szybko miejscowe proble­
my tej dziedziny gospodarki i 
teraz służą gminom swą wiedzą 
i pomocą. Przy czym nadal 
wielką wagę przywiązują do 
głosów z terenu i we wszyst­
kich ważniejszych sprawach za­
sięgają tu opinii.

WŁAŚNIE te codzienne, ro­
bocze kontakty Warszawy 

— chodzi tu zarówno o Komi­
tet Warszawski, jak i o sto­
łeczne władze administracyjne 
— z komitetami i urzędami 
gminnymi oraz ludnością, oce­
nione są najwyżej. W iluż to 
urzędach miast i gmin regio­
nu rozpoczynano ze mną roz­
mowę od informacji, że właś­
nie był tu prezydent, to znów 
— główny architekt, czy dy­
rektor danego wydziału; że 
załatwiono — bez zbędnych i 
uciążliwych starań i zabiegów 
— konkretne sprawy, wyjaś­
niono wątpliwości, uzyskano 
pomoc czy poradę. Ten nowy 
styl pracy dostrzegają nie tyl­
ko ludzie zza biurek, lecz tak­
że obywatele.

Dla moich przygodnych roz­
mówców z No.wpgo., Dworu . Ma­
zowieckiego, jako widoczny re­
zultat zniesienia barier admini­
stracyjnych, są — pojawiające 
się na ulicach tego miasta — 
polewaczki i zamiatarki ze zna­
kami stołecznego MPO. Może 
dla niektórych zabrzmi ■ to po 
prostu niepoważnie, ale uwa­
żam, że w procesie scalania z 
Warszawą nie trzeba pomniej­
szać * 1 i bagatelizować znaczenia 
także tego rodzaju wyrażeń, od- 
bieranyęh przez mieszkańców 
podstolecznego okręgu. Podobnie 
— nacisku zmotoryzowanych 
nowodworzan, zakroczymian, 
czy pruszkowian swoje urzę­
dy miejskie i gminne, w celu 
szybkiej wymiany samochodo- 
dowych tablic rejestracyjnych 
(jeszcze przecież ważnych) na 
nowe, z literą' „W” dla War­
szawy i całej strefy podsto- 
łecznej.

wkroczyła budowa nowoczesne­
go układu komunikacyjnego Ka­
towic, w rejonie południowo- 
wschodniej części miasta. Nowo­
czesne, bezkolizyjne arterie u- 
sprawnią już w niedalekiej przy­
szłości olbrzymi ruch kołowy 
odbywający się na tych trasach.

Po częściowym oddaniu już do 
eksploatacji tzw. węzła murc- 
kowskiego, realizowane są w 
tym rejonie dalsze, poważne in­
westycje drogowe. Mają one na 
celu połączenie w jednolity sys­
tem całego układu komunika­
cyjnego z trasami wylotowymi 
w kierunku: Tych i Bielska- 
Białej oraz do Krakowa, a także 
usprawnienie "ruchu z dzielnicą 
Katowic —- Szopienicami.

Brygady Iz przedsiębiorstw ro­
bót inżynieryjnych i robót mo­
stowych prowadzą tu aktualnie 
montaż żelbetonowych dźwiga­
rów nowych wiaduktów, ukła­
dają nowe metry wielopasmo- 
wycn jezdni. Mimo że prace te 
prowadzone są w trudnych wa­
runkach terenowych, na daw­
nych hałdach i nieużytkach po- 
przemysłowych, tempo robót jest 
wysokie. (PAP)

„Wzrosły obecnie wymagania 
naszych mieszkańców w stosun­
ku do miejscowych władz”. Ta­
kie i tym podobne stwierdzenia 

.słyszałem od gospodarzy miast 
i gmin stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego. Jednak ton 
tych wypowiedzi był pogodny, 
najwidoczniej wzrost aspiracji'

czątek datujący się od 1935 ro­
ku, związany byt z Warszawą, 
ale po II wojnie światowej, w 
1952 roku stal się — i to na 
stałe — konkursem poznań­
skim. Zwycięzcami tych dwóch 
pierwszych spotkań byli Oj­
strachowie: na pierwszym
zwyciężył Dawid (ojciec) a na 

’ powojennym, równo przed 
dwudziestu pięciu laty, Igor 
(syn), który teraz, jak niegdyś 
i jego ojciec zasiada w jury^ 
poznańskiej imprezy.

A że poznaniacy znani są z 
solidności i dobrej organizacji 
— stworzyli nam jeszcze ostat­
nimi laty uzupełniające kon­
kurs wykonawczy imprezy: 
konkurs lutniczy i kompozy- 

■ torski. To nadaje szczególnej 
wartości poznańskim spotka­
niom, zamyka sprawy skrzyp­
cowe aż w trzech płaszczyz­
nach tak ściśle do siebie przy­
legających a przez to i wzbo­
gacający — czego nie obser­
wujemy przy żądnym innym 
konkursie skrzypcowym w 
świecie — zakres tej wielkiej 
imprezy muzycznej. Wiel­
kiej zawsze, ale w tym 
roku chyba szczególnie bo­
gato i ciekawie — jak nas 
informuje nasz korespondent 
poznański red. Romuald Poł­
czyński — obsadzonej. Cieszy 
to, chcemy bowiem aby słowa: 
„wielki między największymi" 
odnoszące się do Henryka 
Wieniawskiego i jego sztuki, 
można było również adreso­
wać pod adresem Konkursu’ 
Skrzypcowego.

I tego organizatorom życzy­
my na kilkanaście godzin 
przed wejściem pierwszego u- 
czestnika na konkursową estra­
dę... 

tamtejszej ludności — mimo że 
tych pragnień nie da się jeszcze 
w pełni zaspokoić — sprawia 
władzy satysfakcję.

— Najbardziej istotne jest to 
— powiedział dziennikarzowi 
naczelnik Wołomina, Bogdan 
Kowalski ♦— że nasze miasto 
określane poprzednio jako. „sy­
pialnia Warszawy”, w następ­
stwie nowego podziału teryto­
rialnego kraju stało się częścią 
stolicy. Tak odczuwają to nasi 
mieszkańcy. Wyraża się to, uj­
mując najkrócej, olbrzymim 
wzrostem zainteresowania roz­
wojem Wołomina, oraz angażo­
waniem się ludności w prace 
społeczne.

i techniczne 
przyspieszyć 

podstołeczne- 
interesie za-

C TOLICA, która ma znacz- 
nie większe możliwości ma- 

terialno-kadrowe 
może, poważnie 
rozwój- regionu 
go. Leży to w 
równo Warszawy jak i oka­
lających ją miejscowości.’ Ot, 
choćby sprawa budownictwa 
mieszkaniowego. Można prze­
cież przeciwdziałać powiększa­
niu się kolejki czekających na 
mieszkania w Warszawie or­
ganizując dobrą komunikację 
z rejonem podstołecznym, 
otwierając nowe miejsca pra­
cy w fabrykach budowanych 
w okolicy Warszawy. „Trzeba 
wybierać co się bardziej opła­
ci i co pozwoli ludziom całego 
województwa stołecznego żyć
szybciej i lepiej” jak powię-. 
dział mi pewien mieszkaniec 
Błonia.

W mechanizmie rozwoju wo­
jewództwa jest wiele spraw 
trudnych, wymagających czasu 
dla ich załatwienia. Sama re­
forma administracyjna tego au­
tomatycznie nie załatwi. Praw­
da, że zmiany w świadomości 
i postawach ludzi „z wojewódz­
twa” a także z Warszawy — o 
czym wspominałem wyżej — 
dobrze rokują na przyszłość. Ale 
za tym muszą iść konkretne 
działania społeczno-gospodarcze. 
Że idą, niech świadczy choćby 
ten przykład, pierwszy z brze­
gu.

Wołomin, który w uprzednich 
układach administracyjnych 
miał być miastem 40-tysięcznym, 
w planafch stołecznego woje­
wództwa warszawskiego awan­
sował dcfe rzędu 120-tysięcznej 
aglomeracji! Przemawia to do 
wyobraźni nawet człowieka nie 
interesującego I się na co dzień 
rozwojem przestrzennym kraju. 
Na realizację takich planów 
trzeba lat. Ale jest perspekty­
wa, jest wizja, jest bodziec do 
działania.

, Wspólny plan pracy obej­
mujący takie zagadnienia, jak: 
wspólna polityka lokalizacyjna, 
ochrona środowiska, zatrudnie­
nie, kształcenie kadr, działalność 
kulturalna — jest korzystny dla 
całego scalonego obszaru.

Wykonywanie tego programu — 
relacjonujemy na bieżąco. Ale 
■wiele dałoby się tu jeszcze dopo­
wiedzieć. Chociażby o współ­
działaniu stolicy z gminami w 
tworzeniu — dla mieszkańców 
całego regionu — warunków do 
odpoczynku po pracy, czy roli 
Warszawskiego Ośrodka Kultu­
ry w ożywianiu pracy . ośrod­
ków gminnych.

A WIĘC można by mnożyć 
i* przykłady i odpowiedzieć 
obszerniej na pytanie: co 
wynika dla 32 gmin i. 28 miast 
Mazowsza, z tego że powstało 
stołeczne województwo war­
szawskie. Myślę jednak, że już 
tylko na podstawie przedsta­
wionych tu zapisków, warto 
pokusić się o wnioski bardziej 
ogólne, skądinąd oczywiste. 
Chociażby ten, że likwidacja 
sztucznych podziałów teryto­
rialnych przynosi wyłącznie 
korzyść. O ile wiem, właśnie 
precedens^ stołecznego woje­
wództwa warszawskiego po­
służył Zakopanemu do znie­
sienia barier dzielących to 
miasto od naturalnego zaple­
cza: Poronina, Bukowiny Ta­
trzańskiej, Kościeliska.

Zapoznając się z regionem 
stołecznym w niespełna dwa 
i pół roku po integracji tego 
obszaru i rejestrując zacho­
dzące przeobrażenia, dochodzi 
się do kolejnej konkluzji — w 
końcu też nie nowej — że 
ukazywanie ludziom widoków 
na poprawę bytu, danie im ży­
ciowej szansy — może pobu­
dzić do działania hawet scep­
tyków.
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Zachodnioniemiecka chadecja
torpeduje politykę odprężenia

Bonn, 10 listopada
(P) Chadecja cachodnionie- 

miecka, której nie udało się 
nakłonić rządu koalicyjnego 
SPD-FDP do przedstawienia 
w Belgradzie antyodprężenio- 
wej rewanżystowskiej „doku­
mentacji”, usiłuje obecnie 
osiągnąć swój cel inną drogą. 
W czwartek na konferencji 
prasowej w Bonn przewodni­
czący CDU i frakcji parla­
mentarnej CDU/CSU — Hel­
mut Kohl przedstawił tzw. 
„Białą księgę” o „sytuacji hu- 
manitarno-prawnej w Niem­
czech oraz Niemców w Euro­
pie wschodniej.”

Jak poinformowano (Kohlo­
wi towarzyszyła grupa depu­
towanych z obu partii cha­
deckich), licząca 116 stron 
„Księga” J przesłana została 
odpowiednim ambasadom i 
stałemu przedstawicielstwu 
NRD w’ Bonn. W najbliższy 
poniedziałek do Belgradu 
udaje się grupa posłów chrze­
ścijańskiej demokracji ze zna­
nym specjalistą CDU d/s od­
prężenia, Aloisem Mertesem, 
aby upowszechnić ójv „doku­
ment” wśród uczestników 
spotkania państw-sygnatariu- 

,szy Aktu Końcowego KBWE 
w Helsinkach.

Rewanżystowski. antyodprę- 
żeniowy charakter chadeckiej

„Białej księgi”, zaznaczony zo­
stał już w jej tytule. Wychodząc 

-z założeń prawnych, hołdujących 
wielkoniemieekiemu nacjonali­
zmowi, nie uwzględniając rea­
liów politycznych, utrwalonych 
m.in. w zobowiązaniach trakta­
towych RFN wobec państw so­
cjalistycznych — CDU i CSU 
mówią o „Niemczech” w grani­
cach z 1937 r. Zaliczają do nich 
w sensie formalnym zarówno 
NRD jak i zachodnie ziemie 
Polski.

Jeden z rozdziałów (10 stron) 
zatytułowany jest właśnie „Hu- 
manitarno-prawne położenie 
Niemców w częściach Niemiec 
na wschód od Odry j Nysy (stan 
terytorialny z 31.XII.1937) i w 
Polsce”. Na terenach znajdują­
cych się — według autorów’ 
„Księgi” — wyłącznie „pod pol­
ską administracją”, żyje obecnie, 
ich zdaniem, 1—1,2 min Niem­
ców. Szermując hasłami obrony 
praw człowieka i powołując się 
często na zwalczany niegdyś 
Akt Końcowy z Helsinek, cha- 

'decja powtarza znane zarzuty o 
masowych „wypędzeniach-’ (cho­
dzi o realizację postanowień 
poczdamskich z 1945 r.), „prze- 

władze
zmusza- 
Zdaniem 
właśnie 
prawem

dzi na pytania towarzyszący 
Kohlowi deputowani podkreślali 
wielokrotnie, iż rząd federalny 
sprzeciwiał się wprawdzie opra­
cowaniu i upowszechnianiu „do­
kumentacji", lecz nie wyrażał 
nigdy „negatywnej oceny co do 
meritum". Chodzi o stworzenie 
wrażenia, iż opozycja działa tu­
taj nie tylko na własną rękę.

W kręgach koalicji SPD—FDP 
odezwałj' 
protestu.
wany 
Schmude 
„Księgę” 
newr zakłócający” i przestrzegł 
przed groźbą powrotu do cza­
sów zimnej wojny. Traktowanie 
„Księgi” jako oficjalnego do­
kumentu Bundestagu spotkało 
się również z krytyką. W piątek 
parlament ma wypowiedzieć się. 
czy „dokumentacja” może być 
uznaną za druk oficjalny.

się stanowcze głosy 
Na przykład deputo- 

socjaldemokratyczny- 
określił chadecką 

jako ..polityczny ma-

Min. sprawiedliwości
RPA przyznaje

Steve Biko 
został zamordowany

LONDYN (PAP). Minister 
sprawiedliwości RPA. James 
Krueger przyznał w środę, że 
Steye Biko — przywódca ru­
chu młodzieży afrykańskiej w 
RPA,, zmarł w więzieniu na 
skutek urazu mózgu. Przedsta­
wiciel reżimu rasistowskiego 
po raz pierwszy przyznał, że 
Biko zmarł nie na skutek gło­
dówki — jak poprzednio u- 
trzymywala policja rasistowska, ' 
lecz został zamordowany.

Barbarzyńska rozprawa nad 
znanym działaczem ruchu anty- 
rasistowskiego wywołała falę 
protestów na całym świecie. O- 
pinia publiczna, zarówno w 
RPA jak i za granicą, wyra­
ża zaniepokojenie z powodu 
powtarzających się ostatnio wy­
padków śmierci więźniów poli­
tycznych w RPA i domaga się 
kategorycznie wnikliwego śledz­
twa w sprawie okoliczności* 
zgonu Steve Biko. (P)

śladowaniach” przez 
polskie i bezprawnym 
niu do wysiedleń, 
autorów paszkwilu, to 
rzekomo sprzeczna z 
międzynarodowym polityka rzą­
du polskiego stanowi poważne, 
obciążenie stosunków’ między 
narodami Polski i Niemiec.

Jakich praw człowieka dla 
„Niemców’-’ w Polsce domagają 
się CDU i CSU?

Przede wszystkim przyznania 
praw mniejszości narodowej. 
Chodzi m.in. o powołanie spe­
cjalnych szkól (na marginesie: 
nauka języka niemieckiego w 
Polsce w wielu środowiskach 
RFN uchodzi za zakazaną!), po­
wołanie specjalnych „niemiec­
kich'’ towarzystw i organizacji, 
odprawianie nabożeństw w języ­
ku niemieckim, zaprzestanie 
rzekomej „dyskryminacji i szy­
kan . Autorzy „Księgi” doma­
gają '
„mienie niemieckie", 
że układ z 1970 r. 
protokolarny 
łączenia 
sytuacji.

Należy 
wzięcie ,__ , _ ___
ogólny klimat odprężenia poli­
tycznego, a zwłaszcza w sto­
sunki RFN z ZSRR. Polską, 
NRD, Czechosłowacją i Rumu­
nią, podjęte zostało w szczegól­
ny sposób. Konferencja prasowa 
Kohja odbyła się w bpdynku 
Bundestagu, „Księga” wydana 
została w formie sugerującej, że 
jest to dokument parlamentarny 
i stać się ma przedmiotem po­
stępowania w parlamencie. 
CDU/CSU pragną nadać pa­
szkwilowi charakter dokumentu 
noszącego oficjalny stempel i to 
najwyższego organu władzy. 
Charakterystyczne: w odpowie-

się też odszkodowań za 
Uważają, 

■3ni zapis 
sprawie akcji 
nie

w 
rodzin poprawiły
dodać, r :

CDU/CSU,
że przedsię- 

godzące w

Skutki izraelskiej 
agresji na Liban

BEJRUT (PAP) Ponad 100 za­
bitych, setki rannych, wioski 
obrócone w gruzy — takie' są 
skutki ataku zbrojnego Izraela 
na Liban Południowy. Większość 
ofiar śmiertelnych stanowią 
mieszkańcy wioski Azzijen, cał­
kowicie zniszczonej przez agre­
sora.

W kolejnej prowokacji Izrae­
la, oprócz lotnictwa brały u- 
dział okręty- marynarki wojen­
nej, które wpłynęły na wody 
terytorialne Libanu oraz arty­
leria i czołgi. W wyniku bom­
bardowań i ostrzału ucierpiał 
libański port Tyr, będący przez 
kilka godzin obiektem nalotów 
lotnictwa izraelskiego i celem o- 
strzału artyleryjskiego.

Poważna sytuacja, jaka wy­
tworzyła się w związku z no­
wym aktem agresji izraelskiej, 
była w środę wieczorem przed­
miotem godzinnej rozmowy mię­
dzy prezydentem Libanu, Elia­
sem Sąrkisem a ambasadorem 
USA w Bejrucie, Richardem 
Parkerem. W spotkaniu brał 
także udział libański minister 
spraw zagranicznych Fuad Bud- 
ros. Szef dyplomacji libańskiej 
potępił kolejny akt agresji sol- 
dateski izraelskiej. (P)»

Wczoraj na świecie
• 1* listopada przypada 60 ro­

cznica powstania radzieckiej mi­
licji. Utworzona z inicjatywy Le­
nina milicja stała się jednym z 
organów proletariackiego państwa, 
stojącym na straży nowego socja­
listycznego porządku i praworząd­
ności.
• Światowa Rada Pokoju opu­

blikowała w czwartek oświadcze­
nie, w którym surowo potępia na­
loty lotnictwa izraelskiego na Li­
ban Południowy, w wyniku któ­
rych zginęło wiele osób cywilnych 
a liczne wioski zostały zrównane 
z ziemią.
• w 99 rocznicę urodzin postę­

powego pisarza niemieckiego, lau­
reata Leninowskiej Nagrody Poko­
ju (w 1957 r.), Arnolda Zweiga w 
stolicy NRD otwarto wystawę po­
święconą jego życiu i twórczości.
• Zgromadzenie Ogólne NZ za­

kończyło w środę debatę na temat 
sprawozdania międzynarodowej a- 
gencji energii atomowej (MAEA), 
poświęconego nierozprzestrzenia­
niu broni jądrowej. Agencja przed­
stawiła propozycję zawarcia ukła­
du o ograniczeniu zbrojeń między 
10« krajami tej agencji.
• IV komitet zgromadzenia O- 

gólnego NZ przyjął szereg rezo­
lucji dotyczących dekolonizacji 
małych terytoriów, w dokumen. 
fach tych potwierdzono niezbywal­
ne prawo Samoa, Wysp Salomona, 
Nowych Hybrydów i innych ob­
szarów do samostanowienia 1 nie­
podległości, a także wskazano na 
konieczność osiągnięcia tego pra­
wa na podstawie deklaracji o 
przyznaniu niepodległości krajom 
i narodom kolonialnym. Dekla­
racja ta — jak wiadomo — zostalr 
uchwalona przez Zgromadzenie o- 
golne NZ z inicjatywy Związku 
Radzieckiego.
• W Republice Niger odkryto 

duże złoża węgla kamiennego. 
Powstaje więc nadzieja, że ten u- 
bogi kraj będzie mógł się unie­
zależnić w pewnym stopniu od im­
portu ropy naftowej. Niger uzy­
skał ostatnio kredyt w wysokości 
56 min dolarów, dzięki czemu to­
warzystwo „Sonichar” uruchomi 
kopalnię w miejscowości Anou A. 
raren położonej o 800 km od Nia- 
mej o wydajności 4,5 min ton wę­
gla rocznie.
• W 24 państwach należących 

do organizacji współpracy gospo­
darczej i rozwoju (OECD) tempo 
wzrostu zużycia ropy naftowej 
zmniejszyło się w drugim kwar­
tale br. bardzo wyraźnie. Kon­
sumpcja ropy wzrosła w tym o- 
kresie w porównaniu z drugim 
kwartałem 1976 roku o zaledwie 2,3 
proc., podczas gdy w pierwszym 
kwartale br. zanotowano przyrost 
niemal 1-procentowy. Jeszcze Wy­
raźniejszy był spadek tempa przy­
rostu importu ropy (6,6 proc, w 
porównaniu do 13,8 procą.
• Sąd najwyższy Pakistanu w 

Lahore odrzueił w czwartek proś, 
bę o zwolnienie z aresztu b. pre­
miera tego kraju. Zulfikara Alego 
Bhutto. Bhutto wraz ze swymi 10 
najbliższymi współpracownikami 
został aresztowany po przewrocie 
wojskowym w lipcu br. pod za­
rzutem nadużycia władzy.
• W środę na giełdach zachod­

nich odnotowano pewne ustabili­
zowanie pozycji dolara, w związku 
s wypowiedzią szefa zarządu re-

.zerwy federalnej USA Arthura 
Burnsa i ogłoszeniem dementi 
rządu saudyjskiego na temat pre­
ferencji funta, a nie dolara.
• Sekretarz generalny greckie­

go związku lekkiej atletyki Kon- 
stantinos Papanastasiou oświad­
czył, że Grecy chcieliby, aby po­
wierzono im organizacje olimpia­
dy w 1996 r. i Już w przyszłym 
roku rozpoczną przygotowania, w 
ramach których podstawowe obie­
kty sportowe zostaną odpowiednio 
zmodernizowane.
• Ogromny pożar wybuchł w 

filipińskim mieście Bisling, polo- ' 
żonym na wyspie Mindanao. Zni­
szczeniu uległy dzielnica handlowa
i mieszkaniowa. 1! tysięcy osób 
pozbawionych zostało dachu nad 
głową. Straty materialne wynoszą 
ok. * min dolarów.

O Co najmniej 10 osób zginęło, 
a 20 odniosło poważne obrażenia 
w wyniku eksplozji w fabryce 
prochu w Jamundi, w zachodniej 
części Kolumbii. Cala fabryka 
ulebgla zniszczeniu. (PAP)

Carter za niezwłocznym 
zwołaniem konferencji 
bliskowschodniej w Genewie

WASZYNGTON (PAP). Prezy­
dent USA, Jimmy Carter o- 
świadczył w czwartek, że sytua­
cja na granicy izraelsko-libań- 
skiej wymaga niezwłocznego, 
zwołania bliskowschodniej kon­
ferencji w Genewie.

Wyrażając ubolewanie z po­
wodu ostatnich incydentów 
zbrojnych J. Carter oświadczył, 
że sytuacja w tym rejonie nie 
unormuje się. jeśli nie zosta­
ną rozwiązane prawdziwe pro­
blemy na Bliskim Wschodzie.
Zaniepokojenie w ONZ*

NOWY' JORK (PAP). Sekre­
tarz generalny ONZ "Kurt Wald- 
heina wyraził poważne zaniepo­
kojenie w związku z ponow- 1 
nym zaostrzeniem się sytuacji 
w Libanie Południowym.

W opublikowanym w Nowym 
Jorku oficjalnym oświadczeniu 
zwrócił się do wszystkich stron 
zainteresowanych, aby współ­
działały z podejmowanymi obec­
nie wysiłkami, zmierzającymi 
do ustabilizowania sytuacji , w 
tym rejonie Bliskiego Wscho­
du. (P)

Brutalne naruszenie praw człowieka
Prasa czechosłowacka o porwaniu dzieci 
przez policję holenderską

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA
listopada 

przypadek 
człowieka 
policję w 

czeskiej

Praga, 10
(P). Skandaliczny 

naruszenia praw 
przez holenderską 
stosunku 'do dzieci ______ ,
matki stale żyjącej w Holan­
dii i mającej wraz z jednym 
synem obywatelstwo czecho­
słowackie, ujawnia cala dzi­
siejsza czechosłowacka prasa. 
„Przypadpk, do którego nie­
dawno doszło jest de facto 
także "porwanieni”. ale po­
rywaczami była w tym przy­
padku holenderska policja” 
— pisze w komentarzu „Svo- 
bodne Slovo”.

Cala zaś ta niesłychana spra­
wa miała następujący przebieg. 
Od 1962 r. żyje w Holandii cze­
chosłowacka obywatelka Mar­
cela Bonov, która wyszła 
mąż za obywatela holenderskie­
go. Starszy syn Jan. mający o- 
becnie 15 lat posiada również 
czechosłowackie oby wat elst wo: 
młodszy syn Riki liczy obec­
nie 13 lat. Małżonkowie Bonov 
są handlowcami i utrzymują 
również kontakty handlowe z 
Czechosłowacją. Ostatni raz 
przebywali w CSRS w paździer­
niku br. W swym domu w 
wiosce Ridderkerg pozostawili 
wówczas pod opieką sąsiadów 
swych chłopców. Pewnego dnia 
w domu państwa Bonov zja'wili 
się niespodziewanie funkcjona­
riusze policji i według świa­
dectwa sąsiadów brutalnie wy­
ciągnęli obu chłopców z domu, 
wywożąc ich 
kierunku.

Ich rodzice natychmiast po­
wrócili do Holandii i przez kil­
ka dni usiłowali dowiedzieć się 
co się stało z dziećmi. Nikt 
jednak spośród urzędników ad­
ministracji terenowej* policji, 
a w końcu i ministerstwa spra­
wiedliwości • nie odpowiedział 
na ich pytania. Dlatego też pa­
ni Marcela Bonov. jako obywa­
telka CSRS zwróciła się' do 
ambasady tego kraju w Hadze 
z prośbą o pomoc. Jak stwier­
dza ..Rude Pravo” czechosło­
wacka ambasada złożyła w tej 
sprawie n^tę w holenderskim 
MSZ. a następnie podobną no­
tę wyrażającą oburzenie i pro­
test z powodu oburzającego 
szykanowania czechosłowackich 
obywateli. MSZ przekazało am­
basadzie Holandii 
Niestety do dnia 

obie noty pozostały 
wiedzi.

Jak pisze „Mlada__
dopiero po kilkunastu _____
rodzice otrzymali wezwanie na 

"fozmowę z dziećmi od instytu­
cji. która nie miała z całym 

.przypadkiem nic wspólnego: od 
urzędu dla oćhrony dzieci w 
Rotterdamie, skąd zresztą po 
Wielu skomplikowanych zabie­
gach udało się im zabrać dzie­
ci do domu. I co się okazało? 
Rodzice dowiedzieli się od dzie­
ci, które przeżyły ogromny szok 
i wstrząs, o metodach jakie 
stosowali wobec nich holender­
scy’ policjanci* Przez dwie no­
ce i dwa dni 15-letni Jan był 
kilkakrotnie bity’, wykręcano 
mu ręce. Zamknięto go na sześć 
godzin w zimnej celi z beto­
nową podłogą. Młodszy syn Riki 
przesłuchiwany był pięciokrot­
nie w ciągu nocy. Wypytywano 

'go o wszystko, co wie o Cze­
chosłowacji. co dzieje się u 
nich w domu rtp. Wreszcie pod 
groźbą dalszego przebywania na 
policji kazano im podpisać spre­
parowane protokoły przesłu­
chań. Przez cały czas policjanci 
nakłaniali dzieci, aby nie mie­
szkały z rodzicami, ponieważ 
są przecież Holendrami, a kie­
dy zamieszkają w internacie, 
będą mieć znacznie lepsze ży­
cie niż dotącj.

„Dawniej wiele czytałam o 
tzw. praniu mózgu — obecnie 
wiem, co to oznacza”, napisała 
w swym liście zrozpaczna mat­
ka. Wiem,, że Holandia na kon­
ferencji w Belgradzie miesza 
się w wewnętrzne sprawy na­
szej republiki i krytykuje na-

za -

w niewiadomym

w Pradze, 
dzisiejszego 
bez odpo-

Fronta” —
dniach

W świecie młodych potęgują się napięcia
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w listopadzie 
D OSTON wciąż chlubi się tym, 
M że jest intelektualną stolicą 
USA. NiAmala Tir fvm lyadiiaa 
dwu 
yardu 
nicy... 
zawodniczą o większą liczbę lau­
reatów Nobla.

Gdy zajrzałem tam w czasie 
krótkiego wypadu z Nowego 
Jorku, dzień był już jesienny, 
ale przepiękny. Uderzało io 
zwłaszcza w Harvardz>e, zanu­
rzonym w żółci, brązie i czerwie­
ni swych parków. Młodzież je­
szcze nie zmęczona wkuwaniem, 
w rozgadanych grupkach chło­
nęła ostatnie 
Przypominała 
jaźnie sprzed 
zywała nowe, 
na rozległym _______ _______
do siebie plastykowym talerzem 
(to dobra zaprawa do basebal­
lu). W cieniu kolorowego na­
miotu członkowie filmowego 
klubu dyskusyjnego sprzedawali 
pierwsze bilety na nowy sezon. 
Pod ścianą szacownego budyn­
ku (Harcard jest najstarszą 
uczelnią Ameryki) stos rowe­
rów. Przy rozległości uniwersy­
tetu i ciasnocie uliczek dosko­
nały środek komunikacji.

V. śród dziewcząt i chłopców 
jednakowy, rzeklbym rytualny, 
strój. Dżinsy, koszulki baweł­
niane ze stosownym nadrukiem, 
trampki-addidasy. Czyżby więc

i

Niemała w tym 'zasługa 
uczelni-brylantów, / Har- 
i MIT. Obie leżą w dziei- 
Cambrigde, obie współ-

promienie słońca, 
sobie stare przy- 
wakacji, zawią- 

Kilku chłopaków 
trawniku rzucało

ogólmie klimat relaksu, odpręże­
nia, beztroski, typowy dla mło­
dego środowiska w pierwszych 
dniach nowego roku? Są to ob­
serwacje bardzo powierzchow­
ne. wrażenia naskórkowe, po­
zorne. Nawet tu, w tych kuź­
niach „Mandarynów”, skąd naj­
łatwiej wejść w życie dorosłe, 
tu także dociera fala samo­
bójstw, wandalizmu, niechcianej 
ciąży, narkomanii, alkoholizmu... 

■J> czym pisał niedawno „U. S. 
News and World Report”.

„Kolejna generacja młodzieży 
z problemami weszła na scenę 
życia amerykańskiego, z nowymi 
frustracjami, może nie tak ek£- 
płozyjnymi, ale sięgającymi na­
wet głębiej niż tamte z łat 
60-tych”. Psycholog z Massa­
chusetts Institut of Technology 
(MIT), Kenneth Keniston mó­
wi. że teraz młodzi zamykają 
się bardziej wewnątrz siebie, co 
jest postawą zgoła , odmienną 
niż w latach 60-tych. kiedy 
chciano zmieniać społeczeństwo. 
Dziś nastolatki łatwiej popada­
ją w depresję, apatię, cynizm, 
złość. Są przekonani, że bunt 
z poprzedniego dziesięciolecia 
do niczego < nie doprowadził. 
Wielu sądzi, że ich poprzednicy 
wszystko ze, swych przekonań 
utracili, niczego nie zyskali. W 
tamtych latach miało się cel 
przed sobą, idee, zapał, teraz 
jest pustka, marazm, codzien­
ność.

W tamtych 1 latach, gdy dziś 
się na nie patrzy, problemy wy­
dawały się mimo wszystko pro­
stsze, łatwiej było wypowie­
dzieć się tak lub nie, opowie­
dzieć się za lub przeciw, gdy 
chodziło o sprawiedliwość spo­
łeczną, o wojnę wietnamską, o 
„wyzwolenie” wszystkich ze 
wszystkiego, nawet o kulturę 
rocka.

Socjologowie .utrzymują, że 
nastroje społeczne ujawniają się 
jakby falami, po buncie lat 
60-tych przyszedł w Ameryce 
okres uspokojenia (choćby po­
zornego), zmaterializowania się 
młodych, zasklepienia we włas­
nych jednostkowych proble­
mach. Mówią socjologowie, że 
gdy lato protestu) . rebelii ustą­
piło, przyszła jesień zniechęce­
nia, zagubienia, właśnie fru­
stracji.

Ale — powtórzę — uspokoje­
nie nastrojów jest chyba pozor­
ne. Mimo że dorosłe społeczeń­
stwo. wtedy buntem młodych 
zaskoczone, . . _ _
ostrzejszą obronna postawę, wy­
maga większej dyscypliny spo­
łecznej. feruje ostrzejsze wyroki 
sądowe — mimo tego zapocząt­
kowane wtedy, w 60-tych latach 
protesty toczą się dalej, wy­
twarzając nowe podskórne na­
pięcia. Młodzież nie chce oddać 
uzyskanych praw do większej 
samodzielności, do wcześniej­
szego rozpoczynania- dorosłego 
życia (także np. seksualnego), 
do większych zarobków, do al­
koholu, narkotyków (choć tu ra­
czej o gwałceniu praw mowa).

teraz przyjmuje

r

Światowy Dzień Młodzieży

szą demokrację. Piszę więc 
tym . dlatego, aby ludzie 
CSRS wiedzieli jak wygląda 
holenderska demokracja”.

Pani \Marcela Bonov napisała 
w swych listach m.in. „Przela­
łam wiele łez i wielokrotnie 
chciałąm wrócić do domu, ale 
mam tu rodzinę. Dyskryminacji 
jaką tu przezywam nie da się 
nawet opisać. Ja i moja rodzi­
na wielokrotnie byliśmy nawie­
dzani przez tajną policję, tak 
jak bylibyśmy ^złodziejami. Wie­
le płakałam, ale żalić się nie 
mogłam. Teraz jestem zmuszo­
ną przerwać swoje milczenie 
dlatego, że obecnej sytuacji me 
da się już dłużej ścierpieć W 
liście opisuje także fakt, iż po­
licja nie tylko im. ale ich do­
radcy prawnemu odmówiła ja­
kichkolwiek informacji, a funk­
cjonariusze zachowywali się w 
stosunku do nich obraźliwie. 
„Odwiedziło nas wielu dzienni­
karzy — pisze dalej Marcela Bo- 
nov, ale policja powiedziała wy­
raźnie, iż gdyby odważyli się 
kiedykolwiek o tym przypadku 
pisać lub wspominać — nie o- 
trzymaliby w przyszłości od po­
licji żadnych informacji.”

Przedstawiając ten przypadek 
czytelnikom i cytując fragmen­
ty listów matkL „Rude Pravo” 
w swym komentarzu stwierdza: 
„W okresie, gdy w niektórych 
krajach kapitalistycznych do­
chodzi do gangsterskich pory- . 
wań ludzi, jako obiektów nie­
słychanego szantażu, w Ho­
landii jesteśmy świadkami por­
wania dwojga dzieci zorganizo­
wanego przez oficjalne insty­
tucje państwowe. Takie „ofi­
cjalne^ porwanie” nie może o- 
czywiście znaleźć u nikogo kto 
przestrzega podstawowych praw 
człowieka żadnego, nawet naj­
mniejszego usprawiedliwienia. 
Wyczyn holenderskiej ■ policji 
zasługuje na jednoznaczne po­
tępienie".

o 
w 
ta

MOSKWA (PAP). Młodzież 
radziecka aktywnie uczestniczy 
w obchodzonym 10 bm. Świa­
towym Dniu Młodzieży. Dzień 
manifestacji jedności postępo­
wej młodzieży świata ma długą 
tradycję -r ustanowiony został 
32 lata temu przez Światową 
Federację Młodzieży Demokra­
tycznej (SFMD).

O skali współpracy między­
narodowej młodego pokolenia 
Związku Radzieckiego świadczy 
fakt, że KC Komsomołu i Ko­
mitet Organizacji Młodzieżo­
wych ZSRR utrzymują kontak­
ty z 1350 między naretiowymi, 
regionalnymi i - ’
związkami i stowarzyszeniami 
młodzieży ze 130 krajów.

. ciągu ostatnich 4 lat Związek 
7 Radziecki odwiedziło ok. tysią­

ca delegacji młodzieżowych z 
zagranicy. Tyle samo młodych 
przedstawicieli ZSRR przebywa­
ło za gresiicą. Jedynie w ub. 
roku w Kraju Rad przebywało 
157 tys. młodych turystów z za­
granicy w ramach wymiany oso­
bowej z ZSRR. Turystyka stała 
się więc masową i ogólnie do­
stępną formą międzynarodowej 
współpracy młodzieży.

Szczególnie szerokie i głębo­
kie związki łączą Leninowski 
Komsomoł z bratnimi związka­
mi młodzieży krajów socjali­
stycznych, w tym również z 
Polski. Manifestacją wszech­
stronnej współpracy młodzieży 
obu naszych krajów były nie­
dawne dni młodzieży 
w ZSRR. FSZ i * 
Komsomoł łączą 
organizacyjne oraz 
kontakty’ osobiste, 
wiele uwagi we 
obu organizacji 
wymianie ' 
chowaniu młodego pokolenia w 
duchu ideałów marksistowsko- 
leninowskich oraz udziałowi 
młodzieży w realizacji progra­
mów rozwoju społeczno-gospo­
darczego, nakreślonych przez 
PZPR i KPZR. Jedną z form 
tej współpracy jest wspólnr 
patronat FSZ i. Komsomołu nad 
budową polskiego edeinka gazo­
ciągu crenburskiego.

Polsko-radziecka turystyką 
młodzieżowa zajmuje czołowe 
miejsce w młodzieżowej wymi­
nie osobowej ZSRR z zagrair. 
cą: tylkołW br. oba bratnie 
kraje odwiedziło nawzajem p0 
70 tys. turystów.

Komsomoł aktywnie uezestni. 
czy w pracach SFMD i Między.' 
narodowego Związku Studentów 
— największych międzynarodo. 
wych organizacji młodzieżo- 
wych. Radzieckie organizacje 
młodzieżowe często są inicjato- 
rami ważnych międzynaredo- 
wych akcji. (P)

i narodowymi.
w

polskiej 
Leninowski 

ścisłe więzi 
niezliczone 

Szczególnie 
Współpracy 

poświęca się 
, doświadczeń w wy-

30-lecie poleczenia Warszawa-Kopenhaga
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sługiwana solidarnie przez sa­
moloty obydwu przedsiębiorstw, 
..x solidarnie dzielących

przewiozła 400 tys. pa-
równie 
zyski — 
sażerów.

Poczciwe Dakoty DC-3 poko­
nujące dwa razy w tygodniu 
dystans między*obydwiema sto­
licami w 3 godz. i 15 min. prze­
transportowały w pierwszym 
roku tysiąc osób. Dziś czas pod­
róży zmalai do niespełna godzi- '

w tygodniu

Spotkanie przedstawicieli 
francuskiej lewicy

PARYŻ (PAP). W środę od­
było się w Paryżu spotkanie 
przedstawicieli Francuskiej Par­
tu Komunistycznej. Partii Socja­
listycznej i Ruchu Lewicowych 
Radykałów, które przed pięciu 
laty podpisały wspólny program 
rządowy. Było to pierwsze spo­
tkanie od czasu przerwania w 
końcu września br. rozmów w 
sprawie aktualizacji tego pro­
gramu. <

Po spotkaniu, w oświadczeniu 
dla prasy sekretarz KC. zastęp­
ca członka Biura Politycznego 
KC FPK Charles Fiterman wy­
raził głębokie rozczarowanie z 
powodu stanowiska Partii So­
cjalistycznej i Ruchu Lewico­
wych Radykałów.

Stawia ono — stwierdził Fi­
terman — pod znakiem zapyta­
nia przyjęte przez te partie w 
1972 roku zobowiązania w zwią­
zku z podpisaniem wspólnego 
programu rządowego. Socjaliści 
i lewicowi radykałowie nie wy­
sunęli faktycznie nowych, pro­
pozycji i nie dokonali postępu 
w kierunku osiągnięcia poro­
zumienia. FPK jest gotowa w 
każdej chwili rozpatrzyć nowe 
konkretne propozycje socjali­
stów, — podkreślił Fiterman. (P)

ny, a odrzutowce obydwu linii 
— kursujące osiem razy w ty­
godniu — przewiozły w roku 
ub. 36 715 pasażerów’. Oczekuje 
się, że w roku 1930 liczba skan­
dynawskich połączeń „LOT” do 
Kopenhagi i Sztokholmu — 
wzrośnie do 17 tygodniowo a 
liczba pasażerów na samej linii 
kopenhaskiej do 43 tys.

Jak oświadczyli mi goszczący 
dziś w Kopenhadze z okazji ju­
bileuszu wiceminister komuni­
kacji, dr Romuald Pietraszek i 
dyrektor handlowy PLL „LOT” 

/Z. Dąbrowski — perspektywy 
dalszego rozwoju współpracy w 
tej dziedzinie między Polską i 
Skandynawią są równie dobre 
jak sprawdzone już doświad­
czenia 30-lecia.

W rozmowach z duńskim mi­
nistrem transportu Kjeldem 
Olesenem omówiono szeroko 
możliwości wprowadzenia w ży­
cie nowocześniejszych form 
.współdziałania i ewentualnych 
wspólnych przedsięwzięć. Nie 

komunikacji po- 
Są wszelkie szanse 
ożywienie komuni-

tylko w 
wietrznej, 
na znaczne_ _______
kacji samochodowej — przędą 
wszystkim przez transportowa­
nie duńskich przyczep polski­
mi promami a potem polskimi 
samochodami-ciągnikami przez 
terytorium Polski na Bliski 
Wschód i południe Europy.

Uroczystości 30-lecia wznowie­
nia regularnej komunikacji po­
wietrznej między Polska i Da­
nią _i, rozmowy na temat przy­
szłości komunikacyjnej Współ- 

' i I. Delegacja polska, 
m. in. firmę „Via No- 

zaprawioną już yy owocnej 
:rnz.ii z polskimi przedsię- 

. .i nam
współdziałanie

pracy trwają, 
zwiedzi
Wa’’ r-.. 
kooperacji l _....   ~
biorstwami a proponująca 
aktualnie także
w produkcji maszyn do asfalto­
wania dróg. Również tych, któ­
rymi dojeżdża się na lotniska.

BOGDAN KOŁODZIEJSKI

Rewolucja Październikowa
tematem międzynarodowej 
konferencji w Moskwie ,

MOSKWA (PAP). W Moskwie 
rozpoczęła się w czwartek mię. 
dzynarodowa konferencja nau­
kowo-teoretyczna ..Wielki Paj. 
dziernik i współczesna epoka". 
W konferencji biorą udział 
przedstawiciele ponad 70 partii 
komunistycznych, robotniczych i 
narodowo-demokratycznych.

Stowo wstępne wygłosił czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC KPZR. Michaił' Sus- 
Iow. Referat ..Światowo-histo- 
ryczne znaczenie Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej" przedstawił zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC KPZR. Boris Pono- 
mariąw. (P)

Otwarcie ośrodka 
studiów polskich 
na Uniwersytecie Indiana

WASZYNGTON 
uniwersytecie 
miejscowości 
inaugurowano 
ność ośrodka 
Jest on odpow 
studiów amerykańskich, który w 
ub. roku został otwarty na Uni­
wersytecie 
uroczystości 
wzięli m.in.
Zygmunt Rybicki oraz prezes 
Uniwersytetu Indiana John W. 
Rvan,

Kierownictwo nowej placówki 
objęła profesor Mary Ellen Sołt.

(PI

(PAP). Na 
stanu Indiana w 
Bloomington za- 
ostatnio dzialal- 

studiów polskich, 
iednikiem ośrodka

Warszawskim, W 
inauguracyjnej 

udział rektor UW .

Tradycyjna struktura rodzin­
na uległa rozbiciu, jak się na 
razie wydaje. w sposób nieod­
wracalny. Rozwody podwoiły 
się, pozbawiając młodych 
ki i „nadzoru”. To, co 
telewizyjny do wierzenia 
je, liczy się bardziej niż 
strogi ojca. W efekcie 
dalizm, 
na 
nych, 
rów. Jednocześnie także w ska­
li troku notuje się w całych 
USA 70 tys. wypadków atako­
wania nauczycieli. I nie dotyczy 
*'•' wyłącznie uboższych tylko 
dzielnic, gett z dużym procen­
tem etnicznych mniejszości. 
Bynajmniej. Dzielnica Montgo­mery w -----
białe s> 
ku 1970 prawie 4-krotne 
większenie się

.stępstw dokonanych przez mło­
dych (z użyciem broni).

Te przejawy gwałtu są tylko 
jednym z najszerzej publikowa­
nych w USA dowodów na to, 
że napięcia w świecie młodych 
Potęgują się na przekór i wbrew 
twierdzeniom o odpływie fali 
buntów społecznych. Bo także 
powiększa się liczba ucieczek z 
domow, liczba samobójstw 
5vsrod młodych. W ciągu roku 
tysiące studentów chcą odebrać 

^c'e Jest to również 
efektem*— znowu zdaniem sy>- 
cjologow — permanentnego 
uczucia przygnębienia wśród 
młodych. V. dużej mierze wią- 
ze się to z niskim standardem 
szsolmctwa amerykańskiego, 
które nie przygotowuje obywa­
teli należycie do sprostania rea­
liom życia i u progu tego życia 
skazuje młodych na pełne fia­
sko. Dodajmy, że bezrobocie

opie- 
ekran 
poda- 
prze- 
wan- 

rozprzestrzeniający się 
przykład w muracłi szkol- 

kosztuje 600 min dola-

w Waszyngtonie, typowe 
suburbium. notuje ód ro­

li czby
po- 

prze-

obejmuje tu 20 proc, nastolat­
ków. a wśród młodzieży koloro­
wej prawie połowę. Ci bez prą­
dy. „niepotrzebni społecznie’-, 
nie widzą dla siebie żadnych 
perspektyw. I oni też w pierw­
szym rzędzie są źródłem wzma­
gającej się przestępczości.

Czy w tej sytuacji dostrzega 
j-l-liś nadzieje na zmianę 

„ że 
zawsze 

się 
rozpaczy,

się jakieś r'______1.
na lepsze? Historycy mówią, 
na przestrzeni wieków 
społeczeństwom udawało 
otrząsnąć z uczucia 
frustracji, beznadziei (dodajmy 
czasem w wyniku 
rewolucyjnych!, 
pocieszaj ą na tom iast 
sposób. Twierdzą, 
jest w

Utrzymują oni, że dziś ' tak 
wiele jest przestępczości w USA 
bo. przede wszystkim roczniki 
najbardziej skłonne do krymi­
nalnych czynów sa w tej chwili 
bardzo liczne. Ponad 45 min 
Amerj’kanów znajduje się w 
przedziale wieku 14—24 lat. Jest 
to efekt powojennego boomu 
ożiecięcego, wyżu demograficz­
nego. kiedy to urodziła się og­
romna liczba nowych obywateli

wstrząsów 
Demografowie 

w inny 
. .. że nadzieja

„siwiejącej Ameryce”.

USA. Dziś te roczniki znajdują 
*IĘ wieku kończenia szkoły 
i wenodzenia w okres oracx’ za- 
wodowei. Stąd też nie tylko 
ouzy stopień przestępczości, ale 
także owo wielkie bezrobocie.

Ale w roku 1990 młodych 
Amerykanów będzie już o po­
nad 7 min mniej. Stany Zied-' 
noczone zestarzeją się, właśnie 
posiwieją, średnia wieku będzie 
znacznie wyższa i... społeczeń- 
stryo uspokoi się już naorawdę. 
lak mówią socjologowie. Będzie 
to w roku 1990! A co do tego czasu?

Wywiad kanclerza Schmidta 
dla telewizji francuskiej

BONN (PAP). Jak informo­
waliśmy, kanclerz RFN łlejfnut 
Schmidt udzielił wywiadu dru­
giemu programowi telewizji, 
francuskiej na temat stosunków 
Bonn — Paryż, pozycji RFN w 
.świecie i sytuacji politycznej w 
tym kraju.

Na pytanie, jak będą się' u- 
kładały stosunki francusko-za- 
chodnioniemieckie po wyborach 
parlamentarnych we Francji 
(zapowiedzianych na marzec 
19TB), jeśli zwycięstwo odniesie 
blok francuskich partii lewico­
wych, H. Schmidt oświadczył, 
że stosunki te nie zmienią się, 
ponieważ — jego’ zdaniem — 
większość Francuzów i obywa­
teli RFN uznaje potrzebę współ­
pracy.

Kanclerz RFN stwierdził na­
stępnie, iż nie ubolewa nad 
tym, że Niemcy nie są już wiel­
kim mocarstwem wojskowo-po­
litycznym. bo z rolą tą wiąże 
się olbrzymia odpowiedzialność.

Zakwestionował on twierdze­
nie, że oo uprowadzeniu Schle- - 
yera i samolotu „Lufthansy” w 
sytuacji wewnętrzno-politycznej 
RFN nastąpił zwrot na prawo 
i zapewnił, że nie dopuści do 
ograniczenia swobód demokra­
tycznych w RFN. Powiedział, że 
w czasie trwania pertraktacji z 
porywaczami z wielką uwagą 
śledził reakcje zagranicznej o- 
pinii publicznej. Wyraził on 
przekonanie, że sprawcy por­
wania i zamordowania zostaną 
schwytani w RFN lub w innym 
kraju. Jest to tylko kwestia 
czasu. Do grupy nadal*aktyw­
nych anarchistów w RFN zali- 
czył on 24 osoby, w tym 14 po­
szukiwanych przez policję. Nie 
nodawał on wątpliwość tego, 
że troje anarchistów odebrało 
sobie życie. 1 (P)

Wypowiedź A. Sadata 
w sprawie konferencji 
pokojowej w Genewie

KAIR (PAF). Prezydent Egip­
tu, AnWar Sadat, oświadczył w 
środę 'na sesji Zgromadzenia 
Ludowego (parlarrfentu egip­
skiego), że gotów jest do wszel­
kich kontaktów i rozmów w ce­
lu zwołania bliskowschodniej 
konferencji pokojowej w Gene­
wie.
v Oznajmił przy tym, że Izrael 
nis powstrzyma go" od wysuwa­
nia żądań w sprawie uwolnie­
nia wszystkich okupowanych 
terytoriów arabskich czy przy­
znania Palestyńczykom prawa 
do samostanowienia, w tym 
również do Ustanowienia włas­
nego państwa.

Prezydent Egiptu zwrócił u- 
wagę, że Izrael chce storpedo­
wać konferencję genewską, ma­
newrując w taki' sposób, aby 
sprowokować świat arabski do 
wypowiedzenia się -przeciwko 
rozmowom pokojowym w Gene­
wie.

Premier Izraela Menachem 
Begin kategorycznie odrzucił 
warunki uregulowania konflik­
tu bliskowschodniego przedsta­
wione przez prezydenta Egiptu, 
Anwara Sadata. Warunki te za­
kładają wycofanie Izraela z o- 
kupowanych ziem arabskich 
oraz utworzenie niepodległego 
państwa palestyńskiego. (P)

N



NR 266, 11 LISTOPADA 1977 R.

Polsko - francuska kooperacjaNorwegia - powrót 
do codziennych kłopotów

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Małe, średnie, ale ważne
Oslo, w listopadzie

(A) Minęły już gorączkowe 
dni walki wyborczej o ster 
nawy państwowej na okres 
następnych 4 lat. Życie poli­
tyczne w kraju nad fiordami 
powoli wraca do. spokojnego 
rytmu pracy nad uporaniem 
się z narastającymi trudno­
ściami ekonomicznymi piętrzą­
cymi się coraz bardziej przed 
działaczami politycznymi i 
gospodarczymi Norwegii.

Wprawdzie wzrastające z roku 
na rok wydobycie ropy naftowej 
i gazu ziemnego z szelfu kon­
tynentalnego poważnie wpływa 
na zmniejszenie się ujemnych 
skutków recesji, ale wbrew do­
tychczasowym prognozom prace 
wydobywcze opóźniają się i dro­
żeją. W związku z tym nie speł­
niły się nadzieje na uzyskanie 
zakładanych zysków ze sprzeda­
ży ropy i gazu a utrzymujący 
się kryzys w światowych prze­
wozach towarów statkami z po­
tężną silą uderzył zarówno w 
norweską flotę handlową jak i 
w przemysł stoczniowy.

Brak perspektyw na rozkręca­
nie się koniunkturę- w świecie 
zachodnim również w nadcho­
dzącym roku pogarsza także wi­
doki na utrzymanie polityki peł­
nego zatrudnienia, reprezento­
wanej dotychczas przez rząd so­
cjaldemokratyczny Nordliego w- 
ostatnich latach. Dotychczas u- 
dalo się władzom utrzymać bez­
robocie w Norwegii na poziomie 
około 1 proc, ogólnej liczby 
pracujących, ...czyli na jednym z 
najniższych w Europie. Ale już 
obecnie mówi się w Oslo, że w ' 
przyszłym roku musi i w Nor­
wegii nastąpić dalszy wzrost 
bezrobocia.

Przedstawiając niedawno w 
Stortingu projekt budżetu pań­
stwa na nadchodzący rok finan­
sowy. minister finansów Per 
Kleppe nie miał żadnych- złu­
dzeń co do powagi sytuacji e- 
konomicznej kraju. Nie taił on, 
że ujemne saldo w bilansie pła­
tniczym kraju oscylować będzie 
w tym roku na poziomie około 
2.7 min dolarów i że globalne 
zadłużenie Norwegii wobec za­
granicy wzrośnie do sumy około 
17.5 min dolarów. Jak na kraj 
liczący 4 min mieszkańców nie 
jest to bagatelna suma.
,W tej sytuacji minister Klep­
pe zwrócił się do wszystkich O- 
la Nordmanów. czyli norweskich 
Kowalskich, aby zacisnęli pasa 
i byli bardziej wstrzemięźliwi w 
swoich żądaniach ekonomicz­
nych. W przetłumaczeniu na ję­
zyk faktów oznacza, to, że rząd 
zapowiada dalsze podwyżki cen 
benzyny; napojów alkoholowych, 
biletów masowych środków ko­
munikacji, opłat . za energię e- 
lektryczną i za korzystanie z te­
lewizji i telefonów i wielu in­
nych cen towarów zmierzając do 
ograniczenia konsumpcji ludno­
ści. Dążąc do utrzymania możli­
wie pełnego zatrudnienia rząd 
norweski zwiększa walkę prze-

ciwko inflacji. Jednocześnie 
władze podejmują próby obni­
żenia kosztów produkcji r* zwię­
kszenia konkurencyjności towa­
rów przemysłu norweskiego na 
rynkach zagranicznych.

W związku z tym minister 
Kleppe dał jasno do zrozumie­
nia, że w nadchodzącym roku 
nie będzie miejsca dla podwy­
żek realnych zarobków. Innymi 
słowy, kosztami operacji prze­
trwania obecnego kryzysu go­
spodarczego obarczone zostaną 
masy pracujące. -

I jak można było oczekiwać 
szef norweskich związków za­
wodowych Hałcorsen natych­
miast zajął negatywne stanowi­
skowobec projektów ogranicze­
nia zarobków, zawartych w rzą­
dowym projekcie budżetu pań­
stwa, aczkolwiek, sam jest 
członkiem Partii Pracy. Haluor- 
sen zapowiedział, iż żaden przy­
wódca związkowy Norwegii nie 
może godzić się na faktyczne o- 
bniżenie realnych dochodów 
pracobiorców. Tymczasem prak­
tyka skandynawskiego życia po­
litycznego dowodzi, że z takich 
pogróżek niewiele wychodzi i 
obliczone one są na uspokojenie 
mas pracujących.

Tym niemniej rząd Nordliego 
stoi przed trudnym zadaniem 
przeforsowania projektu budże­
tu państwa na rok przyszły i 

kraju 
skut-

JACEK POPRZECZKO

fe) Podczas wizyty Edwarda Gierka we Francji we wrześniu 
tego roku zawarto bardzo interesującą umowę gospodarczą. Wi­
cepremier Mieczysław Jagielski i minister delegowany finan­
sów i gospodarki Robert Boulhi złożyli podpisy pod dokumen­
tem o polsko-francuskiej współpracy między małymi a średni-
mi przedsiębiorstwami.

Dzieła wszystkie
Juliusza Verne’a

PARYŻ (PAP). Słynna fran­
cuska firma wydawnicza „Ha- 
chette”, rozpoczyna wydanie 
pierwszych tomów dzieł wszyst­
kich twórcy utopijnych powie­
ści naukowych. Juliusza Verne'a. 
Edycja będzie rozszerzona o 
opublikowane po raz pierwszy 
listy autora. Tym pomnikowym 
wydaniem Francja uczci zbliża­
jącą się 150 rocznicę urodzin pi­
sarza (luty 1978 r.). (A)

uchronienia gospodarki 
przed dalszymi ujemnymi 
kamf dekoniunktury.

Przeprowadzone zaraz 
wrześniowych wyborach 
szechnych rozmowy sondażowe z 
poszczególnymi partiami burżu- 
azyjnymi w sprawie współpracy 
z .rządem zakończyły się fias­
kiem. Trzy partie bloku miesz­
czańskiego, które tym razem tak 
bliskie były zwycięstwa (zabra­
kło im tylko jednego mandatu)' 
odmówiły wszelkiej współpracy 
z mniejszościowym gabinetem 
Nordliego. Mają one nadzieję, że 
w następnych wyborach pow­
szechnych za 4 lata powiedzie 
im się lepiej. Z kolei rząd Nor­
dliego dla realizacji choćby czę­
ści swojego programu wyborcze­
go musi szukać współpracy z 
jedną z trzech opozycyjnych 
partii koalicji mieszczańskiej. A 
to oznacza pójście na kompro- 

j misy na rzecz warunków sta- 
wianyęh przez stronę •przeciw­
ną. To z kolei wywoła niezado­
wolenie szczególnie na lewym 
skrzydle Partii Pracy.

Premier Nordli. który w cza­
sie swoich krótkich dwuletnich 
rządów wykazał wiele kunsztu 
dyplomatycznego i zręczności w 
łagodzeniu sporów i waśni w 
szeregach własnej partii, jak i 
w pozyskaniu; przychylności ze 
strony części opozycji, tym ra­
zem wystawiony będzie’ na’nie­
łatwą próbę czasu.

Tymczasem wytiiki ostatnio 
przeprowadzonej ankiety po­
pularności poszczególnych par­
tii politycznych wskazują na 
dalszą polaryzację sił w życiu 
politycznym Norwegii. Partia 
Pracy otrzymała 44,6 proc, od­
danych głosów. Konserwatyw­
na Hóyre uzyskała 26,6 proc. 
Chrześcijańska Partia Ludpwa 
— 12 proc, a partia Centrum 
spadła do 6,4 proc, ankietowa­
nych głosów. W sumie więc 
wzmacnia się trend do zani­
kania małych partii oraz po­
laryzacja sił .wokół wielkich 
partii o przeciwstawnych ten­
dencjach politycznych. A to 
wszystko dzieje się w obliczu 
kryzysu ekonomicznego, któ­
ry coraz dłuższym cieniem 
kładzie się nad ciche fiordy 
Norwegów.

po 
pow-

Obserwujemy już pierwsze 
poczynania w kierunku reali­
zacji tej 
gościła 
składająca 
cieli Izb _ 
słowych, Krajowego Ośrodka 
Handlu 
Powszechnego 
Drobnych i Średnich 
siębiorstw. I’ 
prezentowała Polska j Izba 
Handlu Zagranicznego oraz 
Centralny Związek Spółdziel­
czości Pracy. Przedstawiliśmy 
listę naszych zainteresowań i 
możliwości. Te propozycje zo­
staną przekazane we Francji 
.raź bezpośrednio przedsię­
biorstwom, stanowiącym po­
tencjalnych, partnerów do 
współpracy. W grudniu przy- 
jedzie do Polski grupa fran­
cuskich' przemysłowców i 
wtedy będzie się już rozma­
wiać o szczegółach.

umowy. W Polsce 
francuska delegacja, 

się z przedstawi- 
Handiowo-Przemy-

Zagranicznego oraz
Zrzeszenia 

Przed- 
Naszą stronę re- 

Polska / 
Zagranicznego

1001 drobiazgów
Dlaczego zawarto specjalną 

międzyrządową umowę właśnię 
o współpracy drobnych i śred­
nich nrzedsiębiorstw? Jakich 
korzyści możemy do niej ocze­
kiwać? >

Na naszym rynku bardzo po­
szukiwane Są ładna, i nowo­
czesne artykuły poxvszechnego 
użytku. Sprzęt dla gospodarstwa 
domowego, meble, odzież czy 
choćby.' zabawki — wszędzie tu 
rosną nasze wymagania tyczą­
ce sfę jakości i estetyki. Jest też 
tych wyrobów po prostu za ma­
ło.

Otóż właśnie Współpraca-' z 
mniejszymi przedsiębiorstwamr 
francuskimi. specjalizującymi 
się w produkcji tęgo rodzaju 
artykułów, może się przyczynić 
do lenszego zaspokojenia popy­
tu. W jaki sposób?

Produkuje się w Polsce,, też 
często w niewielkich zakładach, 
wiele wyrobów, którym do wy­
sokiego noziomu brakuje... dro­
biazgów. Np. torby czy wąlizki 
mogą być z dobrej skóry, ale 
mają brzydkie czy kiepsko 
działające zamki. Drobne deta­
le decydują o wykończeniu. 
Kupujemy, też chętnie drobiaz­
gi jako takie — małe, nie- 
skomolikowane przyrządy, któ­
re tak ułatwiają życie codzien­
ne. np. wygodny w użyciu ot­
wieracz do konserw czy urzą­
dzenie do krojenia jarzyn. Zao­
patrywanie gospodarstw domo­
wych w taką właśnie wyso­
kiej jakości „drobnicę” — to 
chyba kolejna faza rozwoju po­
pytu, po fali zakupów lodówek 
i telewizorów.

Produkowanie dobrych jakoś­
ciowo drobiazgów nie jest 
wbrew pozorom sprawą łatwą. 
Często potrzebne są materiały, 
których uzyskiwanie wymaga 
złożonych procesów technolo­
gicznych. skomplikowanych ma­
szyn i urządzeń. Do wysokiej 
jakości dochodzi się nierzadko 
drogą długich 
Przedsiębiorstwa 
maja takie doświadczenia, dys­
ponują też odpowiednią bazą 
produkcyjną.

Chcemy skorzystać z tej sy­
tuacji, proponując rozwiązanie 
dogodne dla obydwu stron.

doświadczeń, 
francuskie
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Naoczny świadek
(A) Menten z Pistynerem 

prawowali się o lasy. Była to 
głośna we Lwowie sprawa. Pa­
nie Lewartowskie — obie Zo­
fie, córka i matka — przed 
wojną sąsiadki Mentena z uli­
cy C."’es’kr-',ei nam:etam. że

wyraźniej ciesząc się opieką 
hitlerowców. Na pewno spoty­
kał się • z Mentenem, który w 
tym okresie przesiadywał we 
Lwowie. I — o dziwo — Men­
ten nie miał do niego naj­
mniejszych pretensji).WOJEWÓDZTWO Ś

SOPOT-
Wieś i gmina, V-ge et comtnune, 
powiat Skole, distr. de Skole, 
sąd pow. Skole, trib. de disir.

Skole,trib.d’arr-tBd okr. Stryj, Sk.:....“.". . 
818 mienk. £ Stryj, 818 habit. 
(80 ta) Syno- (£0 ktn) Syno- 
wódzko Wyżne wódzku Wyżne 
%! 4 K Schód- V # SchO-i- 

i fil gr. nim. i gr. 
catb.

(cooperatira): X„Na- 
dą» , oddi.

Ł«»ą — ek»i>toatacja (ezplaitatums 
ttratiins) rzMenten i Stafk.Sp.ze,r,.

wne taw. (arlT^trm): Nass B.
S<iunŁd»: 

Wr fnmkrfw (spiriluruz),

wóozko Wyżne wódzko Wyżne

stawali na- 
świadkowie. 
trudne jest 
Pan Kazi| 

gminy 
— po­
mówił,

SOPóW-
1 i etnina. V-ae et eommuae.

(P) W roku 1928 Menten był 
eksplatatorem lasów w miej­
scowości Sopot kolo Stryja.

Menten opowiadał, iż Kolnik i 
Pistyner sprzedali mu nie 
swoje-lasy (Ciekawe są da-f- 
sze. okupacyjne losy, Adolfa 
Rolnika. Pan Mikołaj Lenar- 
towski pamięta go jak vr oku­
powanym przez hitlerowców 
Lwowie urzędował w Hotelu 
Krakowskim w czymś w rodza­
ju kantoru skupu dewiz, bez 
opaski z gwiazdą Dawida, naj-

Procesy Mentena z Pistynerem 
o lasy pamiętają również miesz­
kańcy Podhorodec i Uryęza, 
gdyż były one głośne, a niektó­
rzy z podhoiodczan 
wet w sądzie jako 
Ale meritum sporu 
do rozszyfrowania,
rriierz Rammel — wpjt 
Podhorodce od 1934 roku 
mięta jedno: „Pistyner 
że go Menten oszukał, a Menten 
twierdził, że go Pistyner oszu­
kał”. Tak samo nieznany jest 
wynik sporu: część byłych 
mieszkańców Podhorodec, z któ­
rymi rozmawiałem twierdzi, że 
Pistyner wygrał proces o lasy, 
inni uważają, że przegrał.

6am Menten podaje kilka wer­
sji: pierwsza, że kupił lasy i 
ziemie od księżnej Marii Lubo- 
mirskiej w roku 1923. Menten 
słyszał, że dzwonią, tylko nie 
wiedział gdzie. Być może sądził, 
iż nikt nie dojdzie prawdy, gdyż 
pani Lubomirska zmarła w 1923 
roku. Otóż, istnieje — począw­
szy od roku 1896 wydawany co 
cztery lata „Najnowszy skoro­
widz wszystkich miejscowości z 
przysiółkami w Królestwie Ga­
licji, Wielkim Księstwie Kra­
kowskim i Księstwie Bukowiń­
skim ..z wykazem właścicieli 
posiadłości dóbr tabularnych...”. 
Faktycznie księżna Maria Lubo-

mirska była właścicielką Podho­
rodec i Sopot przez wiele lat, 
ale w roku 1904 lasy i ziemie 
podhorodecko-sopockie należały' 
do dr. Adolfa Gottlieba. W 1913 

r oku także. Niestety był to ostat­
ni rok wydania skorowidza. Nic 
wiadomo kiedy lasy pod Stry­
jem stały się własnością lwow­
skiego kupca.

Inna wersja Mentena — „po­
siadacza dóbr ziemskich” — za­
prezentowana w życiorysie pisa­
nym w 1940 reku dla władz hi­
tlerowskich: „W związku z inte­
resami odwiedzałem Polskę. Pod 
wrażeniem piękna przyrody kar­
packiej kupiłem, w 1929 roku, 
sopockie lasy w okolicy Stryja 
(Galicja Wschodnia) w celu eks­
ploatacji lasów i drewna opało­
wego”. Są już dwa kłamstwa: 
daty nabycia lasów — 1923 i 
1929. W „Księdze /Adresowej...” 
w roku 1929 jako właściciel so­
pockich lasów widnieje S Pisty­
ner. (S. — Sibcr. syn Pistynera). 
W roku 1930 również. Dlaczego 
Menten oszukiwał? Pan Boho­
siewicz twierdzi, że jego ojciec 
unieważnił umowę Pistyneri z 
Mentenem ’ w 1928 roku. W 
„Księdze Adresowej...” rok 
1926/27 w rubryce: „eksploatacja 
lasów”, w miejscowości Sopot 
figurują „Menten i Stark”. W 
roku 1928 także. Właściciel jest 
nieznany. W rok później jako 
właściciel i eksploatator lasów 
figuruje już S. Pistyner.

Perypetie Mentena w tamtych 
latach obserwował z bliska' pan 
Tadeusz Podhorodecki, dzisiaj 
rencista z Warszawy: „Póznałem 
Mentena w 1929 foku — opo­
wiada pan Podhorodecki — wró­
ciłem z wojska i poszedłem do 
swego domu na ulicę Piaskową 
15, dawniejszy numer Piaskowa 
11. W tym domu się urodziłem 
i wzrastałem, tam wzrastała ca­

Chodzi mianowicie o koopera­
cję. Przedsiębiorstwa francus­
kie dostarczyłyby nam licencji, 
„know-how” i maszyny — przy 
czym te ostatnie uzyskiwali­
byśmy m.in. drogą tzw. leasin­
gu, czyi: po prostu wypożycze­
nia. Jest to forma szeroko sto­
sowana w święcie, obniżająca 
koszty inwestycyjne. Dzięki te­
mu można by znacznie rozwi­
nąć bn-ę produkcyjną polskich 
przedsiębiorstw, wytwarzają­
cych poszukiwane artykuły ryn­
kowe. Mogłyby one produko­
wać więcej, a zarazem — pod­
wyższyć jakeść swych wyro­
bów. To z kolei umożliwiłoby 
im zwiększenie eksportu, poz­
walając spłacić gotową produk­
cją zobowiązania wobec strony 
francuskiej. A zarazem, rzecz 
szczególnie1 istotna — nasze 
przedsiębiorstwa mogłyby pod­
nieść ilość i jakość dostaw na 
rynek wewnętrzny.

Francuscy partnerzy
Przedsiębiorstwa zaliczane 

do grupy drobnych i średnich 
stanowią we Francji wielki 
potencjał gospodarczy. Pod­
kreśla się tam nawet, że jest 
to miejscowa specyfika. Pod­
czas gdy w innych krajach 
zachodnioeuropejskich wystę­
puje jednoznaczna tendencja 
do koncentracji przemysłu, we 
Francji obok gigantów dyna- 

. micznie rozwijają się mniejsze 
jednostki. Według ubiegło­
rocznych danych, opublikowa­
nych przez pismo „L'Economie 
Franęaise”, przedsiębiorstw 
określanych (według co pra­
wda niezbyt precyzyjnych 
kryteriów) jako drobne i 

było we Francji 
Zatrudniały one 60 

proc, całej siły roboczej, do­
starczały 60 proc. krajowej 
produkcji przemysłowej.

^średnie
1.620.000.

Drobne 
rocznych 
kraczających 
franków miały 50-procentowy 
udział we francuskim ekspor­
cie. dostarczając wyroby o 
najwyższych standardach i 
Wysokim stopniu przetworze­
nia. To właśnie tym zakładom 
Francja zawdzięcza w dużej 

na

przedsiębiorstwa o
obrotach nie prze-

2 > milionów

mierze wysoką markę 
światowych rynkach.

Zrozumiałe, 
cząca się sfe 
spodarki nu 
zaoferowania 
możliwości ..... . __
też pilnie kontaktów. Cytowa­
ne już uismo podkreśla, że jed­
ną z bolączek drobnych i śred­
nich przedsiębiorstw we Fran­
cji jest brak takich możliwoś­
ci realizowania transakcji z za­
granicą, jakimi dysponują prze­
mysłowe giganty. „Nowoczesny 
handel wymaga częstych pod­
róży, przedstawicieli za grani- 
ca^^ezy nawet zakładania za­
granicznych filii. Wszystko to 
jest kosztowne i trudne do zre­
alizowania dia szefa niewiel­
kiego przedsiębiorstwa, które­
go obowiązki zatrzymują urze- 
de wszystkim we Francji” — 
pisze „L'Economie Franęaise”.

Chociaż więc udział drobnych 
i średnich przedsiębiorstw we 
francuskim handlu zagranicz­
nym jest znaczny, .upatrują one 
w dalszym jego zwiększeniu 
jedną z szans swego rozwoju. 
Polsko-francuska umowa wy­
chodzi naprzeciw tym dąże­
niom i można oczekiwać, że 
wiele przedsiębiorstw we Fran­
cji skorzysta z tej możliwości.

Polska lista propozycji 
współpracy zawiera wiele 
jeszcze innych pozycji oprócz 
tych, o których mówiliśmy 
wyżej. Proponujemy £n.in. ko­
operację w produkcji odle­
wów, licznych wyrobów: z mas 
plastycznych, metalowych, 
konstrukcji budowlanyeh, wy­
posażenia dla magazynów, a- 
paratury medycznej, odzieży 
skórzanej itd. W wielu dzieJ 
dżinach mamy do zaoferowa­
nia bogate własne doświad­
czenia Myśli się też o pers­
pektywach wspólnej ekspan­
sji na

Strona polska oferuje także 
francuskim partnerom rzec2

, że tale duża i 
ra francuskiej 

potencjalnie 
bardzo ' _ 

współpracy. Szuka

li- 
go- 
do 

bogata

rynki krajów trzecich.

(A) Ten rysunek z londyńskiego' „Obsereera to wymowny 
komentarz do ostatnich decyzji południowoafrykańskiego reżi­
mu Vorstera ograniczających i tak już znikome swobody więk­
szości murzyńskiej zamieszkującej RPA.

ła rodzina Podhorodeckich. Mój 
ojciec był malarzem i prowadził 
kiedyś tak zwaną Wolną Akade­
mię Sztuk Pięknych, właśnie na 
Piaskowej. Przyszedłem wtedy, 
zadzwoniłem, otworzył mi ktoś 
nieznajomy. To był Menten. Po­
prosił mnie do środka, do jadal­
ni i powiedział, że teraz on to 
mieszkanie na piętrze zajmuje. 
(Mąż siostry pada 
kiego miał nieszczęście 
jażnić się z Mentenem, 
waż nie stronił od 
szybko zadłużył się

Podhorodec-
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a ponie- ' 
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u Men-
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... a w roku 1929 — już nie! 
Zagadkę prawowitego właści­
ciela wyjaśnił p. Bohosiewicz.

Fot. Stanisław Trzaska
1

tena, który chętnie pożyczał mu 
pieniądze w zamian za weksle. 
Kiedy uzbierał ich wystarczają­
cą ilość zaproponował Gustawo­
wi B., aby oddał mu mieszkanie; 
dodatkowo za pół darmo musiał 
Gustaw B. pozostawić bieder-/ 
majerowskie meble. (A. G.). On 
wtedy słabo mówił po polsku, 
natomiast jego żona mówiła 
względnie dobrze naszym języ­
kiem. Ale on wszystko rozumiał. 
Mentenowa była ładną, przystoj­
ną kobietą. Menten miał niecie­
kawa, płaską twarz, pospolitą. 
Za to bardzo elegancko ubierał 
się. Ja na skutek tej całej histo-

rii z mieszkaniem wyprowadzi­
łem się do stolarni, która stała 
w ogrodzie, trochę powyżej na­
szego domu. Chodziłem do Men­
tena często, gdyż prosił mnie, 
abym pomagał mu czyścić stare 
ramy od obrazów, które gdzieś 
skupował. Ja sam sprzedałem 
mu swoje antyczne łóżko. Obra­
zów wtedy u Mentena nie _ wi­
działem, wisialy chyba jakieś 
szkice węglem. Mentenowa wy­
glądała na starszą od Pietera, 
rządziła nim. wyglądała na bar­
dziej . doświadczoną. Wtedy u 
Mentenów było raczej krucho; 
bywało, że zjadali na kolację 
po parówce z bułką, popijali 
.herbatą i szli spać. Pewnego ra­
zu zwróciłem uwagę na pozwi­
jane dywany — z podłóg i ze 
ścian — i na walizy, które stały 
na szafach. Mentenowa powie­
działa mi, że szykują mieszkanie 
do odnowienia, którejś nocy nad 
ranem obudziły mnie strzały pi­
stoletowe, padło ich kilkanaście: 
Wyskoczyłem z mieszkania. Sza­
rzało. Popatrzyłem i ujizałem 
pana Mentena. W piżamie ku­
cał za takim wielkim wazonem 
betonowym i wołał: „Tadzio!
Bandyci! Złodzieje! O! Tam!”.

Zobaczyłem na końcu ogro­
du, już za ogrodzeniem, 
tak zwanym „Górnym 
odjeżdżający fiakier, 
konny, z podniesioną 
Pytam — co się stało? 
dli!” — powiedział 
Wróciliśmy do domu. On za­
telefonował po policję. Po na­
szych zeznaniach, po kilku 
miesiącach pan Menten otrzy­
mał odszkodowanie asekura­
cyjne, coś około 20 tysięcy zło­
tych.

Po kilku latach byłem u nie­
go w Sopocie, zaprosił mnife 
Dirk, żebym pokazał, jak się 
poluje na dziki. I wtedy zau­
ważyłem dywan rzekomo, skra­
dziony wtedy z dużego poko­
ju. Zobaczyłem szereg rzeczy, 
które mieli wtedy ukraść zło­
dzieje i za któ/e pan Menten 
dostał odszkodowanie”.

na
Korso” 

Paro- 
budą.

„Okra- 
Menten.

bardzo dla nich istotną: nie­
skomplikowany system kon­
taktów. Nasze drobna i śred­
nie przedsiębiorstwa repre­
zentuje w tym wypadku Cen­
tralny Związek Spółdzielczoś­
ci Pracy. Ta jednolita organi­
zacja może pośredniczyć w 
transakcjach w sytuacji, gdy 
w wykonaniu umów koopera­
cyjnych będą uczestniczyć 
przedsiębiorsfwa należące do 
różnych spółdzielczych związ­
ków branżowych. W innych 
sytuacjach partnerami będą 
bezpośrednio te właśnie związ­
ki. Stroną handlową zajmą 
się centrale handlu zagranicz­
nego, przede ■ wszystkim „Co- 
opexim“; przez który przecho­
dzi 70 proc, spółdzielczego 
eksportu. **

Inicjowaniem współpracy, 
przekazywaniem informacji o 
jej możliwościach zajmuje 
się Polska Izba Handlu Za­
granicznego. Jej partnerami 
są francuskie Izby Przemysło­
wo-Handlowe.

Pierwsze oceny
W czasie wizyty francuskiej 

delegacji mieliśmy okazję do 
odbycia rozmowy z przedstawi­
cielami obu zainteresowanych 
stron: dr. Włodzimierzem Wiś­
niewskim, prezesem PIHZ, rad­
cą handlowym ambasady fran­
cuskiej Philippem Doyon oraz 
Raymondem A. Plque, przed­
stawicielem Regionalnej Izby 
Handlówo-Przemysłowej depar­
tamentu Nord Pas-de-Cala:s.

Obecne polsko-francuskie
spotkanie — powiedział prezes 
PIHZ — jest wynikiem podpi­
sanych uprzednio umów między 
Polską Izbą Handlu Zagranicz­
nego a czterema francuskimi 
Izbami Regionalnymi — z de­
partamentów Nord Pas-de-Ca-. 
lais. Rhóne-Loirc. Paryża i Al­
zacji. Jest. zarazem pierwszym 
praktycznym krokiem w kie­
runku wykonania porozumienia 
nńędzyrządow. go o współpra­
cy polskich i francuskich przed­
siębiorstw. Przedstawiliśmy lis­
tę naszych propozycji, ale nie 
uważamy, 
pracy na 
Spotkanie 
generalną .
Polski grupy francuskich prze­
mysłowców.

Obserwujemy coraz szersze 
zainteresowanie nawiązywaniem 
kontaktów z nami ze strony 
francuskiej. Akces do współ­
pracy zę strony Izb reprezen­
tujących 4 wielkie francuskie o- 
kręgi przemysłowe jest tego 
wymownym dowodem.

— Od 5—6 lat notujemy 
szybki rozwój współpracy pol­
sko-francuskiej — stwierdził p. 
Philippe Doyon. Ale obejmowa­
ła ona głównie, a ze strony pol­
skiej — wyłącznie — wielkie 
przedsiębiorstwa. Stąd też u- 
ważamy polską inicjatywę za 
bardzo cenną.

— Izba Przemysłowo-Handlo­
wa z Nord Pas-de-Calais już 
przed 1,5 rokiem nawiązała 
współpracę z PIHZ — powie­
dział p. Raymond Pique. Ale 
umowa międzyrządowa wnosi 
zupełnie nowe elementy. We 
Francji są 22 regiony ekono­
miczne. Nord Pas-de-Ćalais pod 
względem potencjału przemy­
słowego zajmuje drugie miejs­
ce po paryskim. Nasza Izba Re­
gionalna reprezentuję 12 izb- lo­
kalnych departamentu. Warto 
zaznaczyć, że w naszym regio­
nie mieszka 400 tys. obywateli 
francuskich polskiego pochodze­
nia.

Zadanie Izby — to teraz 
przedstawienie polskich propo­
zycji odpowiednim francuskim 
przedsiębiorstwom. Ale nie o- 
graniczymy się do tego — chce­
my też poszukać dalszych moż­
liwości współpracy.

Na podstawie wypowiedzi 
naszych francuskich i pols­
kich rozmówców można sfor­
mułować 
wzajemne 
gotowość 
umowa międzyrządowa nadała 
wysoką rangę. I co szczegól­
nie ważne — dążenie do po­
szukiwania nowych możli­
wości współdziałania. A to 
rokuje dobre perspektywy.

by możliwości wspól- 
tym się zamykały, 

było niejako próbą 
przed przybyciem do

pierwsze oceny: 
zainteresowanie, 

współpracy, której

Nowa metoda
wykrywania chorób płuc

WASZYNGTON (PAP). Ame­
rykańscy uczeni z laboratorium 
w Argonne, w stanie Illinois, 
opracowali znacznie dokładniej­
szą i zarazem bezpieczniejszą 
metodę wykrywania chorób płuc. 
Dotychczas powszechnie stoso­
wano prześwietlanie promienia­mi X.

Jeden z twórców nowej me­
tody, Arnold Friedmań, poinfor­
mował, że polega ona na wpro­
wadzaniu do układu oddecho­
wego pacjenta niewielkiej ilości 
izotopu kryptonu. Ten szlachetny 
gaz emituje promienie gamma, 
rejestrowane przez specjalną ka­
merę.

Ponieważ chora tkanka nie 
wchłania materiału radioaktyw­
nego, < na odebranych zdjęciach 
płaty płucne zajęte np. gruźlicą 
lub zaatakowane przez rozedmę, 
widoczne są w postaci czarnych 
plam. Nowa metoda amerykań­
skich naukowców zmniejsza 
dwukrotnie dawkę promieniowa­
nia na które narażony jest pa­
cjent w porównaniu z tradycyj­
nym prześwietlaniem promienia­mi x.

Jak wiadomo związki kryptonu 
są bardzo nietrwałe, dzięki cze­
mu, po zakończeniu testu w 
płucach ,nie pozostaje żaden ma­
teriał radioaktywny. (P)

Powrót 
do cywila

Sensacją numer jeden 
w Ameryce Łacińskiej jest 
zapowiedź wojskowego rządu 
Boliwii o wyznaczeniu wybo­
rów powszechnych na lipiec 
1978 r.

O odejściu od rządów mili­
tarnych mówiło się tam od 
dość dawna, ale nikt nie spo­
dziewał się, że nastąpi to tak 
szybko. Prezydent Boliwii 
gen. Hugo Banzer zaskoczył 
więc latynoamerykańską opi­
nię publiczną, kiedy w tych 
dniach oświadczył, że już w 
lecie przyszłego roku odbędą 
się wybory, w wyniku któ­
rych wyłoniony zostanie' rząd 
cywilny. Jednocześnie zniesio­
no 9 bm. obowiązujący od 3 
lat zakaz działalności partii 
politycznych. „

Wybory odbędą się po 12- 
letntej przerwie, w czasie któ­
rej władzę w Boliwii sprawo­
wali niemal nieprzerwanie 
wojskowi. Banzer przejął rzą­
dy w 1971 r. w wyniku za­
machu stanu, który obalił le­
wicowego prezydenta, gen. 
Torresa. Zamach, ten. prze­
kreślił nadzieje na dokonanie 
w Boliwii postępowych prze­
mian, podobnych do tych, ja­
kie pod rządami wojskowych 
zaszły w Peru. Kurs obrany 
przez Banzera był zdecydowa­
nie prawicowy.

Gen. Banzer dokonał nie la­
da wyczynu: w kraju, w któ­
rym/ przeciętna kadencja pre­
zydencka — na skutek niezli­
czonych zamachów i przewro­
tów — nie przekraczała 10 
miesięcy, utrzymał się u wła­
dzy przez przeszło 6 lat. Czy 
zamierza teraz dobrowolnie u- 
stąpić? Nie jest to wcale ta­
kie pewne; nie wyklucza się, 
że Banzer sam wystąpi jako 
kandydat w wyborach. Z je­
go oświadczenia zaś wynika, 
że- wojsko nadal sprawować 
będzie nadzór nad rozwojem 
sytuacji w kraju.

Nie jest więc wykluczone, 
że w Boliwii nic się zasadni­
czo, poza szyldem, nie zmie­
ni. Ale zmiana szyldu z woj­
skowego na cywilny jest tam 
teraz w modzie. Wybory i po­
wrót do rządów ^cywilnych 
zapowiada kilka krajów laty­
noamerykańskich rządzonych 
przez wojskowych. Gen. Ban­
zer ubiegł więc swoich kole­
gów w _ mundurze.

ANNA PIASECKA 5

Wnioski 
zGreensborough

(P) Mało znana australijska 
miejscowość Greensborough ze 
stanu Victorja ma wszelkie 
dane ku temu, by przejść do 
historii parlamentaryzmu tego 
kraju. Powodem są wyniki 
przeprouzadzonych ' tam ostat­
nio wyborów uzupełniających. 
W ich wyniku na scenie poli­
tycznej Australii pojawiła się 
nowa partia, która może ode­
grać istotną rolę w życiu kra­
ju. Jest nią Australijska Par- 

| tia Demokratyczna, na którą 
a to Greensborough padło JS 
| procent głosów.
I Założona zaledwie pól roku 
| temu przez byłego polityka li- 
I beralrtego Dona Chippa, Par­

tia Demokratyczna powoli, 
acz nieustannie, zdobywa co­
raz większą popularność w 
społeczeństwie australijskim. 
Jej przywódca postanowił 
skupić .wokół siebie wszyst­
kich Australijczyków niezado- 

iwolonych z dotychczasowej 
działalności rządu premiera 
Malcolma Trasera.

Ale Don Chipp' nie ograni­
cza się wyłącznie do krytyki 
poczynań konserwatywnego 
gabinetu z Canberry. Uważa, 
że również partia labourzy- 
stów, która rządziła Australią 
w latach 1972—75, nie stano­
wi odpowiedniej alternatywy 
politycznej dla Australijczy­
ków, zrażając ich zbyt dale­
ko posuniętym reformizmem. 

| Postuluje zatem drogę pośred­
nią, choć dotychczas demo- 

| kraci nie zdefiniowali na 
czym miałaby ona polegać.

Mimo braku konkretnego 
programu, australijscy demo­
kraci mogą liczyć na odegra­
nie poieażnej roli w zbliżają­
cych się wyborach powszech­
nych wyznaczonych na 10 
grudnia br. Wiadomo bowiem, 
że koalicja liberałów i Partii 
Agrarnej, którą obciąża fatal­
na sytuacja gospodarcza Au­
stralii, utraci sporo głosów. 
Czy spadek popularności Fra- 
sera i jego partii będzie na ty­
le duży, by utorować drogę 
do władzy labourzystom — 
pozostaje wciąż niewiadomą.

Australijska Partia Demo­
kratyczna może jednak udzie­
lić poparcia jednemu z dwóch 
rywalizujących ze sobą obo­
zów. To zapewne rozstrzygnie", 
komu przypadnie władza w 
Australii po 10 grudnia.

TADEUSZ BARZDO
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Ustawa sejmowa zapewni rozwój rolnictwa 
i zapobieotiie marnotrawstwu Mów trwałych 
Wypowiedź prof. Stanisława

(P) O znaczeniu ustawy sejmowej o zaopatrzeniu emerytal-
nyn oraz innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin
mówi wybitny polski znawca nauk rolniczych i stosunków

— dyrektor Instytutu Uprawy,
w Puławach, prof. Stanisław

społecznych współczesnej wsi 
Nawożenia i Gleboznawstwa 
Nawrocki.

Chciałbym na wstępie pod­
kreślić ■— stwierdził St. Na­
wrocki ■— iż pomyślne urze­
czywistnienie wypracowanych 
na VI i VII Zjazdach naszej 
partii koncepcji rozwojowych 
stworzyło odpowiednie wa­
runki dla uchwalenia przez 
Sejm ustawy ^o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych 
świadczeniach dla rolników i

Oszczędna gospodarka 
surowcami, paliwami i energią 
Narada ekspertów 
w Warszawie

(P) W przyszłym roku zakła­
dy przemysłowe będą musiały 
realizować swoje zadania pro­
dukcyjne przy znacznie zao­
strzonym reżimie gospodarki 
materiałowej i energetycznej. 
Chodzi tu nie tylko ó oszczęd­
ność surowców importowanych, 
których będziemy mieli mniej, 
czy też o oszczędność takich 
materiałów deficytowych jak 
stal, wyroby, walcowane i tar­
cica — ale w ogóle o racjona­
lizację całej gospodarki mate­
riałowej.

Zakłada się, iż w roku 1978 
na 1 proc, przyrostu- produkcji 
przemysłowej i budowlanej — 
przyrost zaopatrzenia materiało­
wego (zarówno z produkcji kra­
jowej, jak i z importu), wyniesie 
tylko 0,73 proc. Oznacza to, iż 
zwiększone zadania produkcyjne 
trzeba będzie wykonać przy re­
latywnie zmniejszonych dosta­
wach materiałów, paliw i ener­
gii.

Równocześnie, w poszczegól­
nych grupach surowców, opra­
cowano dokładne bilanse, z któ­
rych wynika, iż musimy liczyć 
się z poważnymi trudnościami 
w zaopatrzeniu kraju w takie 
materiały, jak wyroby walcowa­
ne, tworzywa sztuczne, koks i 
olej opalowy.

Sposób na rozwiązanie tej 
trudnej sytuacji jest tylko jeden 
— należy maksymalnie podnieść 
efektywność wykorzystania tych 
surowców, paliw i ‘energii.;

Odpowiednio do tego opraco­
wano już program racjonalizacji 
gospodarki materiałowej. We­
dług jego założeń, w 1978 r.. po­
winniśmy zmniejszyć zużycie 
różnego rodzaju materiałów, pa­
liw i energii o 2 proc, czyli pra­
wie o 32 mld zł. Przekładając 
to _na bardziej konkretne wiel­
kości — musimy zaoszczędzić 
m.in. 3 min ton węgla kamien­
nego, 725 tys. ton wyrobów wal­
cowanych i ok. 330 tys. ton tar­
cicy iglastej.

Jak podkreślano na naradzie 
przewodniczących tych zespołów, 
która odbyła się 10 bm. w War­
szawie — w nadchodzącym roku 
muszą one — zgodnie ze'specy­
fiką swojego regionu — jeszcze 
aktywniej - działać na rzecz peł­
nej realizacji programów' zago­
spodarowania surowców: odpa­
dowych, obniżenia materiało­
chłonności produkcji w zakła­
dach przemysłowych, budowla­
nych i transportowych oraz na 
rzecz doskonalenia pracy jedno­
stek handlu środkami produkcji.

(PAP)

ich rodzin, zaś znaczenie sa­
mej ustawy jest wielorakie.

Ze społecznego punktu widze­
nia jest ona dowodem konse­
kwentnej realizacji polityki wy­
równywania różnic społecznych 
pomiędzy ludnością zatrudnioną 
w sektorze gospodarki uspołecz­
nionej a ludnością rolniczą, li­
kwiduje częste konflikty rodzin­
ne, powstające na tle zapewnie­
nia starym rodzicom choćby mi­
nimum warunków utrzymania.

Ustawa zapewnia więc na sta­
rość ludziom rolniczego trudu 

zasłużone warunki materialne. 
Bez przesady można powiedzieć, 
że w akcie. tym zawarte są dwie 
główne myśli: po pierwsze og­
romne uznanie dla pracy i za­
sług rolników, i po drugie prze­
jaw wielkiej troski ze strony 
państwa dla ludzi, którym po 
wielu latach ciężkiej pracy na­
leży się także spokojna starość.

Ustawa ma również ważki as­
pekt ekonomiczny o ogólnopań- 
stwowym znaczeniu. Przede
wszystkim sprzyjać ona będzie 
ciągłemu umacnianiu gospo­
darstw rolnych oraz wzrostowi 
ich produkcyjności. Ci, którzy 
znają wieś i rolnictwo dobrze 
wiedzą, że rozwój każdego go­
spodarstwa odbywał się u nas 
po krzywej łamanej; młodzi lu­
dzie odziedziczywszy lub zdo­
bywszy na innej drodze grunt 
albo jakieś tam gospodarstwo 
przez większą część swego życia , * ?
usiłowali je modernizować oraz 
inwestować w zabudowę i sprzęt.

Był to tzw. okres rozwoju go­
spodarstwa, po którym na sku­
tek podeszłego wieku jego wła­
ścicieli i konieczności wywia- 
r.owania dzieci następował upa-

Nawrockiego 
dek gospodarstwa. W ten sposób 
każdego roku nie tylko nie wy­
korzystywano należycie warszta­
tu rolnego, ale ulegała niszcze­
niu duża część jego środków 
trwałych. Straty z tego tytułu 
oszacowałbym na miliardy zło­
tych rocznie. Dlatego ustawa, 
która z jednej strony zabezpie­
cza starym rolnikom odpowied­
nią emeryturę, ’ z drugiej zaś 
uzależnia jej wymiar od zdol­
ności produkcyjnej gospodar­
stwa, a z trzeciej — chroni go­
spodarstwa przed ich podziel­
nością i dewastacją — zapewnia 
tym samym stały ich rozwój, 
zapobiega marnotrawstwu środ­
ków trwałych.

Dodatkowo godzi się szczegól­
nie podkreślić ten fakt, że po­
wiązanie wysokości wymiaru 
emerytury z wartością sprzeda­
nych państwu produktów rol­
nych, będzie sprzyjać lepszemu 
wykorzystaniu bazy materialnej 
rolnictwa, skutecznie stymulo­
wać unowocześnianie gospo­
darstw i podnoszenie produkcji 
rolnej. Myślę, iż duża rola przy­
pada w tym nauce, której wy­
niki łatwiej będzie teraz wdra­
żać do praktyki rolniczej, prag­
nącej dynamizować swe działa­
nia na rzecz produkcyjności 
macierzystych gospodarstw.

Jednocześnie zawiera się także 
w tym postanowieniu społeczna 
sprawiedliwość, że za większą i 
cięższą pracę, za większą 
dukcję należy się również 
sze wynagrodzenie.

Uchwalenie ustawy jest 
kolejnym dowodem olbrzymich 
zmian społecznych i ekonomicz­
nych w naszym kraju, świad­
czących z jednej strony o wzro­
ście naszego potencjału gospo­
darczego, z drugiej o wielkiej 
trosce państwa o wieś i rolnic­
two.
RozmawitI

FRANCISZEK MALINOWSKI
(PAP)

pro- 
wyż-

więc

W walce i chorobami zakaźnymi

(P) Przepięknym filmem o montrealskich igrzyskach olim­
pijskich zakończono 10.XI.1977 r. w warszawskim kinie „Klub” 
XVIII turniej stołecznych drużyn szkolnych o „Złotą piłkę”. 
Ten pełnometrażowy film wypożyczyła organizatorom turnieju 

imieniu 
stołecz-

ambasada Kanady, za co serdecznie dziękujemy w 
wszystkich zainteresowanych turniejem najmłodszych 
nych piłkarzy.

Uczestnicy tradycyjnego 
turnieju z zapartym tchem 
śledzili poczynania bohaterów 
olimpijskich zmagań, chociaż 
nie było w filmie ani jednego 
fragmentu piłkarskich zma­
gań, co jdobrze świadczy o 
autorach filmu. Poziom mon­
trealskiego turnieju pikar- 
skiego tak mocno odbiegał od 
tego, co demonstrowano na 
innych arenach olimpijskich, 
że młodzi widzowie nic nie 
stracili, a właściwie to zys­
kali nawet — pomarzyć mo­
gli, że tak będą kiedyś grali 
w piłkę, że ich nic pominą 
reżyserzy filmów o najwięk­
szych w świecie wydarzeniach 
sportowych!

Filmowy spektakl poprzedzo­
ny został rozdaniem nagród 
najlepszym zespołom, ale cze­
ka czołówkę jeszcze jedna na­
groda. Turniej odbywał się -w 
ramach alertu olimpijskiego 
„Moskwa-80’‘, w czasie ferii 
szkolnych najlepsi z uczestni­
ków pojada do miasta najbliż­
szych igrzysk olimpijskich — 
stolicy Kraju Rad.

o „Zło-
120 zes-

Spotkanie prof. Zina 
z Polonią amerykańską

(P) Znany inicjator i realiza­
tor wielu przedsięwzięć kultu­
ralnych i popularyzatorskich, 
dziekan Wydziału Architektury 
Politechniki Krakowskiej, autor 
telewizyjnych audycji „Piór­
kiem i węglem” prof. Wiktor 
Zin przebywa obecnie wśród 
Poloni amerykańskiej. W ciągu 
swego blisko trzytygodniowego 
pobytu w USA zaprezentuje po­
nad 100 swych rysunków i ak­
warel ukazujących piękno pol­
skiego krajobrazu oraz architek­
tury miast i wsi.

Po wystawie w siedzibie no­
wojorskiej Fundacji Kościusz­
kowskiej, prace prof. Zina eks­
ponowane będą w Domu Pol­
skim w Buffalo, Muzeum Pol­
skim w Chicago, Polonijnym 
Klubie w Detroit, a na zakoń­
czenie — w „Old Warsaw 
Galleries” w Waszyngtonie.

W programie pobytu znajdują 
się także spotkania i prelekcje 
na uniwersytetach i college’ach 
amerykańskich, jak również 
nagranie szeregu audycji dla 
telewizji nowojorskiej oraz pro­
gramów polonijnych stacji tv i 
rozgłośni radiowych.

Wystawy i spotkania w śro­
dowiskach naszych rodaków 
połączone będą ze sprzedażą 
reprodukcji prac prof. Zina, z 
których dochód przeznacza się 
na fundusz Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dowodem tego, że Instytut 

Pasteura dobrze spełnia swoje 
zadania, może być choćby fakt, 
że uczeni pracujący w nim u- 
zyskali siedem Nagród Nobla, 
podczas gdy w tym samym cza­
sie tylko jedna przypadła dla 
naukowców francuskich zajmu­
jących się podobnymi zagad­
nieniami w uniwersytetach.

— Czytelniej' nasi interesują 
się, jakie są szanse na zwal­
czenie chorób zakaźnych, które 
ciągle jeszcze nas gnębią. Mam 
na myśli zwłaszcza grypę i 
żółtaczkę zakaźną...

— Przeciw grypie mamy jużx 
niezłe szczepionki, które w du­
żym stopniu zapobiegają -za­
chorowaniu. Często jednak bie- 
rze się za grypę choroby o po­
dobnym, choć lżejszym prze­
biegu, spowodowane przez in­
ne wirusy, a przeciw nim nie 
prowadzi się szczepień. Jeśli 
chodzi o żółtaczkę zakaźną, to 
postęp w badaniach jest bar­
dzo duży, do czego m.in. przy­
czyniły się wyniki prac zakła­
du prof. Nowosławskiego .w 
polskim PZH. Przypuszczam, że 
w przyszłości uzyska się szcze­
pionkę i przeciw tej chorobie. 
Nie wolno jednak się spieszyć 
i ryzykować.

Gdy Pasteur zrobił pierwszą 
szczepionkę przeciw wściekliź­
nie, mniej ryzykował, gdyż by­
ła to choroba, która prawie 
zawsze zabijała i zastosował ją 
u człowieka już zarażonego. 
Wprowadzając natomiast ma­
sowe szczepienia profilaktycz­
ne należy być bardzo ostroż­
nym, gdyż szczepi się 
zdrowych. Trzeba mieć 
pewność, że szczepionka 
bezpieczna.

— W jakich dziedzinach 
dycyny spodziewa się Pan 
fesor największego postępu w 
niedalekiej przj-szlości?

— Nie lubię bawić się w pro­
roctwa. Mówiąc najogólniej, 
największe sukcesy odnoszą 
naukowcy, którzy stosują w 
swej pracy najnowsze zdoby­
cze techniki.

— Jak Pan Profesor ocenia 
współpracę Instytutu Pasteura 
z Państwowym Zakładem Hi­
gieny?

— Współpraca z Polakami 
jest dla Francuza czymś natu­
ralnym, gdyż wiąże nas wielo­
letnia, tradycyjna przyjaźń. 
Jeśli chodzi o placówki zajmu­
jące się tą samą problematyką 
naukową co Instytut Pasteura, 
to są one w wielu krajach zbu­

dowane i zorganizowane na je­
go wzór. Dlatego też, czy jes­
tem w Moskwie, Kopenhadze, 
Bukareszcie, czy w Warszawie, 
czuję się jakbym był u kuzy­
nów. Nawet budynki i labora­
toria są bowiem w tych pla­
cówkach do siebie podobne.

Współpraca między PZH i 
naszym instytutem to odnowie­
nie kontaktów, które istniały 
jeszcze przed II wojną świa­
tową, a teraz uległy zacieśnie­
niu. Niezwykle pożyteczna jest 
stała wymiana doświadczeń 
między uczonymi, którzy pra­
cują nad tymi samymi zagad­
nieniami.

W czasie III kolokwium fran­
cusko-polskiego odbyła się bar­
dzo owocna dyskusja nad rolą 
toksyn bakteryjnych oraz pro-

I

ludzi 
więc 
jest
me- 

Pro-

V.’ dniu 7.XI.13i, r. zmarł tragicznie przeżywszy lat 23 nasz uko­
chany Syn, wnuczek i brat, absolwent Politechniki Warszawskiej

Zbigniew OLIWA
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 12.XLtSTj r. o godz. 10.30' 

w sali ceremonialnej na Cmentarzu Północnym przy' ul. Czcionki 
— Wólka Węglowa, po którym nastąpi wyprowadzenie do grobu 
rodzinnego na cmentarzu miejscowym, o czym zawiadamiają 
zrozpaczeni

rodzice, babcia, brat, bratowa i rodzina

cesami immunologicznymi w 
zakażeniach wirusowych i bak­
teryjnych.

Chciałbym dodać, że dobrze 
orientuję się, jaka była sytua­
cja w Polsce po ostatniej* woj­
nie i jestem pełen uznania dla 
wszechstronnych osiągnięć wa­
szego kraju. Państwowy Zakład 
Higieny to placówka o długo­
letniej tradycji, a ciągłość w 
pracy naukowej ma duże zna­
czenie.

Profesor Kuryłowicz jako dy­
rektor PZH potrafił skupić w 
nim kadrę wybitnych uczonych . 
i ściągnąć dynamiczną mfodżióż i 
o wysokich walorach moralnych, 
która na pewno przyczyni się 
do dalszego rozwoju waszego 
instytutu. Chcielibyśmy część z 
nich gościć w Instytucie Pas­
teura.

Rozmawiała:
ALICJA DMUCHOWSKA 

Fot. Barbara Rćtke

VIII Ogólnopolski Festiwal 
Dramaturgii Rosyjskiej 
i Radzieckiej na półmetku

(P) Trwający w Katowicach 
VIII Ogólnopolski Festiwal Dra­
maturgii Rosyjskiej i Radziec­
kiej, 10 bm. osiągnął półmetek. 
Na scenie Teatru im. S. Wy­
spiańskiego publiczność oklaski^ 
wała popularną na polskich sce­
nach sztukę Maksyma Gorkie­
go „Letnicy”, o której w 1904 
r. autor sztuki napisał w jed­
nym z listów: „Chciałem przed­
stawić tę część inteligencji ro­
syjskiej, która osiągnąwszy pe­
wien szczebel społeczny, zerwa­
ła -więzy łączące ją z pokrew­
nym jej ludem, zapomniała o 
jego żywotnych interesach, a 
nie znalazła duchowego pokre­
wieństwa z burżuazją i kołami 
biurokracji”.

Drapieżny w wymowne społe­
cznej spektakl „Letników” za­
prezentowali aktorzy państwo­
wego Teatru Nowego z Pozna­
nia w reżyserii Janusza Nycza- 
ka.

Po inauguracyjnym spektak­
lu „Barbarzyńców” w wykonaniu 
zespołu Teatru Powszechnego z 
Warszawy, „Letnicy” byli dru­
gą sztuką Maksyma Gorkiego, 
pokazaną na katowickim festi­
walu.

Na festiwal do Katowic przy­
był 10 bm. znany radziecki dra­
maturg — Aleksander Sztejn.

(PAP)

Niebezpieczny przestępca 
ujęty przez MO

(P) ,W dniach od 7 do 9 bm. 
22-letni J. Ch. dokonał na tere­
nie Warszawy kilku poważnych 
przestępstw kryminalnych, któ­
rych ofiarami były samotne ko­
biety. 8 bm. w dzienniku tele­
wizyjnym pokazano portret 
sprawcy sporządzony na pod­
stawie zeznań poszkodowanych 
i świadków.

W godzinach wieczornych 9 
bm. funkcjonariusze Komendy 
Stołecznej MO ujęli przestępcę. 
Jest on mieszkańcem jednej z 
podwarszawskich miejscowości, 
w przeszłości był karany za u- 
siłowanie gwałtu. W toku śledz­
twa ustalono ponadto, że J. Ch. 
jest sprawcą zabójstwa Barbary 
M. dokonanego 3 bm. w War­
szawie przy ul. Elektoralnej.

Milicja obywatelska dziękuje 
wszystkim osobom, których in­
formacje i spostrzeżenia przy­
czyniły się do identyfikacji i u- 
jęcia niebezpiecznego przestęp­
cy. (PAP)

Francja czy Bułgaria?
(P) Decydujący mecz o awan­

sie do finałów' mistrzostw świata 
między piłkarzami Frahcji i Buł­
garii odbędzie się 16.XI, w Pa­
ryżu na stadionie Parć des Prin- 
ces. Spotkanie wywołało olbrzy­
mie zainteresowanie, organiza­
torzy otrzymali ćwierć miliona 
zamówień na bilety, ale będą 
mogli zadośćuczynić prośbom 
zaledwie jednej piątej chętnych 
— stadion może bowiem pomieś- 

< cić 48 tys. widzów.
Bułgarom do awansu potrzeb- 

I ny jest remis. Francuzi muszą 
| wygrać. Stąd też drużyna Mi- 
! chela Hidalgo bardzo starannie 

przygotowuje się do spotkania. 
Piłkarze francuscy dokładnie 
przeanalizowali filmową relację 
z meczu Irlandia — Bułgaria 
(0:0). W kadrze reprezentacji 
Francji znalazło się 22 zawodni­
ków. Prawdopodobnie drużyna 
gospodarzy rozpocznie środowy 
mecz w składzie: Rey, Janvion, 
Tresor, Rio, Bossis, Bafhenay, 
Plantini, GuilloU, Dalger lub Se­
ler, Lacombe, Six.

Piłkarze bułgarscy przebywają 
w Warnie, gdzie przygotowują 
się do środowego spotkania pod 
okiem trenerów Christo Mlade- 
nowa i Janczo Arsowa. Roze­
grają oni dwa kontrolne mecze 
.a do Paryża wyjadą następujący 
zawodnicy: bramkarze Stajkow 
i Goranow; obrońęy — Niko­
lów, Wasftew,' Georgij' Bónew, 
Iwkow, Angełow, Tiszański, Ko­
stów, Arabów i Enczew; pomoc­
nicy i napastnicy — Aleksand­
rów, Wojnow. Iwan Petrow. 
Cwetkow. Christo Bonew, Angel 
Kolew i Stanków.

W tegorocznej batalii 
tą piłkę” uczestniczyło . 
połów. Odbyło się 280 spotkań, 
padlo w sumie 1194 bramki, a 
więc więcej niż 4 przeciętnie 
na jeden mecz (oby tak strze­
lali nasi ligowcy w meczach 
ekstraklasy i reprezentanci Pol­
ski w „Mundialu-78”!) Czoło­
we miejsca w grupach zajęły 
następujące zespoły:

DZIEWCZĘTA — 1. „Warta 
Poznań” (szkoła 253 z Pragi 
Pld); 2 „Ruch Chorzów — (246 
z Pragi Płd);

CHŁOPCY 8—9 LAT — 1.
„Nasza Trybuna” (szk. zbiorcza 
z Leszna); 2. „Maciusie” (szk. 
195 z Pragi Płd.) 3. „Legia” 
(szk. 253 z Pragi Płd.); 4.
„Śląsk Wrocław” (267 — Praga 
Płd.):

CHŁOPCY 10—11 LAT — 1. 
„Olimpia” (54-----Praga Płd.);
2. „Liverpool” (247 — Żoliborz);
3. „Santos” (293 — Żoliborz);
4. „Resocia” (254 — Praga Płd.);

CHŁOPCY 12—13 LAT — 1. 
„Zycie Warszawy” (szk. 298 — 
Praga Północ); 2. „Trybuna Lu- / 
du” (33 — Mokotów); 3. „Orły” 
(253 — Praga Płd.). 4. „Mary- 
mont” (247 — Żoliborz);

CHŁOPCY 14—li LAT — 1. 
„Polonia” (247 — Żoliborz); 2. 
„Farmacja” (110 — Praga Płn); 
3. „Cosmos” (267 Żoliborz); 4. 
„Przegląd Sportowy" (119 —
Mokotów).

Nagród rozdano bez liku — 
hyly piłki, dresy, dyplomy i 
książki; kluby, których nazwy’ 
przyjęły zespoły szkolne — 
przysłały' upominki w postać1 
piłek, proporczyków, odznak. 
Puchary otrzymały wszystkie 
zwycięskie zespoły, niektóre po 
kilka. Chłopcy z „Życia War­
szawy” np. wywalczyli Puchar 
Prezesa RSW „Prasa-Książka- 
Ruch”, a i redakcja nasza nie 
zapomniała o tych młodzień­
cach. którzy nas darzą szczegól­
ną sympatią.

. W uroczystości rozdania na­
gród wzięli udział m.in. tak 
żnani niegdyś piłkarze jak Jó­
zef Ciszewski, Władysław Szcze- 

i pani.uk, Edmund Zientara,, za­
służeni działacze sportowi z 
„odwiecznym” szefem turnieju 
Aleksandrem Zarankiem i Leo­
poldem Niewiadomskim na cze­
le, sędziowie piłkarscy (w cza­
sie turnieju nie wyciągali żół­
tych kartek!), przedstawiciele 

'redakcji, klubów piłkarskich z 
całej Polski. Zakończenie było 
dla wszystkich wielką frajdą, a 
czym turniej powinien stać się 
dla stołecznego piłkarstwa, o 
tym napisaę za kilka dni.

9TKIAŃ SIENIARSKI

Sukcesy piłkarzy Węgier
(P) W Debreczynie rozegrano 

towarzyski mecz piłkarski . dru­
gich reprezentacji Węgier i • 
CSRS. Zwyciężyli Węgrzy 2:1 
(1:0), zdobywając bramki ze 
strzałów Fuelepa i A. Totha. 
Gola dla Czechoslowaków strze­
lił Herda.

W miejscowości Spron spot­
kały się natomiast młodzieżowe 
drużyny Węgier i CSRS. Tam 
również wygrali Węgrzy 2:0 
(1-0).

bezkonkurencyjne
(P) Aż trzy zespoły reprezen­

tujące kontynent azjatycki wy. 
walczyły aytans do finałowej 
czwórki Pucharu Świata siatka­
rek. W ostatnich spotkaniach 
eliminacyjnych w grupie ,,A’ 
drużyna ChRL pokonała mj. 
strzynie olimpijskie — Janonkl 
3=2 (8:15, 15:12, 15:9, 11:15, 15:13), 
a reprezentacja USA wygrała
— po równie zaciętym meczu
— z Węgierkami 3:2 (1510
10:15, 14:16. 16:14, 15:10). ‘ ’

W grupie „B” Kuba zwycie. 
żyła Peru 3:1 (15:6, 10:15, 15:10, 
15:7), a trzeciej porażki doznały 
siatkarki ZSRR, ulegając zespo. 
łowi Korei Płd. 0:3 (8:15, 8-15 
4:15).

Do finału awansowały z gru­
py „A” siatkarki ChRL i Japo- 
nii, a z grupy ,"" ' '
Korei Płd. i Kuby.

Oto końcowe 
eliminacyjnych:

Grupa „A”:
1. ChRL
2. Japonia
3. USA _
4. Węgry 
Grupa „B”:
1. Korea Płd.
2. Kuba
3. Peru
4. ZSRR

„B” drużyny

. tabele grup

3 zwyc. 9-3
2 zwyc. 8-3
1 zwyc. 4-3
0 zwyc. 2-9

3 zwyc. 9—1
2 zwyc. 3-4
1 zwyc. 6-6
0 zwyc. 0-9

Okker
na korcie sztokholmskim

Zwycięstwo pary Fibak

PROWADZI NIGERIA
12.XI. zostanie rozegrane ko­

lejne spotkanie końcowej fazy 
eliminacji piłkarskich mistrzostw' 
świata strefy afrykańskiej. Zmie­
rzą się reprezentacje Nigerii i 
Tunezji. Dla Nigeryjczyków bę­
dzie to ostatni mecz eliminacji. 
Piłkarze Nigerii prowadzą w ta- 
beli — 3 pkt. (3 mecze) przed 
Egiptem — 2 pkt. (2 mecze) i 
Tunezją 1 pkt. (1 mecz). Zwy­
cięstwo Nigeryjczyków nie dale 
im jeszcze awansu do finałów. 
O ostatecznej kolejności zadecy­
dują dwa mecze piłkarzy Egip­
tu i Tunezji.

Rekordowy wynik 
strzelców USA

(P) Podczas międzynarodo­
wych zawodów strzeleckich w 
Meksyku zawodnicy USA uzys­
kali wynik lepszy od rekordu 
świata w konkurencji drużyno­
wej „skeet” — 586 pkt. Rekord 
świata w tej konkurencji wyno­
si 577 pkt. i ustanowiony został 
również —’ — ■
podczas 
Antibes. .. ____„__
USA uzyskali następujące wy­
niki: Joseph Clęmmons — 149 
pkt., Daniel Ćharlisle — 147 
nkt., oraz Alger Mullins i Dean 
Clark po 145 pkt.

przez drużynę USA 
mistrzostw świata w
W Meksyku strzelcy

ZE ŚWIATA
(P)- Przebywająca w USA re­

prezentacja klubów ZSRR w 
koszykówce męzczyzn rozegra­
ła kolejny mecz. Tym razem 
przeciwnikiem radzieckich ko­
szykarzy była reprezentacja 
stanu Utah, a mecz odbył się 
w Salt Lakę City. Zwyciężył 
zespół radziecki 83:75 (44:33).

*
Po raz pierwszy uczestnicy 

międzynarodowych zawodów w 
narciarstwie klasycznym podda- 
ui, zóstaną badaniom antyana- 
bolicznym. Badania takie prze­
prowadzone zostaną podczas 
mistrzostw świata w Lahti (lu­
ty 1978 r.). Poddani im zostaną 
dwaj pierwsi zawodnicy każdej 
konkurencji oraz dwaj inni, 
wytypowani drogą losowania.

(P) Po dwóch wygranych w 
singlu startujący w turnieju te­
nisowym Grand Prix Wojciech 
Fibak odniósł. zwycięstwo także 
w deblu. Polak i Tom Okker 
(Holandia) pokonali parę fran- 
cusko-szwedzką Jean-Louis
Haillet — Kjell Johansson 6:4, 
1:6, 6:4.

Wyniki II rundy singla: Brian 
Gottfried (USA) — Rolf Nbr- 
berg (Szwecja) 6:2, 6:4, Stan 
Smith (USA) — Billy Martin 
(USA) 6:3, 6:4, Harold Solomon 
(USA) — John James (Austra­
lia) 6:2. 6:4, Trey Waltke (USA)
— Byron Bertram (RPA) 6:3, 
6:4, Tenny Svensson (Szwecja)
— Balazs Taroczy (Węgry) 6:1, 
2:6, 6:3, Raul Ramirez (Meksyk)
— Charles Pasarell (USA) 4:6, 
7:5, 6:3, Kjell Johansson (Szwec­
ja), — Earry Phillips-Moore 
(Australia) 6:1, 6:1.

★
Lider w klasyfikacji Grand 

Prix, argentyński tenisista Gui- 
llermo Viias pokonał w 1/8 fi­
nału turnieju tenisowego w Bo­
gocie swojego rodaka Ricardo 
Cano 6:4, 6:2. Niespodzianką
była porażka Jąime Fillola 
(Chile) z łonem Tiriacem (Ru­
munia) ,4:6, 6:3, 6:7.

★
Z - . ‘

14-letnia Amerykanka Trący 
Austin uznana została przez 

Federację Tenisową 
. największe odkrycie 
w światowym tenisie

nieju Grand Prix w Hongkon­
gu. Dużą niespodziankę sprawił 
dawny deblowy partner Wojcie­
cha Fibaka. Karl Mei.ller (RFN), 
który pokonał Amerykanina 
Roscoe Tannera 4:6, 6:3, 7:6.

Inne wyniku 1/8 finału: Nick 
Saviano (USA) — Colin Dibley 
(Australia) 7:5, 7:5, Pat Dupre 
(USA) — Tim Gullikson (USA) 
7:5, 3:6, 7:6, Tom Gorman (USA) 
— Tom Gullikson (USA) 6:2, 
6:4, Mikę Cahill (USA) - Jim 
Delaney (USA) 4:6, 7:6, 6:1, 
Alan Stone (Australia) — Kim 
Warwick (Australia) 6:3, 6:2, 
Ken Rosewall (Australia) - 
Terry Moor (USA) 5:7, 7:6, 6:3, 
Dick Stockton (USA) — Marty 
Riessen (USA) 6:0, 6:3.

• If 1-

W ekstraklasie kosiykarek

Na wrocławskim Stadionie Olimpijskim
1106 mecz B. Nordqvista w zespole Szwecji

Dl?.e ^le^sowani£.’ do- I FF- 25. 25), Sanny Aslund (AIKdajmy, że nie tylko w Polsce i 
i Szwecji, wzbudził międzypań­
stwowy pojedynek międzw repre­
zentacjami tych dwóch krajów 
we W rocławiu. Fakt, że w so­
botę zmierzą się dwaj finaliści 
,,Mundial — 78’’ wystarczą, aby 
spotkanie interesowało sympaty- 
ków futbolu w całym światku 
piłkarskim.

Do Wrocławia przybędzie 16 
piłkarzy Szwecji, a wr tym gro­
nie czterech debiutantów’. Senio­
rem e^ipy i kapitanem repre­
zentacji jest 35-letni obrońca 
Bjoern Nordqvist. Jest to jedy­
ny piłkarz z aktualnej reprezen­
tacji. który wystąpił przed 3 la­
ty w meczu Polska — Szwecja 
(1:0) podczas mistrzostw świata 
w RFN. Nordqvist rozegra w 
reprezentacji już 106 mecz. Ta­
kim bilansem poszczycić się mo­
że niewielu piłkarzy świata!

Oto krótkie sylwetki piłkarzy 
Szwecji, powołanych na mecz z 
Polską:

BRAMKARZE — Goeran Hag- 
berg (klub ' Oesters Vaexjoe, 30 
lat, 12 razy w reprezentacji). Jan 
Moeller (Malmoe FF, 24, debiu­
tant) ;

OBROŃCY — Roland Andersson 
(Malmoe FF, 27, 17), Roy An­
dersson (Malmoe FF. 28, ‘12) — 
najlepszy piłkarz Szwecji w 
1977 r.; Bjoern Nordqvist (IFK 
Goeteborg. 35, 103), Klass Jo­
hansson (Hammarby Sztokholm, 
21. 2), Peder Ambertsson (Halm- 
stad, 27. debiutant). Ronald 
Aahman (Oerebro, 20, debiutant);

POMOCNICY 4- ŹBne Fredrik- 
sson (Norrkoeping, 27. 13). Len- 
nart Larsson (Halmstad, 24. 10). 
Tommy Larsson (Malmoe FF. 
26. 3). Hans Selander (Halm­
stad. 32, 41);

NAPASTNICY — Torbjoem 
Nilsson (IFK Goeteborg, 23, 5), 
Olle Nordin (IFK Goeteborg, 28, 
9), Thomas Sjoeberg (Malmoe

-—. 25), Sanny Aslund (AIK 
Sztokholm. 25. debiutant).

Kilku wymienionych piłkarzy 
ma za sobą występy w zagra­
nicznych klubach. Bjoern Nord- 
qvist i Torbjoem Nilsson grali 
uprzednio w PSV Eindhoven, 
Thomas Sjoeberg w Karlsruhe, 
Sanny Aslund w Espanolu Bar­
celona i Werder Brema.

Austin _
Światową 
(WTA) za 
roku 1977 
kobiecym.

★
Tylko dwóch rozstawionych 

graczy (Stockton i Rosewall) a- 
wansowało do ćwierćfinału tur-

startują w Miszkolcu
(F) W najbliższych dniach 

(11—13.XI.) odbędą się w Misz­
kolcu międzynarodowe mistrzo­
stwa Węgier, które rozpoczną 
serię wielkich turniejów euro­
pejskich w tenisie stołowym.

Na Węgrzech wystartuje cała 
europejska czołówka, z wyjąt­
kiem tenisistów ZSRR. Oto naz­
wiska rozstawionych zawodni­
czek i zawodników w grach po­
jedynczych: kobiety — Beatrix 
Kishazi (Węgry), Ursula Hirsch- 
muelier (RFN), Ann-Christin 
Hellnian (Szwecja); mężczyźni 
— Jacąues Secretin (Francja), 
Stellan Bengtsson (Szwecja), 
Istran Jonyer (Węgry), Milan 
Or.ovski (CSRS). Tibor Klam- 

(Węgr^> Jochen Leiss (Kłh).
w mistrzostwach startują eki­

py 16 krajów, w tym reprezen­
tacja Polski w składzie: Jolanta 
bzatko, Małgorzata Urbańska, 
Anarzej Baranowski, Stanisław 
erączyk i Marek Skibiński.

W

Polonia gra w Warszawie 
z Olimpią i Lechem,

(P) Koszykarze ekstraklasy 
mają przerwę w rozgrywkach 
do 3 grudnia, kontynuują na­
tomiast rywalizację koszykarki 
W najbliższą sobotę i niedzielę 
odbędzie się czwarta seria spot­
kań. _

Stołeczna Polonia W pięcia 
meczach odniosła tylko jedno 
zwycięstwo i zajmuje w tabel 
przedostatnie miejsce. W śobotę 
(godz. 16) spotka się na Koa- 
wiktorskiej z Olimpią, która nie 
wygrała jeszcze żadnego meczu 
i zamyka ligową stawkę. W 
niedzielę (godz. 17) przeciwni­
kiem warszawskiej drużyny bę­
dzie Lech, który jest siódmy w 
tabeli i również nie imponuje 
formą.

Lider tabeli, jedyny zespól 
bez porażki, poznański AZS 
zmierzy się także z Lechem i 
Olimpią i powinien umocnić się 
na prowadzeniu.

12.XI. grają: AZS Poznań - 
Lech Poznań (godz. 16), Stal 
Brzeg Spójnia Gdańsk (16), 
Wisła Kraków — Stomil Olsztyn 
(16), Włókniarz Pabianice - 
ŁKS (17), 13.XI.: AZS — Olim­
pia (18), Stal — Stomil (16), ■ 
Wisła — Spójnia (16).

★

I

Pomyślnie wystartowała w 
rozgrywkach II ligi koszykarzy 
warszawska Legia. Po rozegra­
niu trzech serii spotkań legio­
niści prowadzą w- tabeli bez 
straty punktu. Warto podkreślić, 
że w ostatnich meczach stołecz­
ny zespół pokonał w Lublinie 
najgroźniejszego swojego rywa­
la — Lublinisnkę. W najbliższą 
sobotę i niedzielę Legia gra w 
sali przy ul. 29 listopada ze 
Startem Łódź. Początek spotkać 
godz. 17 i 11.

(P) W piątek na stołecznym Torwi
serskt, poświęcony pamięci trenera Si% ’pi’eTWSZy międzynarodowy turniej b<&‘
zawodników, Paweł Skrzecz, w walce Na zd^ciu ieden z najlepszych naszych

watce sparnngowej z trenerem Tadeuszem Walaskiem.
rot. CAT

pani.uk
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Sprzęt „madę in MPO"

Aby utrzymać miasto w czystości
Dla Miejskiego Przedsiębior­

stwa Oczyszczania rozpoczyna 
się najtrudniejszy okres — 'se­
zon zimowy, podczas którego w 
Warszawie i woj. stołecznym 
trzeba będzie mechanicznie 
usuwać śnieg i oblodzenia z 
1376 km jezdni, a ręcznie oczy­
szczać 168 km chodników*, 
przejść dla pieszych, przystan­
ków MZK i in. Zadanie to po­
ważne — od operatywnego i 
szybkiego działania przedsiębior­
stwa zależy przecież bezpieczeń­
stwo ruchu w mieście i właści- 

. we funkcjonowanie komunikacji 
stołecznej.

MPO dysponuje kilkuset róż­
nego rodzaju jednostkami me­
chanicznymi. Połowa z nich), to 
samochody, zapewniające trans­
port firmom podległym Zjedno­
czeniu Miejskich Przedsiębiorstw 
Inżynieryjnych, takim jak SPEC, 
MPWiK, MPRO,xWZDiM. Wozy 
te na sezon zimowy przystoso­
wuje się do innych zadań — 
zmienia się im skrzynie, dołącza 
pługi, tak że_mogą one 
do oczyszczania jezdni, 
żenią śniegu itp.

służyć 
wywo-

sprzętto 
wywożenia 
do zamia- 
ich, mycia 
sprzętu w

Pozostały tabor, 
specjalistyczny: do 
śmieci, nieczystości, 
tania ulic, polewania 
tuneli itp. Takiego 
kraju 6ię nie wytwarza. Dlatego 
w MPO przed kilkoma laty po­
wstał tzw. program WUMPO: 
stworzono własną komórkę — 
m.in. biuro konstrukcyjne, do 
opracowywania projektów urzą­
dzeń ułatwiających pracę przed­
siębiorstwa. Założenia przewi­
dywały konstruowanie dużych 
jednostek, zastępujących kilka 
typowych wozów, a także urzą­
dzeń eliminujących pracę Tęcz- 
ną.

Program przewidywał nie tyl­
ko samo projektowanie, ale i 
produkcję we własnym zakresie 
owych unikalnych jednostek, 
kooperację z krajowymi wy­
twórniami sprzętu komunalnego.

Pierwszym „dzieckiem” kon­
struktorów z przedsiębiorstwa 
oczyszczania, powstałym we 
współpracy z łódzką wytwór­
nia. była polewarko-zmywarka 
WUMPO-74 o pojemności 17 tys. 
litrów, zbudowana na podwoziu 
..Jelcza 317”. Jednorazowo mo­
że ona zmyć jezdnię długości 11 
km (a więc Trasy Łazienkow­
skiej) i zastępuje 3 zwykłe po­
lewaczki.

co

ciężkich pługów, 
<io odśnieżania

wyniku pracy 
powstał wielki

Takich wozów MPO dorobiło 
się już 12. Każdy z nich -wypo­
sażony jest w radiotelefon, 
ułatwia szybkie kierowanie jej 
na trasę. Szczególnie' ważne bę­
dzie to zimą, gdy wozy te. po 
zamontowaniu 
używane .będą 
tras.

Również w 
konstruktorów 
rozsypywaez środków chemicz­
nych WUMPO-76 o pojemności 
14 ton. Zastąpi on 3 zwykłe wo­
zy tego typu j jednorazowo bę­
dzie mógł posypać ok. 50 km 
jezdni. Jest to całkowicie włas­
ne opracowanie MPO, które

Własna konstrukcja i wykonanie pracowników MPO — rozsy- 
pywacz do środków chemicznych o pojemności 14 ton, zastę­
pujący 3 typowe wozy. Jednorazowo może on „posolić” ok. 
50 km jezdni. Fot. Zdzisław Kwiłecki

przystąpiło już do budowy dru­
giej takiej jednostki.

Do grupy specjalistycznych 
pojazdów wykonanych w MPO 
należą też samochody kontene­
rowe, służące do transportu pia­
sku, liści, trawy, a także tzw. 
odpadków wielkogabarytowych, 
czyli starych lodówek, kuchni, 
połamanych mebli itp. ich wpro­
wadzenie eliminuje okresy po­
stojów wozów’, które nie muszą 
czekać na załadowanie nojean- 
ników. Obecnie takich wozów

się trzy-

urządzeń, 
ludzką i 

_ _ oczyszczanie
wymienić można wiele.

ników. Obecnie takich _____ ,
jest już kilkadziesiąt, a konte­
nerów kilkaset, do końca pięcio­
latki liczba samochodów i po­
jemników zwiększy 
krotnie.

Specjalistycznych 
eliminujących pracę 
przyspieszających 
miasta, . '' ____ _
Przyrząd do szorowania barier 
pozwala w ciągu jednej zmiany 
umyć ich 15 km i zastępuje 
pracę 10 osób. Urządzenie do 
zamiatania bezpieczników, czyli 
chodniczków oddzielających tra­
wnik uliczny od jezdni, ■wyręcza 
8 ludzi z miotłami; urządzenie 
do mycia znaków ulicznych rów­
nież zastępuje 10 pracowników, 
a przyrząd do mycia ścian w 
tunelach pozwala przeprowadzić 
szorowanie tunelu Trasy W—Z 
w ciągu 2 godzin, zamiast do­
tychczasowych sześciu.

od programu 
przedsiębiorstwiew

Obecnie konstruktorzy z MPO 
opracowują nowy rodzaj szczo­
tek do zamiatarek ulicznych, 
pozwalających zastosować je do 
uprzątania śniegu, a także pro­
totyp wielkiego wozu aseniza­
cyjnego.'

Niezależnie
WUMPO 
rozwija się ruch racjonalizator­
ski. Zakładowy Klub Techniki 
i Racjonalizacji skupia 288 osób 
i zajmuje pierwsze miejsce w 
Zjednoczeniu. W ub. r. jego 
członkowie złożyli i wprowadzili 
w życie Ti wniosków, których 
Wartość oblicza się na 3 min zł.

Jak widać, sami pracownicy 
MPO starają się o wzbogacenie 
i unowocześnienie swojego 
sprzętu, niezbędnego dla utrzy­
mania miasta i województwa w 
czystości, dla sprawnego usu­
wania zimą śniegu i gołoledzi. 
Ale czy nie mogłyby tu rów­
nież pomóc wielkie warszawskie 
zakłady" przemysłowe? (bor)

Wszyscy chcemy. żeby w na­
szych mieszkaniach i domach 
było ciepło. Gdy tylko grzejni­
ki ę.o. są nieco chłodniejsze 
bsz przerwy dzwonią telefony 
z interwencjami do redakcji, do 
administracji, do SPEC. Sami 
jednak o to ciepło często nie , 
dbamy. Codziennie z bloku ula­
tują tysiące kalorii. Bo okna 
mamy nieuszczelnione. Bo spo­
kojnie patrzymy na wybite szy­
by w piwmicach, na klatkach 
schodowych.

Oczywiście podstawowy obo­
wiązek dbania o ciepło w ca­
łym domu, na całym osiedlu 
spoczywa na administracji. A 
ona nie bardzo się z tej roli 
wywiązuje. Nasz rekonesans 
niestety to potwierdza.

W nowych blokach przy ul. 
Pieńkowskiego 5, Smoluchow- 
skiego 1, czy Bacha 34 od dluż-j, 
szego czasu nie ma, bądź nie 
działają tzw. samozamykacze 
drzwi wejściowych. Administra­
cja osiedla Służew n/Dolinką 
sytuację tłumaczy zbyt małą 
ich ilością: jeżeli jakikolwiek 
zepsuje się, wówczas z braku 
zapasowych drzwi stoją otwo­
rem. Z kolei w administra­
cji osiedla Za Żelazną Bramą 
narzeka się na jakość owych 
samozamykaczy. W opinii dzia­
łu technicznego nadają się one 
„do jednorazowego użycia".

Podobne marnotrawstwo cie­
pła można obserwować w bloku 
przy ul. Dzikiej 6. Brak szyb 
w drzwiach wejściowych na

Dni Filmu Radzieckiego
Wypowiedź Jurija Ozierowa

(P) Przy ogromnym zaintere­
sowaniu widzów przebiegają w 
naszym kraju XXXI „Dni Filmu 
Radzieckiego”. Do ^utworów 
przyjmowanych szczególnie go­
rąco należy wielka epopeja Ju­
rija Ozierowa „Żołnierze wol­
ności” — wspólne dzieło kine­
matografii siedmiu krajów so­
cjalistycznych. Dzieło to przed­
stawił polskim widzom jego 
twórca, który przewodniczył de­
legacji radzieckich filmowców 
przybyłych do naszego kraju z 
okazji „dni”.

9 bm. reż. Jurij Oźierow o- 
puścił Polskę, dzieląc się przed 
odjazdem wrażeniami z poby­
tu w naszym kraju z dzienni­
karzem PAP.

— Każda wizyta w Polsce 
sprawia mi wielką rad'>ść — 
powiedział radziecki gość. Z 
krajem waszym związany jes­
tem wspomnieniami młodości, 
która przypadła na lata wojny. 
Jako żołnierz Armii Radziec­
kiej brałem tu udział w wal­
kach z hitlerowskim okupan­
tem.

Wysoko cenię sobie — zapo­
czątkowaną „Wyzwoleniem” — 
współpracę z polskimi filmow­
cami. W „Wyzwoleniu” pragną­
łem przypomnieć wielki wkład 
polskiego żołnierza w dzieło 
zwycięstwa nad faszyzmem, zaś 
wśród czołowych bohaterów 
„Żołnierzy wolności” znajdują 
się najlepsi synowie narodu 
polskiego, ludzie o wysokim 
autorytecie moralnym. Oba te 
cykle — to w sumie 10 filmów, 
nad którymi pracowałem przez 
12 lat, poświęcając swój trud 
pamięci- pokolenia, które prze­
lewało krew na polach bitew 
ostatniej wojny.

(PAP)

Ikażdej klatce. Wiatr hula 
przeciągi dają efekt polarnego 
chłodu. Dziw bierze, że praco­
wnikom administracji, znajdu­
jącej się zresztą w tym 
mym budynku, jakoś 
przeszkadza. Czyżby w 
technicznym nie było 
wstawić szyb?

sa- 
to nie 

dziale 
komu

proble-Powszechnym jednak 
mem warszawskich osiedli jest 
wadliwie działająca instalacja 
c.o., a zwłaszcza zawory kalo­
ryferów regulujące temperaturę. 
Np. w osiedlu Za Żelazną Bra­
mą większość lókatorów woli 
się do nich nie dotykać, gdyż albo 
się w ogóle nie obracają, albo 
ich ruszenie powoduje kapanie 
wody.

Tych pozornie błahych przy­
kładów niedbalstwa powodują­
cego marnotrawienie ciepła do­
starczanego do domów można 
spotkać znacznie więcej. Oszczę­
dzanie rozpocząć należy od li­
kwidacji zaniedbań najdrobniej­
szych. (j. m.)

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
Zginęła czarna suka, spaniel, 

chora, Świerczewskiego, Hala Mi­
rowska. Wiadomość: teł. 20-39-86, 
Świerczewskiego 113 m. 22.

8 bm. przybląkat się czarny, 
podpalany doberman w kolczatce. 
Wiadomość Czerniakowska 20 m. 
135, teł. 40-13-16. '

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk: „Cenny depozyt”, prod. 
franc., lat 12, godz. 9.30, 11.30,
13.39, 13.30 1 20. „Śmierć prezy­
denta”, prod. pot. lat 12, godz.
17.30.

Przyjaźń: „Serpico” prod. wł„ 
lat 18, godz. 15.15, 17.30 i 19.43.

- Pokolenie: „Dopóki bije zegar”, 
prod. ZSRR, bo, godz. 9, 11 i 13. 
„Anna Karenina”, prod. ZSRR, cz. 
lin, lat 15, godz. 17.30 i 20.

Odeon: „Czerwony namiot”,
prod. ZSRR. b. o, godz. 17.30 i 20. 
•^Październik”, prod. ZSRR, b o,
15.30.

Hel: ..Zapamiętaj to lato", prod. 
ZSRR, bo, godz. 15.30, 17.30 i 19.30. 
„Cichy Don”, pod. ZSRR, cz. I 
i II, lat 15, godz. 9. „Pies za bur­
tą". prod. ZSRR, b o. godz. 13.30.

Walter — ..Brawurowe porwa­
nie”, prod. USA, lat 15, godz. 16, 
18 i 20.

Mewa: kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

Wystawa rewolucyjna Ziemi Ra­
domskiej w dokumencie.

Dom Esterki — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca 
n/Wislą.

Klub „Empik”: Otwarcie wysta­
wy płyt i wydawnictw radzieckich 
pt. „Mieżdunarodnoja kniga 1 fir­
my „Melodia”, godz. 17 — wstęp 
wolny.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomocy 
doraźnej pediatrycznej ul. Struga 
37a. Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa- 
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotow-ie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie energetyczne 991, ko­
menda MO 291-91. pogotowie ka­
nalizacyjne 4C0-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—17 (317-17) 
w godz. 23—7 (224-30), w niedziele 
i święta 400-97, postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 418-10, pomoc drogowa 
931, Int. PKP 299-50, PKP 237-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: „Wspaniały męż­

czyzna”, pred. bułg., lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna 708. ośrodek zdro­

wia 29. zajazd turystyczny 411, 
sklep „Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Był sobie drozd", 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 17, 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC•

Kino „Odra”: „Sonata nad je­
ziorem”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
15. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
i .straż-. pożarna . 20-23, - posterunek 

MO 999. pogotowie . ratunkowe — 
zachorowania i przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Sekcja specjal­
na”, prod. franc., lat 15, godz. 
17 i 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 

zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDLŃIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77,. 
izba porodowa 45, apteka 48, re­
stauracja „Leśna” no.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
za”, prod. włoskiej, lat 13, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 55, po­
stój taksówek 88, kawiarnia 160.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Gdyby Don 
Juan był kobietą”, prod. wlosk. 
lat 18, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 07, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, izba porodowa 182, 
apteka 62, biblioteka 127, kino 169, 
PKS 206.
PIONKI

Kino „Chemik”. „Zapach ko­
biety”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 19.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 09. straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 185.
SKARYSZEW

Kino „Syrenka” — „Zawiłość u- 
czuć”. prod. poi., lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Kochaj albo 
rzuć”, prod. poi. b/o, godz. 17, 19.

Telefony: posterunek MO 07 
straż pożarna 03, PKP 12. postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21, stanica wodna PTTK 143. 
CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego — teł. 
267 (czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

Skansen Bojowy w Mnlszewie.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus”: „Płonący wieżo­
wiec”, prod. USA, lat 15. godz. 18.

Tetefony: straż pożarna 08, po- 
sterunsk MO 09.
PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: „Tabor wędruje 
do nieba”, prod. ZSRR, lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ra­
tunkowe 09-202. restauracja 506, 
postój taksówek 505, ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik”: „Gdy nadcho­
dzi wrzesień”, prod. ZSRR, b/o, 
godz. 16. 18 i 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999,. posterunek MO 77. straż 
pożarna 30, restauracja Biesiada 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i dni po- 
śwlątecznych w godz. 9—15.30, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Gdy nadchodzi 
wrzesień”, prod. ZSRR, b/o, godz.
16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX 1 XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
15—19, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.
IŁŻA

Telefony: Pogotowie MO 07 
lub 39, straż pożarna 07 lub 39, 
pogotowie ratunkowe 09, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
135, izba porodowa 76, restaura­
cja „zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny program 
radiowy

program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz.
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Piątek, II bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Gospodarskie rozmowy” 
— aud. Z. Wlercial 17.00 — Mu­
zyka naszych przyjaciół (stereo)
17.35 — Audycja Redakcji Ekono­
miczno-Społecznej 17.43 — Propo­
zycje do kieleckiej listy przebo­
jów 17.55 — Radioreklama.

Zimowy relaks 
dla wszystkich

W prognozach meteorologicz­
nych nie ma jeszcze co prawda 
mowy o zbliżającej się zimie, 
ale organizatorzy naszego wy­
poczynku już się przygotowali 
do tego sezonu.

W Warszawie czynnych będzie 
17 lodowisk centralnych prowa­
dzonych przez TKKF i „Wisłę” 
oraz kilkadziesiąt mniejszych o- 
siedlowych i przyszkolnych. W 
każdą sobotę i niedzielę zapla­
nowano biegi narciarskie dla 
młodzieży, zawody łyżwiarskie, 
turnieje hokeja, konkursy figur 
śniegowych. Nie zabraknie i 
kuligowych radości — od lat 
najlepiej udają się one w Zbój­
nej Górze, Kosewku, Lasku 
Bielańskim czy w Lasach Mie­
chowskich.

W okresie zimowych ferii i w 
tym roku prowadzona będzie 
akcja „Zima w mieście”. Orga­
nizatorów jest kilku, najwięcej 
jednak punktów będzie prowa­
dził na terenie stolicy TKKF.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

RADIO
PIĄTEK 11.XI

Program 1
Wiad.: 6.00 8.00 9.00 10.00 12.03 13.00 

J9.00 20.00 21.00 22.00 23.00
3.06—6.00 Rozmaił. Koln. 6.00 Sy­

gnały dnia. 6.50 NURT Założenia 
pianu nauczania w klasach I—III. 
6.23—8.00 Sygnały dnia. 8.03 Ko­
mentarz. 8.10 Estrada przyjaźni. 
9.05 Rozmaił, muz. 9.45 Muz. 10.08 
Muz. wojsk. 10.30 „Dzieje jednego 
pocisku” ode. pow. A. Struga. 11.10 
„Widziane z bliska”. 11.30 Muz. 
12.05 z kraju 1 ze świata. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 U przyja­
ciół. 13.05 Śpiewają „Alibabki”.
13.15 Moto-sprawy. 13.35 Soliści i 
kapele ludowe. 13.55 Aktualn. kul­
turalne. 14.00 Studio „Gama". 14.20 
Studio Relaks. 15.05 List z Polski.
15.10 Studio „Gama” c.d. 16.00—18.25 
Tu Jedynka. (17.30—18.00 Radioku- 
rier). 18.23 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Transm. z międzynaro­
dowego meczu bokserskiego lm. 
F. Stamma. 20.05 TV Średnia Szko­
ła dla Pracujących. 20.20 Mel. 21.05 
Kronika sportowa. 21.15 Totaliza­
tor. 21.18 Dźwiękowy plakat rekla­
mowy. 21.33 Utwory s. Moniuszki. 
22.00 z kraju i ze świata. 22.23 Na 
trąbce gra Maynard Fergusso-n.
22.30 Lądy znane i nieznane — 
Panama. 22.45 Sylwetki piosenka­
rzy radzieckich — Ludmiła Sien- 
czyna. 23.00 Minął dzień. 23.12 
Wlad. sport. 23.15 Granice jazzu.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.0C 
o.oo Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz. 0.11—5.00 Pr. nocny z Ro­
zgłośni PR w Szczecinie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30

13.30 1 8.30 21.30 23.30 z
4.35 Dzień dobry. 5.00 Muz. 5.35 

Obserwacje i propozycje. 5.43 Mel.
6.10 Kalendarz. 6.15 Jęz. rosyjski.
6.35 Gimn. 7.45—7.10 Konc. 6.45—7.10 
Próg. WORT. 6.45 Mag. inf. 6.55 
Reporterski kwadrans. 7.10 Grają 
polskie solistki. 7.33 Aud. publi­
cyst. 7.50 K. Kurpiński — Uwer­
tura do opery „Jadwiga — Kró­
lowa Polski”. 8.00—9.30 Tu Jedyn­
ka. 9.30 My 77. 9.40 Dla przedszko­
li „Jarzębinowe korale". 10.00 To 
było wczoraj — rep. literacki. 10.30 
Jean Pliilippe Rameau — I Kon­
cert na flet, wiolonczelę i klawe­
syn. 10.40 „z mikrofonem przez 
trzy zmiany". 11.00 Antologia so­
naty fortepianowej. 11.33 Postęp, 
w gospodarstwie domowym — w 
opr. Karoliny Kocowej. 12.05 Anti- 
Icarę Ponchielli — Duet Enza i 
Barnaby. 12.25 „Janko z Czamko- 
,W1” — fragm. 12.43 Rytmy i me­
lodie świata. 13.00 Dla ki. I i II 
(wych. muzyczne). 13.20 Instru­
menty ludowe regionu lubelskie­
go. 13.3.5 Wokół spraw naszego 
stolą. 13.50 Operetka, jej twórcy 
> wykonawcy. 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej. 16.43 Muz. Bacha. 
15-30 studio Plus. 16.10 Konc. 
18-40—17.00 Ork. dęte. 16.40—17.00 Na 

Warszawskiej Fali. 17.00 Studen­
cki Chór „Organum” z Krakowa.
17.20 „Moje fascynacje literackie”.
17.40 Miałam wtedy 16 lat — rep. 
18.00 Recital organowy. 18.30 Echa 
dnia. 18.40 Ludzie, wśród których 
żyjemy. 19.00 ..Fantazja” Williama 
Penna. 19.15 Manuel de Falla — 
6 Pieśni. 19.30 Transm. konc. symf.
20.30 Areopag, czyli dyskusja sze­
fów czasopism spoleczno-kultural. 
(w przerwie koncertu) 20.50 d.c. 
koncertu. 21.50 Publicyst. między- 
Rarod. 21.55 Wiad. sport. 22.00 To­
talizator. 22.03 „Bialocha, czyli 
królewski sen” — słuch. 22.44 Mo­
zart — Diyertimento B-dur. 23.00 
Śpiewa ,L. Andrzej Mróz — bas
23.35 Co’ słychać w świecie. 23.40 
Państwowy Rosyjski Chór Aka­
demicki w Moskwie śpiewa mu­
zykę starowłoską.

Program III
wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06—6.00 Hej. dzień się budzi

5.30 Gimn. 6.05—3.00 Między snem 
a dniem. 6.30 polityka dla wszyst­
kich. 7.30 Deszczyk pada, słońce 
świeci. 8.05 Wariacje na- tematy 
Arna Babadżaniana. 8.30 Co kto 
lubi. 9.00 „Tylko dla orłów” — 
ode. 9.10 Przypominamy zespól 
Dżamble. 9.30 Nasz rok 77-my 
'(powt.). 9.45 Utwory organowe Fr. 
Liszta. 10.35 Kiermasz płyt. 11.06 
Życie rodzinne, magazyn. 11.30 
Jazz z Brazylii. 12.05 Z kraju i ze 
świata (z Pr. I). 13.00 Powtórka z 
rozrywki. 13.50 „Komisja” — odc.f 
7. 14.00 L. Beethouena opera om-\ 
nia. 15.05 Program dnia. 15.10 Złote 
przeboje Joe Dassina. 15.50 Gra 
zespół Extra Bali. 16.00 Rozszyf­
rowujemy piosenki. 16.20 Klasycy 
inaczej. 16.45 Nasz rok 77-my. 17.40 
Nim powstanie dzieło — niechętne 
zwierzenia A. Kuśniewicza. 18.45 
Przeboje czterdziestolatków Gie- 
org-lj Marków „Syberia”. 19.35 O- 
pera tygodnia: Mozart ..Idomeneo. 
król Krety”. 19.50 „Tylko dla or­
łów” — bdc. 20.00 int^rradio. 20.43 
Grand Standard Orchestra akom­
paniuje. 21.00 Tryptyk moskiew­
ski 21.30 Bielszy odcień bluesa. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Modern Jazz 
Quartet. 22.15'Trzv kwadranse jaz­
zu ,— dyskografie. 23.00 Wiersze. 
23.05 Konc. 23.45 Pr.- na sobotę.
23.50 Śpiewa Chór Czejanda.

Program IV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Nowości naukowe krajów so­

cjalistycznych — magazyn OIRT. 
6.13 Dla nauczycieli. 6.30 Rytm i 
piosenka. 6.45—7.40 Pr. WORT
6.45 Mag. inf. 6.53 Rep. kwadrans.
7.10 Wyróżniamy Cię piosenką. 7.30 
Rozmawiamy o kulturze. 7.40 W 
ludowych rytmach. 8.00—10.00 
Transm. z Pr. I. 10.00 Dla kl. VIII 
(wych. obywatelskie). 10.20 Utwo­
ry F. Mendelssohna Bartholdy’ego. 
li.00 Dla szkól średnich (wych. 
muzyczne). 11.30 M. Rimski Kor­
saków — Sceny z opery „Śnieżyn­
ka”. 12.03—12.2-3 Pr. WORT. 12.23 
Giełda płyt. 13.00 Dla ki. VII (geo­
grafia). 13.25 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach. Cechy 

współczesnego żołnierza. 13.50 Dla 
kl. III lic. (jęz. polski). 14.10 Dla 
szkół średnich — „Tu Olimpiada". 
14.23 „Poezja i muzyka”. 14.50 
„Wspominamy debiuty” — J. Pyt- 
lakowski. 13.20 „Sądy nieostątecz- 
ne czyli niepoeci o poezji'1 poe­
tach”. 15.40 „Zamiana” fr. pow. 
16.05 Alessandro Marcello — Kon­
cert d-moll. 16.20 Jęz. łaciński 
16.40—18.20 Program WORT. 18.23 
Jęz. niemiecki. 18.40 SOS dla bio­
sfery: Ochrona. 19.00 „Szkolą Mi­
strzów”. 19.15 Jęz. angielski. 19.30 
Transm. Konc. Symf. 20.30 Areo­
pag — dyskusja szefów pism spole- 
czno-kult. (w przerwie konc.). 20.30 
d.c. koncertu (stereo lok.). 21.40 
Laureaci Konkursu im. Henryka 
Wieniawskiego. 22.13 Radiowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
Metodyka. 22.30 Na jednej baryka­
dzie S. Żbikowski — dowódcą ba­
talionu „Czerwona Warszawa”.
22.50 Hector Villa Lobos 2 Prelu­
dia z cyklu Sześć Preludiów (ste­
reo lok.).

SOBOTA 12.XI

Program I
Wiad.: 6.00 8.00 9.00 >0.00 12.05 

15.00 19.00 20.00 23.00
5.06—6.00 Rozmait. Ttoln. 6.00—8.00 

Sygnały dnia 8.05 Komentarz 8M0 
Estrada przyjaźni 9.05 Dla ki. uli 
i IV 9.30 Muz. 9.45 Zespół Pieśni 
i Tańca Vilia z Wilna 10.08 Lau­
reatki Festiwali Piosenki Studenc­
kiej 10.30 „Dzieje jednego • poci­
sku" fragm. 10.45 Muz. 11.30 Konc. 
Chopin. 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Rumuński Zespół Pieśni 
i Tańca „Nedeia” z Novaci 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.00 U przy- 

\ jaclół 13.05 Tańce kompozytorów 
polskich 13.15 Konc. życzeń 13.30 
Transm. z Wrocławia międzypań­
stwowego spotkania w pitce noż­
nej Polska — Szwecja 14.15 Ze 
świata nauki i techniki (w przer­
wie meczuK Il.SS d.c. meczu 15.25 
List z Polski 15.30 Muz. rozrywk. 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Studio Młodych 18.33 Pół wieku 
polskiej piosenki — aud. 19.15 Z 
poznańskiego studia 19.40 Gwiaz­
dy jazzu 20.05 Pr. z dywanikiem
21.10 Gwiazdy piosenki w reper­
tuarze rosyjskim i radzieckim 21.35 
Przy muzyce o sporcie 21.58 To­
talizator 22.00 Z. kraju i ze świata

*22.30 Muz. 23.00 Minął dzień 23.12 
Wiad. sport. 23.15 Muz.

Program nocny
Wiad.: 0.01 l.oo 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz 0.11—5.00 Pr. nocny z Bia­
łegostoku.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Dzieńzdobry 5.00 Muz. 5.35 

Obserwacje i propozycje 5.45 Mel.
6.10 Kalendarz 6.15 Jęz. angielski
6.35 Gimn. 6.45—7.10 Muz. popul.
6.45—7.10 Pr. WORT 6.45 Mag. inf. 
6.55 Reporterski kwadrans 7.10 Gra­
ją polscy soliści 7.35 Aud. Publi­
cyst. 7.50 Jean Joseph Moiret-Fan- 
fary na trąbki, kotły, skrzypce 
i oboje 8.00—9.30 Tu Jedynka 9.30 
■„Zakopanoptikon" słuch. 10.40

Sprawy codzienne 11.00 S. Rach­
maninow — kompozytor i piani­
sta 11.35 Publicystyka międzyna- 
rod. 11.43 Od Tatr do Bałtyku 
12.05 Pieśni -kompozytorów rosyj­
skich i radzieckich 12.25 Czy znasz 
tę książkę? 12.45 Muz, jazz 13.00 
Dla kl. III i IV 13.35 Mag. łowiecki
13.50 Fr. Schubert I Kwartet smy­
czkowy z 1812 roku 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.30 Studia 
„Słonecznik” 14.50 „czata" 15.05 
Muz. Bacha 13.30 Studio Plus 16.10 
„Przekrój muz. tyg." 16.40—17.00 
Szostakowicz dla każdego 16.40— 
—17.00 Na Warszawskiej Fali 17.00 
Do granic muzyki — rep. 17.20 
O poezji i poetach 17.40 „Chora na 
samotność” rep. 18.00 Polska ekipa 
na VII Międzynarodowym Kon­
kursie im. H. Wieniawskiego 18.30 
Echa dnia 18.40 „Czas i ludzie" 
19.00 „Matysiakowie" 19.30 Józef 
Haydn — Symfonia D-dur 20.15 
Międzynarodowy Konkurs Chórów 
Radia BBC 21.20 Tommaso Albino- 
ni — Concerto San Marco 21.40 
Publicyst. międzynarod. 21.45 Wiad. 
sport. 21.50 Rodzice a, dziecko 22.00 
Co nam potrzeba na zimę —aud. 
23.00 L. Stokowski — Legenda XX 
wieku 23.35 Co słychać w świecie
23.40 Fantazje organowe.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 

12.05 15.00 17.00 19.30 22.00
5.06—6.00 Hej, dzień się budził

6.30 Gimn. 6.05—8.00 Między snem
a dniem 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 7.30 Jak spotkałem kustosza- 
-gawęda 8.05 Tradycjonaliści znad 
Wełtawy 8.30 Co kto lubi 9.00 
„Tylko dla orłów” — ode. 9.10 
Duety jednego nagrania 9.30 Nasz 
rok 77-my 9.45 Interradio 10.35
Kiermasz płyt ll.oo Życie rodzin­
ne 11.30 Perkusiści dyrygują 12.05. 
Z kraju I ze świata 12.25 Za kie-' 
równicą 13.00 Powtórka z rozryw­
ki 13.50 „Komisja" — 14 ode; 14.00 
Muz. 15.10 Odkurzone przeboje
15.30 Gołoledź. — aud. 16.30 Nata­
sza. Marusia i Tatiana w piosence
16.45 Nasz rok 77-my 17.40 „Te 
dziwne profesje” słuch. 18.05 Jam

. session na Podhalu 18.30 Polityka 
dla wszystkich 18.45 Muz. 19.15 
Iris Murdoch — „Czarny książę" 
19.33. Opera tygodnia: Dymitr Szo­
stakowicz— „Nos" 19.50 „Tylko 
dla orłów” — ode. 20.00 Baw się 
razem z nami 22.00 Fakty 'dnia 
22.08 Sonia Timofiejewa 22.15 Gie- 
orgij' Marków’ „Syberia" 22.43 Ze­
spół Laboratorium 23.00 Nasze to­
miki poetyckie — Cz. Sobkowiak 
23.05 Pr. na niedzielę 23.50 śpiewa 
T. Wożniak.

Program IV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00 
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Wspólne 

inwestycje przemysłowe krajów 
naddunajskich 6.30 Zespól Kame­
ralistów Filharmonii Narodowej
6.45—7.40 Pr. WORT Mag. 7.10 Wy­
różniamy Cię piosenką 7.30 Roz­
mawiamy o kulturze 7.40 W ludo­
wych rytmach 8.00—10.00 Transm. 
z Pr. I 10.00 Dla kl. VIII (che­
mia) 10.30 Konc. dnia 11.00 Dla 
kl. II—III lic. (geografia) 11.30 śpie­
wa Birgit Nilsson 12.05—12.25 Pr. 
WORT 12.25 Giełda płyt 13.00 Dla 
kl VIII (geografią) 13.30 Muz. 13.50 
Dla kl. IV lic. 14.25 Teatr PR 
Festiwal Radzieckiej Dramaturgii 
Teatralnej i Radiowej „Kremlow- 

skie kuranty” słuch. 15.25 Pianista 
I. Żuków jako solista i kamerali­
sta 16.05 Nowe nagrania 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedagogiczne 
16.40—18.25 Pr. WORT 18.10 Fel. 
dnia 18.25 Czy znasz swoje prawo!
18.40 Porad. Jęz. 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat 19.15 Jęz. fran­
cuski 19.30 Transm. konc. inaugu­
rującego VII Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego (z sali Filharmonii 
Poznańskiej) ok. 20.30 „W stawi­
sku" fr. prozy (w przerwie kon­
certu) ok. 21.10 c.d. transmisji 21.40 
Preludia i fugi D. Szostakowicza
22.15 Portrety Polaków 22.35 Muz. 
jazzowa.

NIEDZIELA 13.XI

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 12.05 

16.00 19.00 20.00 21.00 23.00
5.06 Mel. 6.05 Nowości wydawni­

cze 6.10 Kiermasz pod Kogutkiem 
7.05 Fala 77 7.16 Polska Kapela
7.30 Moskwa z melodią i piosenką
8.20 Aud. muz. 9.03 'Wiad. sport.
9.15 Mag. Wojsk. 10.05 Dla Dzieci 
Młodszych „Dzikie wino" — aud.
10.25 Studio „Gama” 11.00 Koncert 
O.I.R.T. — Bułgaria 12.05 „W samo 
południe" 12.43 Muz. popul. 13.00 
Wizerunki ludzi myślących 13.30 
Graj gracyku 14.00 Alla Pugaczo- 
wa 14.10 Tygodniowy przegląd pra­
sy 14.20 Ałła Pugaczowa 14.30 „W 
Jezioranach” 15.00 Konc. życzeń 
16.06 . Wiad. sport. 16.10 „Świat się 
śmieje" „Sceny historyczne" — 
słuch. 16.30 Klasycy jazzu 17.15 
Studio Młodych 18.00 Totalizator 
13.05 Przeboje, przeboje 19.15 Przy 
muzyce o sporcie 20.05 Dyskusja 
na tematy mlędzjiflarodowe 20.20 
Nowa płyta 20.40 Z teatralnego afi­
sza 21.05 VII Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego 21.30 Radiokabaret 22.30 
Rewia piosenek 23.05 Wiad. sport.
23.20 K. Prońko.

Program nocny
wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu 0.06 Ka-

Ieifearz 0.11—5.00 Pr. nocny z Kielc.

Program II
Wiad.: 5.30 6.30 7.30 8.30 12.30

18.30 23.30
3.35 Zapraszamy do Warszawy

6.10 Kalendarz 6.13 Mel. lud. 6.33 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni 7.00 Dzień dobry, muzyko!
7.35 Pr. lit.-muz. 8.25 Zawsze w 
niedzielę — fel. 8.30 Konc. orga­
nowy 8.45 Nowości Teatru PR 8.33 
Spotkanie z Lesławem Bartelskim
9.15 Rozmait. muz. 9.50 Tygodnio­
wy przegląd prasy 10.00 Parnasik
10.30 Spotkanie z L. Bartelskim 
11.00 Palka»zapalka dwa kije — 
słuch. 12.05 Poranek 13.00 „Wilczy­
ca” — słuch. 14.15 Liszt — Walc 
Mefisto nr 1 14.35 Konc. Chóru 
Akademickiego A. Swiesznikowa 
13.00 Dla Dzieci i Młodzieży „Mię­
dzy piątą a siódmą" — słuch. 13.30 
„Dom rodzinny, dom” 16.00 Konc. 
Chopin. 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie 18.00 Nowości „Pol­
skich Nagrań" 18.33 Fel. aktualny 
18.43 Horoskop reklamowy 19.00 
Czy . znasz mapę świata 19.20 Stu­

dio Młodych 20.00 Pamięci W. Mał- 
cużyńskiego 21.00 Wojsko, strate­
gia, obronność 21.13 Piosenki żoł­
nierskie 21.30 Siedem dni w kraju 
i na świecie 21.30 Wiad. sport. 21.53 
Totalizator 21.37 Mikołaj Mlaskow- 
ski XIII Kwartet smyczkowy 22.22 
Sergiusz Rachmaninow — Prelu­
dia fortepianowe 22.30 Wspomina­
my debiuty 23.00 XII Festiwal Ora- 
toryjno-Kantatowy Wratislavia 
Cantans 1977 23.33 Publicyst. mię­
dzynarod. 23.40 Debussy — Zapo­
mniane arletki.

Program III
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.00
6.05 Mel. 7.00 Polityka dla wszy­

stkich 7.13 Za kierownicą 7.40 Po­
słuchajmy jeszcze raz 8.33 Co kto 
lubi 9.00 „Tylko dla orłów" ode.
9.10 Z dunajcową wodą 9.30 Gdy 
się mówi A... — aud. publicystycz­
na 9.30 Solo na gitarze klasycznej 
10.00 60 minut na godzinę 11.00 Mu- 
slim Magomajew 12.00 „Dramat 
jest moim królestwem” — S. Przy­
byszewska ode. słuch, dokumen­
talnego 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych 12.33 J. s. Bach — I 
Suita C-dur (BWV 1066) 13.20 Prze­
boje z nowych płyt 14.03 Peryskop
14.30 Gościli w Moskwie: Adam 
Makowicz i Zespól Old Timers 
15.00 „Wirus N" — słuch. 13.30 
Gościli w Moskwie: Gilbert Becaud 
i Cliff Richard 13.50 Antologia pio­
senki francuskiej 16.13 Z nowych 
nagrań Pr. III 17.00 Zapraszamy 
do Trójki 19.00 Gościli w Moskwie: 
Benny Goodman 19.35 Opera ty­
godnia: Dymitr Szostakowicz —

TELEWIZJA
Program I

7.30 Ostatnia noc samotności — 
film fab. prod. rumuńskiej (ko­
lor)

15.35 program dnia
16.00 Obiektyw — program, woje­

wództw: wroclawskeigo, Jelenio­
górskiego, legnickiego, wałbrzy­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Zapraszamy na stadiony (ko­

lor)
17.00 Dla dzieci:

— Pora na Telesfora
17.30 Poradnik zmotoryzowanego 

turysty (kolor)
17.43 Historia pewnej kamienicy 

ode. I. pt. Wędrująca trafika — 
film fab. prod. TV czechosło­
wackiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (kolor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko- - 
lor)

20.30 Z cyklu „Robotnicze losy” — 
Gwiazdy patrzą na nas ode. 
IV pt. Pożyteczny zawód —. film 
fab. prod. angielskiej

21.30 „Wszystko za wszystko” roz­
mowa z prof. Michałowskim (ko­
lor)

22.35 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
6.30 RTV Szkoła średnia — Ma­
tematyka

7.00 RTV Szkoła średnia — Biolo­
gia, 

„Nos” 1Z50 „Tylko dla orłów" ode. 
20.00 Z tysiąca i jednej pieśni 
21.00 „Gdzie grzmi i huczy Dniepr 
szeroki" — słuch. 21.20 Płyta M. 
Grechuty 22.00 Fakty dnia 22.08 
Sonja Timofiejewa 22.15. „Rycerz 
w tygrysiej skórze” — ode. 22.33 
Gościli w Moskwie: E. Demarczyk 
i Cz. Niemen 23.00 Nowe tomiki 
poetyckie 23.05 Jazz. 23.43 Program 
na poniedziałek 23.50 śpiewa Elis 
Regina.

Program IV
Wiad. 7.00 3.00 16.00
7.05 Po jednej piosence 7.30 Ales­

sandro Scarlatti: Kantata „Arian- 
na" (stereo lok.) 8.05—10.00 Pr. 
WORT 8.06 Magazyn rolniczy 8.30 
Konc. 1 recitale 9.00 Kalejdoskop 
świąteczny 10.00 Klub Miłośników 
Muzyki 11.00 Pieśni 12.03 „Na wła­
sny rachunek" 12.30 Mozart: Ada­
gio E-dur KV 261 12.40 Zapomnia­
ne kultury 13.00 Teatr klasyki 
„Życie duże i małe” — słuch. 
14.03 Tu Studio Stereo 15.30 Pieśni 
1 tańce ludowe narodów Zw. Ra­
dzieckiego 16.03—18.00 Pr. WORT 
16.06 Mag. kulturalny 17.00 Tu Stu­
dio 4 17.30 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy 18.00 Wiad. sport. 18.10 
Jęz. łaciński 18.30 „Alaska w po­
przek przekrojona" 19.00 Haendel: 
„Tamerlane” — opera.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

10.00 Program dla kl. IV
— Tu był Lenin (kolor)

11.05 Program dla najmłodszych 
kl. II — Zrobimy to sami (kolor)

12.00 Wychowanie obywatelskie kl. 
VIII

12.45 TTR — Uprawa roślin
13.25 TTR — Hodowla zwierząt
14.40 NURT — System dydaktycz­

no-wychowawczy szkoły 
Wykład: prof. Heliodor Muszyń­
ski

Program II
13.55 Program dnia
16.00 Pegaz
16.45 W kręgu kultur 1 obyczajów 

— Bogowie hinduizmu (kolor)
— Mahamet. Koran. Islam (ko­
lor)

17.40 Decyzje piętnastolatków
18.15 Poradnia młodych
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży (kolor) ■
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
21.00 Od M do M — cz. II

— program oświatowy
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Rozrywce na ratunek ~- pro­

gram publlcystyczno-rozrywko- 
wy

22.25 Jęz. rosyjski — kurs podst.
22.35. NURT - Szkoła i dom
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Druga strona komunikacyjnego medalu
Codziennie na miejskie i 

podmiejskie trasy' wyrusza 
przeciętnie 120 autobusów. 
Pierwsze mijają bramę zajez­
dni już o godz. 3.40 rano i ja­
dą w kierunku Idalina, Sad- 
kowa, Rajca i Koziej Góry, a- 
by w drodze powrotnej za­
brać spieszących do pracy 
pracowników WPKM. Więk­
szość pozostałych, czerwonych 
autobusów wyjeżdża około 
godz. 5. A potem jedne wy­
jeżdżają a inne przyjeżdżają. 
Do północy a nawet później, 
aż ruch ustanie na miejskich 
ulicach.

Kiedy większość z nas śpi, 
w bazie WPKM przy’ ul.

■ Świerczewskiego praca nie u- 
staje ani na chwilę. Wszyst­
kie autobusy zjeżdżające z 
tras stają przed stacją paliw. 
Uzupełnia się paliwo a potem 
myje w myjni. Do wnętrza 
wozów wchodzą sprzątaczki. 
Gdy wszystko gotowe; popu-

larne „czerwoniaki” zajeżdża­
ją na kanał, do codziennego 
przeglądu technicznego. Trze­
ba sprawdzić każdy autobus. 
Jedne przejechały tego dnia 
150 inne nawet i 500 km.

— Pracują już 21 lat i nie 
zdarzyło mi -się, abym prze­
kazując autobus monterom 
spotkał się kiedyś z odmową 
wykonania jakiejś naprawy 
— mówi kierowca autobusu 
Jan Kapturski. A różne braki 
zdarzały się w tym czasie. 
Koledzy jednak wiedzą, że 
trzeba robić wszystko, aby 
rano ten autobus był znów go­
towy do drogi.

W OPINII MONTERÓW

Dla dorosłych i dzieci
Od 12 bm. na ekranie kina 

„Hel‘\ prezentowany będzie 
jeden* z najnowszych filmów 
radzieckich — ..Wniebowstą­
pienie” reż. Łarisy Szepitki. 
Film jest barwną opowieścią 
o dwóch partyzantach, któ­
rzy zimą 1942 r. wpadają w 
ręce Niemców. Autorka pró­
buje dokonać konfrontacji 
postaw moralnych i odpowie­
dzieć na pytanie: gdzie są 
granice ludzkiej wytrzymało­
ści i za jaką cenę można pró­
bować ocalić własne życie?

W kinie „Pokolenie” nato­
miast dla dzieci i młodzieży 
wyświetlany jest 
panoramiczny 
zegar bije” 
Wasiljewa. Film przedstawia 
przeżycia uczennicy jednej z 
moskiewskich szkół, 
dzięki zaczarowanemu 
rowi przenosi się w

film 
reż.

kolorowy,
..Dopóki

Gienadija

która 
zega- 
świat 

fantazji i baśni, aby walczyć 
z istniejącą tam niesprawie­
dliwością. (mz)

Kierownik Wydziału Auto­
busowego w WPKM mgr ińż. 
Klemens Samborski każdego 
dnia i każdej niemal nocy ma 
bardzo podobne problemy. 
Brakuje części zamiennych, o- 
pon i odpowiednich wymia­
rów dętek ora£ różnego ro­
dzaju drobiazgów, których po­
trzeba do jednego z 50 usz­
kodzonych po dniu jazdy au­
tobusów. Na dodatek ponad 
20 pracujących każdej nocy 
monterów ma niewiele czasu 
na naprawę. Bywa, że dopie­
ro o godz. 1.30 otrzymują wóz, 
który już o godz. 4 musi wy­
jechać ponownie na trasę.

— Pracujemy w przysłowio­
wy świątek, piątek i niedzielę 
— mówią instruktor zawodu 
Grzegorz Latusek, monter 
Władysław Lutek -i monter 
silnikowy Andrzej Fijoł. La­
tem — pół biedy. Gorzej je- 
sienią i zimą kiedy zimno, w 
nieogrzanych kanałach na­
prawczych a na dodatek pół 
autobusu wystaje poza kanał. 
Ciasno i brudno. Wspólna 
szatnia na czystą i brudną o- 
izież. Brak części zamien­
nych utrudnia pracę. I jesz­
cze ten denerwujący wanda­
lizm, wobec którego jesteśmy 
czasami bezsilni.- Gdyby nie 
zniszczenia dokonane przez 
pasażerów pracy byłoby 
Mniej przynajmniej o 25 proc.

Brygadzista Jan Gruszczyń­
ski, monter Leszek Głowacki, 
monter Wiesław Trojanowski

i

i elektromonter Józef Skał- 
bania na co dzień spotykają 

I lię z takimi „kwiatkami”. 
I Wykręcona żarówka wewnę­

trznego oświetlenia, zabloko­
wany lub uszkodzony kasow­
nik biletowy, pocięte żyletką 
siedzenia —-to
Bywa, że brakuje całej szyby, 
która została
przez „-wesołków” • wraz z gu­
mowym klinem uszczelniają­
cym w tzw. wyjściu bezpie- 
•teństwa lub wyrwany jest 
pneumatyczny automat do za­
mykania drzwi. Kiedyś, tylko 
po dniu eksploatacji nowiut­
kiego „Autosana”, stwierdzo­
no nawet brak ramki głośni­
ka radiowego.

— Demontaż zniszczonego i 
montaż nowego automatu 
drzwiowego w autobusie wy­
maga przynajmniej 3—4 go­
dzin pracy — mówi starszy 
monter Bogdan ZiętkoWski, od 
czterech lat związany z miej­
ską komunikacją. Albo wy­
miana ważącego około 200 kg 
resora autobusu to praca dla 
3—4 ludzi. A robimy 5—10 ta­
kich operacji w ciągu doby.

W bardzo trudnych warun­
kach pracują monterzy 
WPKM, spośród których po­
nad połowę stanowią ludzie 
młodzi, w dużym procencie 
absolwenci własnej, przyza­
kładowej szkoły. Często już 
dyplomanci technikum samo­
chodowego dla pracujących. 
Oni to decydują w jakim sta­
nie wyrusza rano autobus na 
trasę. Jedno jest pewne — 
wóz musi być sprawny tech­
nicznie.

„normalka”.

wypchnięta

ZDANIEM KIEROWCÓW

Na łamach prasy zakładowej

Dobre wynagrodzenie za złą robotę
Interesujący artykuł pt. 

..Cena brakoróbstwa” zamiesz­
cza ostatni numer gazety za­
kładowej ..Echo Skórzanych”. 
Pisząc o wyraźnym postępie 
poprawy jakości obuwia pro­
dukowanego w ..Radoskórze”, 
autor -powołuje się na dane 
statystyczne. Ó ile w 1974 ro­
ku do obuwia odpowiadające­
go wymogom Polskiej Normy 
zaliczono 84 proc, produkcji,' 
o tyle przez 8 miesięcy br. 
już 94 proc. Wskaźniki sobie, 
a życie sobie...

Nie negując bezspornych 
efektów zbiorowego wysiłku 
załogi w podniesieniu jakości 
obuwia, autor artykułu posta­
nowił sięgnąć do dziennego 
raportu z 28 września br. O- 
kazało się, że w tym dniu 
obie zmiany Zakładu nr 1 
wyprodukowały łącznie 20 tys. 
par obuwia o średniej cenie

jednej pary 700 zł. Z ogól­
nej, liczby aż 1081 par skla- 

poza

rzej że ńagminnie inni kie­
rowcy blokują narrą' zatoki a- 
utobusowe a na wąskiej ul. 
Marchlewskiego, tak ^często 
uczęszczanej przez autobusy 
WPKM, ruch tamują wozy 
zaopatrzenia. Zastrzeżenia bu­
dzi też 'synchronizacja ulicz­
nych świateł oraz dokuczają 
potężne „korki” na skrzyżo­
waniu ul. Świerczewskiego z 
ul. Kielecką.

Kilka lat temu przedmio­
tem dumy dyrekcji radom­
skiego przedsiębiorstwa ko­
munikacyjnego były radiote­
lefony, przy pomocy których 
dyspozytor mógł zawsze skon­
taktować się z kierowcą. U- 
rządzenia te nie zdały jednak 
egzaminu i po prostu je wy­
montowano. Nic dziwnego, że 
teraz nie zawsze jest możli­
we szybkie reagowanie na na­
głą awarię autobusu lub nie­
zbędne „przerzucenie” rezer­
wowego wozu na zatłoczoną 
trasę. Inna sprawa, że nawet 
radiotelefony nie pomogą gdy 
brak rezerwowych autobusów 
i kierowców, a ci, którzy pra­
cują nie zawsze mogą korzy­
stać z przysługującego im, mi­
nimum 10-godzinnego odpo­
czynku między zakończeniem 
a rozpoczęciem pracy.

Tak wygląda ta druga stro­
na komunikacyjnego medalu, 
którą warto, aby poznali pa­
sażerowie komunikacji miej­
skiej w Radomiu. Szczególnie 
teraz, gdy jesień za oknami i 
coraz trudniej wstać rano z 
ciepłej pościeli, gdy oni — już 
pracują.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Plan skupu zboża 
wykonali rolnicy 
Garbatki i Policznej

Rolnicy dwóch gmin w woj. 
radomskim zameldowali o 
przedterminowym wykonaniu 
zadań w skupie zboża. Jako 
pierwsi roczny plan /skupu 
250 t wykonali rolnicy z gmi­
ny Garbatka a tuż za nimi 
rolnicy z gminy Policzna, 
którzy’ dostarczyli 900 t zbo­
ża.

Do ^wykonania zadań rocz­
nych pozostało niewiele także 
rolnikom z gmin Kozienice, 
Grójec i Zwoleń. Niestety, w 
przeciwieństwie do nich da­
leko od realizacji 
skupu zboża są 
gmin Potworów, 
Wyśmierzyce, 
Stromiec i Tczów,' 
konali dotychczas

planów’ 
rolnicy z 
Rusinów* 

Borkowice, 
którzy wy- 
nie więcej 

jak czwartą część zadań rocz­
nych. (raz)

A ludzie marzną

Z myślą o 1978 r,

9 bm. rozpocza.ł się w Ra­
domiu cykl spotkań tematycz­
nych. poświęconych ocenie rea­
lizacji planów gospodarczych w 
ciągu dziesięciu miesięcy br. 
oraz analizie stanu przygotowań 
do zwiększonych zadań w roku 
przyszłym.

W pierwszej kolejności oce­
niono działalność przedsiębiorstw 
budowlanych, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na. efekty i 
trudności w budownictwie mie­
szkaniowym. Dalsze poświęcone 
będą produkcji rynkowej i eks­
portowej. Wczorajszej naradzie 
przewodniczył wojewodą radom­
ski — Roman* Maćkowski.

Jak poinformowano w czasie 
spotkania, załogi przedsiębiorstw 
budowlanych pracują w tempie 
lepszym jak w analogicznym

Już cztery miesiące trwa 
remont budynka przy ul. Reja 16

Już czwarty miesiąc trwa 
remont kapitalny budynku 
mieszkalnego przy ul. Reja 16. 
Jak w przypadku każdego re­
montu, wiąże się to z. uciąż­
liwościami dla lokatorów. 
Jednak niektóre osoby z do­
mu przy ul. Reja — jak np. 
lokator mieszkania nr 16, Ta-

Narada aktywu TPPR
9 bm: rozpoczęło się w 

Radomskiej Wytwórni Telefo­
nów 2-dniowe spotkanie aktywu 
TPPR zakładów podległych Zje- 

■ dnoczeniu Przemyślu Teleelek- 
tronicznego — „Telkom”, po­
święcone wymianie doświad­
czeń działalności kół zakłado­
wych TPPR tego przemysłu i 
wynikom osiągniętym przez za­
łogę RWT we współzawodnic­
twie dla uczczenia 60 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

W naradzie uczestniczą przed­
stawiciele wojewódzkich władz 
politycznych, ZG, ZW i ZM 
TPPR, Zjednoczenia „Telkom” i 
WRZZ.

O wyborze RWT na miejsce 
tego spotkania zadecydowały 
przodujące wyniki działalności 
zakładowego koła TPPR w tym 
zakładzie, długoletnie związki i 
współpraca z zakładami pro­
dukcji telefonów w ZSRR, wy­
soki udział RWT w eksporcie 
aparatury łączności przewodowej 
na rynek radziecki i najbliższe 
perspektywy kooperacji RWT z 
podobnymi zakładami w Kraju 
Rad.

Do ub. roku RWT dostarczyła 
na rynek radziecki 5 min szt. 
aparatów telefonicznych. W br. 
zakład radomski na 54 dni przed 
terminem, 7 listopada br. — 
zgodnie ze zobowiązaniami zało­
gi — wykonał całoroczny plan 
dostaw aparatów telefonicznych 
dla odbiorcy radzieckiego. Ozna­
cza to, że RWT do końca br. 
wykona ponadplanową produk­
cję wartości 20 min zł.

Uczestnicy .w drugim dniu na­
rady zwiedzą zakład macierzysty 
RWT i jego filię — Zakład 
Tarcz Numerowych, na Gołębio- 
wie oraz skansen bojowy w 
Magnuszewie, (be-de)

syfikowano do grupy 
wyborem. Zakładając, że cena 
każdej takiej pary zmniejszo­
na zostanie o 20 proc., czyli 
średnio o 140 zł, straty dla 
przedsiębiorstwa z tytułu wy­
produkowanych wyrobów o- 
siągną kwotę 151 tys. zł.

Jednocześnie zbierającego 
materiał poinformowano, że... 
procent obuwia „poza wybo­
rem” jest niższy od planowa­
nego. A więc ■wszystko w po­
rządku. Jest plan, można na 
złą robotę popatrzeć z przy­
mrużeniem oka. Podkreślamy 

, W' tym miejscu za autorem: 
„złą robotę”, bowiem jak wy­
kazano we wspomnianych ra­
portach dziennych z 
aż 630 było efektem 
widłowej robocizny.

Powstaje pytanie; 
jakie konsekwencje? 
optymistyczną odpowiedź znaj­
dujemy w konkluzji artykułu: 
\...:Za straconymi złotówkami 
kryje się zła jakość pracy bez­
pośredniego sprawcy, czyli 
brakoroba, ale też brygadzi­
sty, mistrza, kierownika. Pra­
cownik nie dbał ’ o jakość 
swojej pracy, wykonał zada­
nie byle jak ale wynagro­
dzenie otrzymał, jak 
inni którzy rzetelnie wykony­
wali powierzone im obowiąz­
ki”- Wynot: (am)

1081 par, 
niepra-

co dalej.
Niezbyt

— Kiedy wyjeżdżamy rano 
na trasę, autobus jest czysty 
i posprzątany — mówi kie­
rowca Bronisław Leszczyński. 
Wystarczy jędnak jeden wcze­
sny kurs do Wierzbicy, Jed­
lińska czy Skaryszewa, aby w 
autobusie a szczególnie w 
przyczepie (w przypadku tzw. 
zestawu) było pełno niedopał­
ków, papierów, błota czy o- 
gryzków z jabłek.

W czasie rannego szczytu 
komunikacj-jnego ludzie zza 
kółka nie zajmują się sprzą­
taniem. Z „końcowego” na 
„końcowy”, krótki postój i 
znów w drogę. Biorą za . mio­
tłę gdy ruch mniejszy. Bywa, 
że dopiero wtedy gdy wra­
cają po szczycie — do bazy.

— Teoretycznie, dysponując 
sprawnym autobusem powin­
niśmy jeździć zgodnie z roz­
kładem jazdy — mówi Karol 
Duraj, od 14 lat kierowe* 
pracujący w miejskiej komu­
nikacji. Praktycznie nie zaw­
sze to jest możliwe. Twier­
dzę, że tylko w 20 proc, 
zależy to od sprawności kie­
rowcy. Dlaczego tak jest — 
wyjaśnią koledzy...

— Szczególnie trudno jeź­
dzić w godzinach 
munikacyjnego — 
rowca Kazimierz 
Najczęściej tłok i 
dodatek spieszą, 
więc blokują drzwi wejścio­
we, „wiszą” na stopniach. W 
konsekwencji postój, czekanie 
aż będzie można zamknąć 
drzwi,. . czasami niepotrzebna 
dyskusja lub nawet awantu­
ra. A czas płynie. Na doda­
tek ~ rzadko - który z pasaże­
rów przestrzega zasady: Wsia­
damy tylko tylnym wejściem 
a wysiadamy przednim. Mat­
ki z dziećmi wchodzą przo­
dem — zgoda. Ale zaraz za 
nimi pchają się grupki cwa­
niaków...

— Autobusy komunikacji 
miejskiej powinny mieć pier­
wszeństwo we włączaniu się 
do ruchu — mówi kierowca 
Józef Siczek. Niestety, obo­
wiązujący Kodeks tego jesz­
cze nam nie gwarantuje. Trze­
ba więc czekać. Niestety, go*

Siadem naszych artykułów

W schronisku dla zwierząt

szczytu ko- 
mówi kie- 
Dąbrowski.
wszyscy na 
się. Csęsto

Niepoprawni gołębiarze

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym,

W odpowiedzi na naszą no­
tatkę— z 27 września br. pt. 
„Gołębie na wieżowcach” — 
Dyrekcja Rejonowego Przed­
siębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej in­
formuje, że pomimo zakazu 
hodowli gołębi na terenie 
miasta, mimo licznych inter­
wencji i pisemnych upom­
nień Rejonu Eksploatacji Do­
mów oraz KM MO hodowcy 
gołębi nie podporządkowują 
się tym zakazom.

Częste są przypadki, kiedy 
hodowcy pozornie — już po 
sprawie przed Kolegium Kar­
no-Administracyjnym i po u- 
karaniu za nieprzestrzeganie 
obowiązujących przepisów — 
likwidują stare gołębniki, 
przenosząc je w zakamarki 
dachów, w okolice kominów 
i nadbudówek, gdzie gołębni­
ki są niemal niewidoczne i w 
dalszym ciągu hodują „bri- 
wery”, „walsfligle” czy popu­
larne w Radomiu „bocianki”. 
Są przypadki, gdy hodowca 
płaci po kilkakroć ktuy fero­
wane przez Kolegium, a mi­
mo to z hodowli nie rezygnu­
je.

Np. — do ob. Alicji S„ zam 
W Radomiu przy. ul. Mara-

tońskiej 11, Rejon Eksploata­
cji Domów jak również Ko­
menda MO wystosowali aż 
trzy napomnienia pisemne 
(po poprzednim kilkakrotnym 
zwróceniu ustnej uwagi) — z 
28 marca, 16 lipcą i 20 sierp-, 
nia br., w wyniku czego po 
kilku mięsiącacji upartych 
wezwań i cytowaniu ’ przepi­
sów zabraniających hodowli 
gołębi na dachach wieżowcójv 
— gołębnik wreszcie zginął z 
dachu wieżowca.

■1,

Natomiast inny hodowca — 
ob. G. Nagrodzki, zam. przy’ 
ul. Maratońskiej 9, pozostał 
głuchy na prośby- lokatorów, 
wezwania władz — i w zwią­
zku z powyższym sprawę 
skierowano do Kolegium 
Karno-Administracyjnego.

Informujemy o tym, 
przekonać niektórych 
tych hodowców, że 
mieszkaniowe i milicja zde­
cydowane są egzekwować za­
rządzenie w sprawie zakazu 
hodowli gołębi w Radomiu w 
interesie estetyki naszych o- 
siedli, trwałości dachów i spo­
koju współlokatorów.

by 
upar- 

władze

be-de

deusz Pustówka i jego sześ­
cioosobowa rodzina mają 
szczególne powody do narze­
kania. Pracownicy Kombina­
tu Budownictwa Komunalne- • 
go, wykonujący remont; usu­
nęli z pokoi i kuchni ra­
my okienne. Jest więc bar­
dzo zimno. Niewiele pomaga 
— szczególnie podczas ostat­
nich chłodnych dni — nieu­
stanne palenie w piecu.

Sytuacja lokatorów jest tym 
bardziej trudna, że wraz z 
dorosłymi w zimnym pomie­
szczeniu znajduje się małe 
dziecko.

Kierownictwo RPGKiM, na 
zlecenie którego przeprowadza 
się remont, powolny i niespra­
wny jego przebieg tłumaczy 
tym, że obecnie wykonuje się 
rekordową ilość remontów 
kapitalnych — bp aż 57 — i 
kilka tysięcy remontów bie­
żących, przeważnie w starym 
budownictwie. Wszystkie one, 
jak zapewniają wykonawcy, 
zostaną zakończone do końca 
br., co nie jest żadną po­
ciechą dla ziębnącej rodziny 
Pustówków, która ma również 
wiele krytycznych uwag do 
samej organizacji prac re­
montowych. Robotnicy bo­
wiem, po rozpoczęciu pracy w 
jednym mieszkaniu, po zer­
waniu podłóg i usunięciu o- 
kien, udają się w tym samym 
celu do następnych lokato­
rów. by dopiero po kilku ty­
godniach nieobecności, 
tynuować dalsze .prace.

Nie ulega wątpliwości, 
związku z nadchodzącą 
należy poprawić 
remontów 
je na pilnych pracach chro­
niących lokatorów przed zim­
nem. (be-de)

kon-

że w 
zimą 

organizację 
— skoncentrować

prżybłędy, . porzucone 
przez dawnych właścicieli czy 
oddane na czasowy pobyt 
znajdują opiekę w "Schroni­
sku dla Zwierząt przy ulicy 
Wierzbickiej w Radomiu. Do 
nowych warunków zwierzęta 
przyzwyczajają się powoli a 
opiekuje się nim personel 
schroniska, wśród nich p. 
Zdzisława Kołodziejczyk.

Między nami

które chcą zabrać ze 
miłego, upatrzonego 
I takie oddanie psa w 
ręce zalicza ' kierow- 

schroniska Janina

Czasem - zgłaszają 
osoby, 
sobą 
psiaka, 
dobre 
niczka
Bpchrąan do najprzyjemniej­
szych chwil. (n)

Fot. Bronisław D.uda

Zapomniana pływalnia
Ma Radom jedyną krytą 

pływalnię. Małą, bo małą, ale 
ma. Obiekt Czarnych, mimo 
niezbyt dobrej lokalizacji,.cie­
szy się ogromną frekwencją.

Jeszcze w bieżącym roku

„Malwy” w stylu retro 
na rynek krajowy

W Radomskiej Wytwórni 
Telefonów trwają ostatnie 
prace związane z uruchomie­
niem produkcji aparatów te­
lefonicznych w stylu retro, 
które otrzymały nazwę — 
„Malwa". Gotowe jest już o- 
przyrządowanie, lada dzień 
zakończone zostaną pozostałe 
przygotowania techniczno-or­
ganizacyjne, Wszystko wska­
zuje zatem na to, że zgodnie 
z wcześniejszymi deklaracja­
mi jeszcze w tym roku taś­
my produkcyjne opuści pier­
wsza partia informacyjna te­
lefonów „Malwa”,

W radomskim przedsiębior­
stwie trwają ' równocześnie 
prace nad prototypem zupeł­
nie nowego w kształcie tele­
fonu oraz przystosowuje się 
prezentowany już aparat kla­
wiszowy do współpracy ze 
zwykłymi centralami telefo­
nicznymi. Być może już w 
przyszłym roku pierwsze te­
go typu telefony znajdą się 

sprzedaży, detalicznej, (mzj

Intensywna eksploatacja przez 
ponad 10 lat zrobiła swoje. 
Pływalnia mocno się zestarza­
ła i wymaga natychmiastowe­
go remontu. Są nawet decyzje 
Miejskiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej, które mówią, 
że w przypadku niewykona­
nia określonych robót obiekt 
wyłączony zostanie z eksploa­
tacji.

Trzebd, wymienić instalacje
— przede wszystkim nieczyn­
ną wentylacyjną — wprawić 
nowe szyby, zmienić oświetle­
nie itp. Wykonana ekspertyza 
techniczna mówi również o 
konieczności postawienia do­
datkowych ścian z „siporeksu”. 
Taki jest zakres robót, któ­
rych —i jak dotychczas — nie 
ma kto wykonać. Początkowo 
deklarowało pomoc „Peremg”, ■ 
ale na deklaracjach się skoń­
czyło. Brakuje nam szklarzy, 
nie mamy w ogóle specjalisty 
od izolacji — brzmiała argu­
mentacja. I sprawa utknęła w 
martwym punkcie.

Miesiące płyną, polecenia 
..Sanepidu’ nie są realizowa­
ne, słowem wszystko Iwskazu­
je na to, że pewnego' dnia na 
drzwiach pływalni zastaniemy 
kartkę z napisem: „Obiekt nie­
czynny”.

I pomyśleć, że z krytego ba­
senu korzysta tylu przemysło­
wych potentatów. Są pienią­
dze, niezbędne materiały, i.., 
nic, cisza. Wstydźmy się. ra- 
domianie... (ani)

KRONIKA DNIA
W Jedlance gm. Jedlińsk pod 

samochód marki „Fiat 125p” nr 
rej. CB-9395, którym kierował 
Roman Maciejczyk zam. w Kaho- 
miu przy ni. Moniuszki ? wpadl 
wałęsający się po szosie koń, na­
leżący do Maksymiliana Pieniąż­
ka zam. w Jedlińsku. Kierowca 
„Fiata” oraz pasażer J. strzał­
kowski zam. w Radomiu przy ul. 
Chłopskiej 6 doznali ciężkich o- 
brażeń ciała i zostali przewiezie­
ni do szpitala w Radomiu. Koń 
został zabity na miejscu.

Na ul. Czachowskiego, zza sto­
jącego autobusu marki ..Autosan” 
weszła nagle na jezdnię 8-letnia 
Anna Bochnia zam. przy ul. Cza­
chowskiego 14, wprost pod samo­
chód marki „Zastava” nr rej. 
RAA-2187, którym kierował Wik­
tor Padzik zam. w Radomiu przy 
ul. Żeromskiego 95, Dziewczynka 
doznała ciężkich obrażeń ciała i 
została odwieziona do szpitala.

W Skaryszewie wbiegła nagle 
na jezdnię 7-letnia Marzena Rut­
kowska zam. przy’ ul. Słowackie­
go 16. Dziewczynka wpadla na 
przejeżdżający autobus marki 

,nr rej> 2K6-CB» którym 
kierował Zygmunt Wolski zam. 
w Radomiu przy ul. Wierzbickiej 
’? * ‘A‘ł?nala ogólnych obrażeń 
ciała. Ofiara wypadku przebywa 
w szpitalu w Radomiu.

W Grójcu na skrzyżowaniu uŁ 
1> stycznia i ul. ZWM Adam To z.anS- Radkowie gm. 
B^,sk kleruIąc samochodem „Fiat 
126p ; nr rej. TX-0992 potracił na 
prżejsciu dla pieszych 92-letnie- 
go Jerzego Nowocienia zam. w 
Grójcu przy ul. 15 Stycznia, któ­
ry znajdował się w stanie nie- 
Saenogi?’ PiCSZy d0Z"al 2,ama- 

w 2vl®rzchowlnach gm. Jedlińsk 
w zabudowaniach Edwardą Rogal­
skiego spaliła się obora Wraz z 
inwentarzem. Ogień strawił rów­
nież stodołę Ze zbiorami oraz da- 

”a budynku mieszkalnym i 
oborze należących do Józefy Pie­
sek we wsi Rutki gm. Przyłek W 
obydwu przypadkach straty' wy. 
noszą ponad 70 tys. zł, a pryczy.

. Pożarów były zwarcia w in­
stalacji elektrycznej. 
sk'LrRa?™ia 'na ul- Oomagal- 

Augustyn Adamczyk lat 
43, kierując samochodem ‘ marki 
.•syrena” potrącił będących w 
Ryszlrdnie^2<‘f'ym Praecliodni6w 
i Wigury V?Vai?- UL Zwirkl 
' "tstirj 8 1 Wiesława Skrzrn 
znSa 2?m- uk Okadzenia. Do- 

<>golny<‘h obrażeń ciała, 
“mjscowo^ci SlepowTon kie- 

ciężkim samochodem marki 
..ZR” Leonard Rudy lat 4f n?e 
zachował należytej ostrożności 
przy omijaniu grupy osób kuąSCh Się na jerdni? w w™nl: 
mies7kSkeP01^C;' Klimek

a nkę Ślepo-frrona, która 
2'an?ania obojczyka. 

dou“an m.3, “V Mo zbltwi- 
ka ga,nr bandel wód-

który prowadziła Alek- 
Kubasiewicz przy U1 

butelelf eyvódk-|Zak"eStiOnO"ano 11 
sprzedaż;.^^) ^^““ej do

okresie ub. roku i w ciągu u 
miesięcy br, znacznie zaawanso. 
wały prace budowlano-montażo^ 
we i wykończeniowe. Niestety 
w stopniu niewystarczającym » 
'stosunku do zwiększonych za. 
dań, wynikających z wojewódz­
kiego programu przyspieszonego 
rozwoju budownictwa.

Ocenie poddano także rozmia- 
ry i efekty pomocy prtedsię. 
biorstw spoza resortu budów, 
nictwa w budownictwie raisz- 
kariiowym, do którego zostały 
zobligowane w wyniku realiza­
cji manewru gospodarczego.

Jak stwierdził w podsumowa­
niu narady wojewoda — Roman 
Maćkowski,, tegoroczne zadania 
rzeczowe w budownictwie' mie­
szkaniowym wykonane zostaną 
na poziomie 150 tys. m kw., a 
więc o 20 tys. m kw. mniej niż 
wynikałoby to z programu wo­
jewódzkiego. Te brakujące wbr. 
ilości powierzchni mieszkalnej 
trzeba będzie nadrobić w kolej­
nych latach 6-latki. W związku 
z tym, w przyszłym roku trzeba 
będzie wybudować w woj. ra­
domskim minimum 200 tys. ni 
kw.

Oznacza to zwiększone zada­
nia przede wszystkim dla pro­
jektantów spółdzielczości mie­
szkaniowej oraz załóg KBM, 
RPB i RPRI a także pozosta­
łych przedsiębiorstw budowla­
nych, które musza pomóc w bu­
downictwie mieszkaniowym.

(tmz)
*

9 listopada w kolejnej naradzie 
gospodarczej poświęconej reali­
zacji zadań w produkcji rynko, 
wej i eksportowej po 10 mie­
siącach br. wzięli udział przed­
stawiciele 12 zakładów prze­
mysłowych z woj. radomskie­
go. W spotkaniu uczestniczyli 
I sekretarz KW PZPR w Ra­
domiu — Janusz Prokopiak i 
wojewoda radomski — Roman 
Maćkowski.

W czasie narady szczegółowo 
przedstawiono dotychczasowe 
osiągnięcia i trudności poszcze­
gólnych przedsiębiorstw zwra­
cając główną uwagę na relacje 
ekonomiczne a zwłaszcza zwią­
zane ze wzrostem płac i wy­
dajnością pracy. W prezento­
wanej analizie dużo miejsca 
poświęcono także wykorzysta­
niu nominalnego czasu pracy 
oraz często nieuzasadnionemu 
wzrostowi ilości godzin nad­
liczbowych.

Jak stwierdził wojewoda ra­
domski — R. Maćkowski kie­
rownictwa zakładów przemy­
słowych muszą jak najszybciej 
dokonać szczegółowych analiz 
ekonomicznych przede wąąjst- 
kim zwracając uwagę na zago­
spodarowanie istniejących, tzw. 
prostych •rezerw produkcyjnych. 
W wyniku tego działania, 
jeszcze w tym roku powinny 
wzrosnąć dostawy towarów na 
lokalny rynek, (mz)

Trener R. Kapera 
o ligowym finiszu

W najbliższą niedzielę Ra- 
domiak stoczy ostatni pojedy­
nek w jesierihej rundzie spot­
kań o mistrzostwo II ligi. Po­
zycja wicelidera, znakomite 
nastroje w drużynie, a tre­
ner? Co sądzi o ligowymi fi­
niszu w Radomiu i szansach 
w Koszalinie mgr Rudolf-Ka- 
pera? Oto jego wypowiedź:

— Lechia była najlepszymi, 
najbardziej wymagającym 
przeciwnikiem i w przekroju 
całego meczu zasłużyła na re­
mis. Ale skoro nam się uda­
ło... W sporcie bardzo ważne 
jftst szczęście.

Przed ostatnim pojedyn­
kiem trenowaliśmy- w normal­
nym, lecz nieco „ulgowym" 
cyklu. Tego wymaga bieżąca 
sytuacja, rysujące się coraz 
ostrzej 
Gwardia „ _ ___ ...
Oglądałem naszego przeciwni­
ka w meczu z Motorem w 
Lublinie i muszę przyznać - 
niczym mi nie zaimponował. 
Stać nas na wygraną i .nie zre­
zygnujemy ze zwycięstwa. Do­
robku punktowego nigdy nie 
jest za wiele, trzeba walczyć 
do końca. A poza tym... I- 
dzie o mocny akord" na za­
kończenie udanej rundy, (am)

zmęczenie zespołu, 
jest do pokonania.

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIE Z FOTOGRA­

FIKIEM. 11 bm. o godz. 19 
Klubie Środowisk Twórczych 
„U Esterki" odbędzie się 
wieczór autorski znanego fo­
tografika Kazimierza Pudzia- 
nowskiego. Podczas piątko­
wego spotkania gość prezen­
tować będzie barwne prze­
źrocza o urozmaiconej tema­
tyce. Radomskie Towarzystwo 
Fotograficzne, które jest or­
ganizatorem spotkania, za­
prasza na ten wieczór swych 
członków i sympatyków fo­
tografii.

„JENAS”. Komplety dżin­
sowe są wciąż modne. Podo­
bnie damskie sukienki, mę­
skie koszulki, szelki, paski 
oraz wiele innych drobiazgów 
które są bardzo chętnie no­
szone przez młodzież a na­
wet część dorosłych. Awan­
gardowym mamom z pewno­
ścią spodobają się także im­
portowane z Austrii wózki 
w stylu „jeans" (niestety dro­
gie — 4300 zł) które znalazły 
się w sprzedaży w niektórych, 
radomskich sklepach. (»)


